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T eg o w cz n e  M ię d ry n a ro -  
d o w r  D ni T e a tru  o b 
c h o d z iła  L odź w  szcze

g ó ln y m  n a s tro ju . B yły  k u  te 
m u  is to tn e  p rz y cz y n y : w zbo
g a c iliśm y  s ię  p rzec ież  o 
w sp a n ia ły  g m ac h  T e a tru  
W ie lk ieg o  i to  b o g actw o  -  
ta k  z o b o w iąz u ją c e  -  p rzctl 
n a szy m  śro d o w isk ie m  te a t r a l 
n y m , a  w ięc  n a  ró w n i p rz ed  
łó d zk im  a k to re m , re ży se re m  
i te a tro lo g ie m , ja k  i p rzed  
łó d zk im  w id zem  -  m iło śn i
k iem  te j  p ię k n e j sz tu k i, zn ó w  
p o s ta w iło  sz e re g  p a lą cy c h  

p y ta ń , ry su ją c  je d n a k  z a ra -  
« em  p ię k n e  i w a r te  t ru d u  
p e rsp e k ty w y . M oże w ła śn ie  
d la te g o  w  czas ie  sk ro m n y c h  
u ro czy sto śc i D ni T e a tru  ty ło  
m ó w iło  s ię  o o b o w ią zk a ch  i 
a m b ic ja c h , o p o trze b ie  o d w a 
g i i e k sp e ry m e n tu . T ak i by ł 
w o w y m  d n iu  to n  p rz em ó 
w ień  o fic ja ln y c h , ta k i  i p r y 
w a tn y c h  ro zm ó w . W szyscy  
w y c zu w a li, że jeszcze je d n a  
n o w o czesn a  sc e n a  n aszeg o  
m ia s ta , k tó re j  ta k  n a m  za 
zd ro szczą , to m oże i z ap o 
w ied ź  n o w y ch , p ięk n y c h  k a r t  
w  b o g a te j  p rzec ież  h is to r ii  
łó d zk ieg o  te a tru ,  m oże ł za 
p o w ied ź  su k cesó w , k tó re  je d 
n a k  n ie  p rz y ld ą  bez w ie lk ie 
go  i o d w ażn eg o  w y s iłk u  
w szv s tk ic h  lu d z i te a tru .

W  te j  a tm o sfe rz e  szczegól
ny ch  z n ac ze ń  n a b ie ra ły  od 
c z y ta n e  ze  scen y  T e a tru  No
w ego  s ło w a  l is tu  H e len y  
W eigel:

„Teatr oraz spokrew nione  
z n im  d ziedziny  isztuki, m uszą  
sobie postaw ić ja k  n a jbardzie j 
surow e w ym agan ia  w obec lu d z  
k ie j  społeczności i poczuw ać  
się do n a jw yższe j odpow iedzia l
ności. R ezu lta t naszej pracy  
jes t doniosły i sięga poza gra
nice jednego k ra ju . Zapraszam y  
publiczność do tea tru , by  je j  
pokazać, w  sposób za jm u ją cy , 
in te lig en tn y  i zręczny, w iern y  
obraz rzeczyw lsto śti;  chodzi 
na m  o to, by m ogła ona tę  
rzeczyw istość  poznać i zrozu 
m ieć. M y, ludzie  tea tru , p rzy 
czyn ia m y  się, p rzy  pom ocy  
w ła śc iw ych  nam  środków  w y 
razu  do tego, by p lanetę  na
szą uczyn ić  w reszcie  — m ie j
scem  godnym  przebyw an ia . 
Znaczy to jeszcze i to — o 
zw łaszcza  i to — że tw o rzy m y  
tea tr służący dziś noko jow i a  
ju tro  p rzy ja źn i, k ie d y  człow iek  
stanie się pomocą dla d ru 
giego człow ieka.

T a k i jest sens życzeń , k tóre  
n a  rok  1967 k ie ru jem y  do 
w szys tk ich  tea trów  św iata. 
W zy w a m y  do opotuiedzenia  
się za tą fo rm u łą  s t tu k i ,  któ^ą  
dał Bertolt. Brecht:

„W epoce, w k tó re j k a id y  
m usi d o konyw ać w yb o ru , o- 
b o w iązu je  to rów nież sz tu kę . 
M oże ona albo stać się narzę
dziem  zn iko m e j m niejszości, 
k tóra  w  stosunku  do o lb rzy 
m ie j w iększości odgryw a  rolę 
P rzeznaczenia, dom agając się 
przede w szy s tk im  zaufania  ś le 
pego; albo też  s tanąć po stro
nie w iększości i pow ierzyć  je} 
sw e  przeznaczenie. M oże do
prow adzać ludzi do upajania  
się ilu z ją  i cudem . Może po
tęgow ać ich ignorancję lub po
w iększać w iedzę. M oże się od
wołać do sił d e s tru k c ji;  i m o
że w ybrać te, k tó re  działają  
k o n stru k ty w n ie ”.

H E LE N A  W E IG E L
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Z a w a rty  75 m arca U k ła d  m ię d zy  

P olską  R zecząpospolitą  L udow ą  a 
N iem iecką  R ep u b liką  D em okra tyczną  
o P rzy ja źn i, W spółpracy i W za je m 
n e j P om ocy jest a k te m  o szczegól
n y m  znaczen iu . O w a szczególność  
polega na ty m , ie  po tiv ierdza  on 
h isto ryczn e  p rzem ia n y , jak ie  u k sz ta ł
to w a ły  się m ię d zy  n a szym i kra jam i. 
Jest on św ia d ectw em  i ko n tyn u a cją  
ow ocnej w spółpracy, ro zw ija ją ce j sie 
od ch w ili pow stan ia  p ierw szego  w 
dzie jach  dem o kra tyczn eg o  i poko jo 
w ego  państw a  n iem ieckiego . A le  je 
go waga w y kra cza  poza sto su n k i b i

lateralne. M ów ił o ty m  na u ro c zy - 
stości podpisania u k ła d u  W ładysław  
G om ułka:

„ Z am yka jąc  drogę przed  agre
sją zachodnion iem ieckich  m ili-  
ta ry s tó w  i odw etow ców  lub  
ja k ie g o ko lw ie k  innego państw a  
czy  te i  g ru p y  pa ń stw , k tó re  by  

się z  n im i sp r zy m ie r zy ły , u k ła d  
ten , w raz z u k ła d em  polsko- 
ra d zieck im  i polsko-czechosło
w a c k im , w ra z z ca łym  U kła 
d em  W arsza w sk im , s łu iy  bez
p ieczeństw u  nfe ty lk o  obu na 
szych k ra jó w , lecz rów nocześ
n ie  um acnia  p o kó j i bezp ie
czeństw o w  ca łe j E uropie".

W  rzędzie  so juszn iczych  spo tkań , 
ta k  o iyw io n y ch  w  osta tn im  okrasie, 
u m ieśćm y  ta k ie  zapow iedzianą  na  
p ierw sze  dni kw ie tn ia  w izy tę  naszej 
p a rty  jn o -rzą d o w ej delegacji w  B u ł
garii. 1 ty m  razem  je d n y m  z zasad
n iczych  tem a tó w  rozm ów  będą spra
w y  europejskiego  bezp ieczeństw a.

Zain teresow anie  sp o tkan iam i p rzy 
w ódców  k ra jó w  soc ja listycznych  od
sunęło  nieco  na  p lan  da lszy , choć 
nie  w y p a rło  z ła m ó w  prasy, ko m en 
ta rzy  na tem a t w y n ik ó w  w yb o ró w  
w e  Francji. W ie lk ie  zw yc ię stw o  le
w icy  i p o w ażne  zm n ie jszen ie  się 
w iększośc i rzą d o w ej w y w o łu je  różne  
d o m y sły  co do p o lityczn e j p rzyszło ś
ci F rancji. Na ogół jed n a k  w szyscy  
zgadzają się, i e  re zu lta ty  w yb o rcze  
n ie  w p ły n ą  na zm ianę je j  p o lity k i  
zagranicznej, na tom iast z całą p e w 
nością zm uszą  de G aulle'a  do zm o 
d y fik o w a n ia  p o lity k i w e w n ę tr zn e j w  
k ie ru n k u  w zm ożonego  za in tereso w a 
nia zagadnien iam i socja lnym i.

M nożą się też sp eku la c je  na tem a t  
sk ła d u  now ego  gab ine tu . Nie p rzy -  

’ puszcza się, aby  n a stą p iły  w  n im  po
w ażn ie jsze  zm ia n y . N a jw ięce j roz
w a ża ń  n asu w a  osoba C ouve de M ur-  
v ille ’a, k tó ry  n ie  został w y b ra n y  iv 
sk ład  p a rla m en tu . Jednak  i w  ty m  
w y p a d k u  nie w yd a je  się praw dopo
dobne, aby dokonano zm iany . Jego  
pozostanie n a  d o tych cza to w ym  sta 
n o w isku  podkreśla łoby  ciągłość poli
ty k i zagranicznej de  GatUle’a.

M iarą trudności, ja k ie  przynosi 
sku rczen ie  się w iększości rzą d o w ej w  
parlam eftcie, jest potrzeba zd ym is jo 
now ania  — jeszcze  przed  inaugura
c y jn y m  posiedzen iem  Zgrom adzen ia
— 21 m in is tró w , k tó r zy  w y b ra n i zo
stali u> 11 turze . Procedura V  R ep u 
b lik i  un iem ożliw ia  b o w iem  głosow a
n ie  u rzęd u ją cym  m in istro m . A b y  
w ięc  n ie  utracić 21 głosów, bez k tó 
rych  paulliści m o g lib y  zn a le ić  się to 
m niejszości, zam ierza  się ich w cześ
n ie j pozbaw ić te k  m in ister ia ln ych .

W nieco p ó źn ie jszym  czasie w ię k 
szość rządow a u k sz ta łtu je  z pew n o ś
cią na zasadzie poparcia p rzez część 
d ep u to w a n ych  z ram ien ia  tzw . C en
tru m  D em okra tycznego . Do takiego  
w n io sk u  upow ażn ia  fa k t.  że w  n ie
k tó rych  okręgach w yco fano  k an d y 
datów  V R ep u b lik i na rzecz tego  
ugrupow ania .

Na w y n ik i  w yb o ró w  fra n cu sk ich  
trzeba  pa trzeć n ie  ty lk o  pod ka tem

porażki gaullistów , ale — i to przede  
w sz y s tk im  — pod ką tem  zw ycięstw 'a  
lew icy. Połączenie je j sił przyniosło  
sukces. k tó ry  stał się poglądoum  le k 
cją jedności i d la  lelc icy  w  in n ych  
krajach.

W arto  podkreślić , te  zapow iedziano  
stałe koordynow an ie  akc ji lew icy  w  
Z grom adzen iu  N arodow ym .

I jeszcze k ilk a  uw ag  o k o n flikc ie  
w ie tn a m sk im .

W  chw ili, gdy  p rzyg o to w u ję  k o 
m en ta rz  do d ru k u , na  jed n e j z w y sp  
Oceanu Spoko jnego  — G uam  odby
w a  sie szczególna narada. P oczą tko
w o  m ie li w  n ie j  w ziąć  udzia ł ty lk o  
A m e ry k a n ie ,  a przed e  w szy s tk im :  
dow ódca sił a m eryka ń sk ich  w  W ie t
n am ie  płd . — W estm oreland  i am ba
sador U SA  w  Sajgonie  — L odge’a, 
p o tem  listę  je j  uczestn ikó w  rozsze
rzono ta kże  o reżim ow ego  prem ierą
— Cao K y . T a k  w ięc  po raz trzeci 
w  ciągu ro k u  Johnson spo tka ł się 
z  K y .

Po co zw ołano tę naradę?
O ficja ln ie , aby  ro zp a trzyć  sytuację  

po lityczną , m ilita rn ą  i w spółdzia łan ie  
w  ty m  zakresie  z so juszn ikam i, p ra k 
tyczn ie  — aby  w zm ó c  działania w  
W ietnam ie. W  k a żd y m  razie z  opu
b likow anego  o fic ja ln ie  p o rzą d ku  ob
rad nie w y n ik a  absolutn ie, aby m ia 
no d ysku to w a ć  o p rzyw ró cen iu  po
k o ju .

D ecyzja  o sp o tka n iu  na G uam  nie
m al zb iegła  się z  decyzją , ze Lodge‘a 
w  n a jb liższym  czasie zastąpi w  Sa j
gonie E llsw irth  B u n ke r  — 73-letni 
p o lity k , m a ją cy  w  Stanach Z jedno
czonych opinię zręcznego d y p lo m a ty  
i negocjatora.

C zym  w y tłu m a c zy ć  tę nom inację?  
Dlaczego w łaśn ie  „negocjator" p rze 
jąć m a  k ie ro w n ic tw o  a m e ry ka ń sk im  
p rzed sta w ic ie ls tw em  w  W ietnam ie?

Spraw a  jes t prostsza n iż  m ogłoby  
się w yd a w a ć. D ecyzja o m ianow an iu  
Ę u jikera  m a po p rostu  rozbroić k r y 
tyków) p o lity k i  W aszyng tonu , oczy
w iście. po to, aby nadal nasilać agre
sję. G uam , a n ie  B u n k e r  jest p rze 
cież sym b o lem  w ie tn a m sk ie j p o lity k i  
Stanów  Z jednoczonych.

W . S Ł A W S K I

■  A m basador am ery k ań sk i 
w  Sajgonie  C abot Lodge przy 
znal, i e  S tan y  Z jednoczone 
n ie osiągnęły  w  W ietnam ie 
„zad o w ala jący ch  re zu lta tó w " ..

■  P re m ie r  Cli KI, Czou E n- 
la j  m ial zażądać od dyplom a 
tów  ch ińsk ich , k tó rzy  o s ta t
nio pow rócili z różnych  p tacó  
w ek  dyplom atycznych  do P e 
k in u  jak  i tych , k tó rzy  m a
ją  być m ianow ani w  k ra jach  
a fry k ań sk ich , aby udzie lili po 
mocy w form ow an iu  jed n o 
stek  cze rw o n o g w ard y jsk ich  w 
A fryce na w zór oddziałów  
czerw onej g w ard ii w  C hi
nach.

■  A m ery k ań scy  ekonom iś
ci s tw ie rd za ją , że przez d ru 
gi z kolei m iesiąc postępu je  
spadek  p ro d u k c ji p rzem ysło-

n a  w  C hinach m oże trwarć 
dziesiątk i la t ,  a n a w e t w iek . 
„Chodzi b o w ic i^  o s tw o rze 
nie now ego św ia ta , w k tó ry m  
z lik w id o w an a  zostanie ideolo 
g ia  b u rż u az y jn a  zakorzen io
na g łęboko w u m ysłach  ludz 
k ich”.

■  G en era ł S u h a rto  ośw iad
czył w  p rzem ó w ien iu  rad io 
w ym , że „na raz ie  d r S u k a r 
no będzie k o rzy sta ł z hono
rów  p rzy słu g u jący ch  p rezy 
den tow i, a le  nie będzie m ia ł 
żadnej w ładzy  ani kom peten  
c ji w ykonaw czych”.

■  D ziennik  „B orba” pisze, 
iż Ju g o sław ia  osiągnęła  tak ą  
fazę rozw oju  społeczno-eko- 
nom iczncgo, w k tó re j trze b a  
skończyć z a n ta rk ią  1 stoso
w ać  ta k ie  śro d k i, k tó re  urno

w ej w  S tan ach  Z jednoczo
nych . Podobne op in ie  w y raża  
p ra sa  a m e ry k ań sk a  tw ie r 
dząc, że „w ielk i boom ” la t  
1962—1966 zakończył się.

■  M in ister sp ra w  z ag ran i
cznych N R F W illy  B ra n d t 
p rz y ją ł w  Bonn g ru p ę  dzien
n ik a rz y  radzieck ich . P rzed 
m iotem  rozm ow y, k tó ra  t rw a  
ła  około godziny, było s tan o 
w isko  N R F w sp raw ie  stosun  
ków  n iem iecko-radzieck ich  
o raz  p rob lem  niem iecki. Goś 
cie w ręczy li B rand tow i sam o 
w ar.

■  P ra sk i dzienn ik  „R ude 
P ra v o ” pisze, iż w  la tach  
1955—19G5 „ u raw n iło w k a ” w 
dziedzinie! płac .w Czccbosłor 
w acji pog łęb ia ła  się i obecnie 
znaczna w iększość p ra c u ją 
cych o trzy m u je  w y n agrodze
n ie  ró w n e  p rzec ię tnej.

■  P raco w n ik  am basady  
ch iń sk ie j w P ary żu  pow ie
dzia ł, że rew o lu c ja  k u ltu ra l-
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U słyszałem  o s ta tn io  ta k ą  an eg d o tę : p rzed  b u d 
k ą  z  p iw em  kołysze się g ro m ad k a  m ężczyzn nie
ź le  „zap raw io n y ch ” po rte rem . W pew nym  m om en
cie  jed en  z nich pow iada  do drug iego : K aro l, 
ja k b y  tu  p rzyszed ł M ichał to  m u pow iedz, ie  
skoczyłem  na k w a d ran s  do pracy  i zaraz  w racam .

T u się p ra cu je , co? N ieste ty , tak  byw a. Piszę 
o  tego  ro d zaju  p racu siach  z dw óch powodów . Po 
p ierw sze  d latego , że inoi p rz y ja c ie le  wciąż jesz
cze n ie  m ogą m n ie  zaprosić do siebie, a  są to 
lu d z ie  gościnni, ja  zaś, cóż dużo m ów ić, b ie
s iad n y  jes tem  człow iek. A le oni n ic  m ogą m nie  
zaprosić, poniew aż dosta li now e m ieszkan ie  w 
Łodzi, n a  D ąbrow ie, no i ju ż  d rug i m iesiąc za
jęci są u su w an iem  u ste rek . N ie m ieli n aw et czasu 
n a  o b e jrzen ie  f ilm u  ang ie lsk ieg o  — „Nasz dom ” , 
k tó ry  szedł w naszej te lew iz ji n rzed  n ied aw n y m  
czasem . Podczas p ro jek c ji tegoż film u  w szyscyśm y 
ch y b a  c/,u 1 i się p rzedz iw n ie  sw ojsko , zu p ełn ie  jak  
u sieb ie  w dom u. P ew n e  an g ie lsk ie  m ałżeństw o 
ra sk ła d a ło  sobie pieniędzy na m ieszkanie , c a ł
kiem  jak  u nas i w p łaciło  te  p ien iądze gdzie 
trzeb a , ja k  u nas, i zab ra ło  się do czekan ia  na 
m ieszkan ie , jak  u nas. N im  m ieszkan ie  ukończono
— zdążyło p rzy jść  na  św ia t trochę  dzieci, h a rm o 
nogram  p ra c  budo w lan y ch  n ie  uw zg lędn ia  ko
niecznych przecież re zu lta tó w  m iłości. C zuliśm y 
się, jak  u sieb ie  w dom u, k iedy  m łody A nglik  
o d k ręc ił k ra n , bo m u w oda lec ia ła  * ży rando la , 
te le fon  n ie dzia łał, drzw i się nic zam y k ały . I j a 
koś tąk  m im o woli p rzychodziło  na  m yśl, ie  to 
w cale  n ie  je s t  an g ie lsk i film , ty lk o  nasz, spe
c ja ln ie  po cichu w y p ro d u k o w an y , w an g ie lsk ie  
nap isy  zaopatrzony  dla n iepoznak i. F ilm  czysto 
propagandow y, k tó ry  m ia ł nas p rzekonać, że to 
nie ty lk o  m y, a le  cały  św ia t tak  p ra cu je .

N ic cały św ia t, a  i u nas n ie w szyscy. P rzed  
k ilk u  dn iam i zakończył się w T om aszow ie Ma*, 
k o le jn y  Zlot P rzodow ników  P racy  i N auk i, o rg a 
n izow any  prze* ZMS z o kazji 10-lecia is tn ien ia  
te j  o rg an izac ji m łodzieżow ej. I to  jes t d rug i po
wód, d la  k tó reg o  zab ieram  głos. W idziałem  na 
w łasne  oczy m łodych robo tn ików , słow o da ję . że 
w idzia łem . W cale nie skaczą na p iętnaście  m inu t 
do pracy. W Tom aszow ie, m ieście — ja k  w iadom o
— am b itn y m , p ra cu je  w te j  chw ili 129 m łodzieżo
wych B rygad  P ra c y  Socjalistycznej, a 71 s ta ra  się 
o  tak i w łaśn ie  ty tu ł .  1 to  nie je s t ta  d aw n a  sz tu r-  
m ow szczyzna, czy te i  bogoojczyżniana tro m tra d ra -  
c ja  pom alow ana  na czerw ono. T ru d n o  bvłobv mi 
szczegółow o pow iedzieć, nie um iem  w ym ierzyć

'e fek tó w  akcji pod nazw ą „M łodzież 5-latc«” . a le  
w iem , ie  to w łaśirie  hąsło  poszło w k ra j  z na 
szego w ojew ództw a, w łaśn ie  z T om aszow a Maz. 
Tli się p racu je  n ap raw d ę .

P rzeczy ta łem  o sta tn io , w k tó re jś  z naszych

gazet, i e  nasi pow ojenn i sp ry c ia rze  lepsi są już  
od p rzed w o jen n y ch . Aż serce  rośnie. Ju ż  mi dzi
s ia j n ik t ze sta rszy ch  nie pow ie: p an ie , nrzed 
w ojną  by li cw an iacy ! N ie to co dziś! Byle m anko  
w sk lep ie  to każdy pę tak  zrobić potrafi, a  przed 
w o jna  K olum nę Z ygm unta  p o tra fili sp rzedać, nie 
m ów iąc już  o rem iz ie  tram w a jo w e j. Tymczswom 
czy tam  ja  w gazecie i oczom nie w ierzę . W  W ar
szaw ie sp rzed an o  c z te ry  państw ow e ko lum ny  z 
g ra n itu . Tego orzed w o jn a  nie lo tra fili. B yły od
pow iednie  pa rag o n y , m agazyn w vda i k asa  p rz y j
m ie, zajechał n aw et odpow iedni dźwig do tych 
ko lu m n  i w ie lk a  c iężarów ka, o rg an izac ja  pracy  na 
m edal! Tu się p racu je , co?

A le nie wszędzie p raca  tak im  celom  s łu iy . S łu 
ży czasem  celom lepszym . W róciłem  przed k ilk u  
dn iam i z R aciborow ic, k tó re  leżą w p io trk o w 
skim  powiecie. W ieś odrobinę jesz cao zab ita  de
skam i od św ia ta , a w  każdym  raz ie  dostać się 
tam  w o k re s ie  w iosenych roztopów  nie je s t tak  
znow u ła tw o . Z a jrza łem  n a  k ilk a  godzin do 
K lubu  M łodego R o ln ika , k tó ry m  o p iek u je  się 
także  i ZMW. L ichy  ten  k lub . w ąsk i pokoik  za
staw io n y  sto lik am i, w rogu sk lep ik  z typow ym  
a so rty m en tem  naszego „R u ch u ” ! jeszcze te le 
w izo r do tego. A jed n ak , ja k  się o k azu je , jest 
to  jeden  z na jlep szy ch  k lubów  w pow iecie i wo
jew ództw ie . T rzeba  w ykazać dużo pom ysłowości, 
żeby w  tych w a ru n k ac h  osiągnąć zn akom ite  w y 
nik i w  szerzen iu  ośw iaty  ro ln icze j, c zy te ln ic tw a  
l i te r a tu r y  p ięk n e j P w ielu  innych  akcjach . Ja k  
oni tam  p o tra fią  zorganizow ać in te resu jącą  sekcję 
d ra m a ty c z n ą , żyw ego, poetyckiego słow a — tego 
d o p raw d y  n ie  w iem . A przecież z b ie ra ją  zewsząd 
pochw ały . G dybyście  zobaczyli tych  chłopaków , 
u b ran y ch  z m ie jsk a , cw anych n a  oko, jakby  
tro szk ę  p rzyczajonych , to byście z m ie jsca  zap y 
ta li, a  gdzie tu  jes t b udka  z p o rte rem ?  B udki, 
oczyw iście, w R aciborow icach n ie  m a, m łodzi 
gospodarze m yślą  o m aleńkim  cudzie  gospodar
czym . C hcą go dokonać na ojcow ych polach, to 
jest ta  ich serdeczna  pasja, ich głos w dyskusji
0 w spółczesnej m łodzieży.

Tu się p ra c u je  i tam  się p ra cu je , na D ąbrow ie
1 w T om aszow ie, na  placach sto licy , gdzie po
rzucono cen n e  ko lum ny z g ra n itu  I w  m ałe j wsi 
za P io trk o w em . P orów nu jm y , to  je s t  n aw et ko
nieczne chociażby d la  sam ej ró w now ag i, d la  u- 
s trzeżen ia  się od b łędu , jak i p o p e łn ia ją  najczęś
c ie j ci, k tó rzy  lu b ią  przesadzać w  jed n ą  lub  d r u 
gą stronę.

h') C U ,J  C i / i ^ b A t p  >

i l iw ią  rzeczyw iste  w spółza
w odnictw o z zagran icą . Sy
tu a c ja  w ym aga stw o rzen ia  
m ożliwości k o rzy stan ia  z k a 
p ita łó w  zagran icznych  d la  
szybszego w łączen ia  ekonom i
ki jugosło w iań sk ie j do ry n k u  
św iatow ego  i św ia tow ego  po
stępu  technicznego.

■  M iesięcznik „E sq u lre” 
u trzy m u je , że rodzina K enne 
dych w y d a je  około m iliona  
d o larów  rocznie na  p rzygoto
w an ie  w yborów  se n a to ra  Ro
b e r ta  K en n ed y ’ego p rezy d en 
tem  S tanów  Z jednoczonych. 
W edług opinii m iesięcznika 
n ie  na leży  w ykluczać, że Ken 
n ed y ’ow ie będą chcieli um ieś 
cić w B iałym  Dom u E d w ar
da K e n n ed y e g o  a potem  sy 
na zm arłego  p rezy d en ta  Jo h - 
na.

■  „N ew  York H erald T ri- 
h u n e ” , donosi z M onachium , że 
ZSRR prow adzi rokow an ia  w 
sp raw ie  nabycia  na te ren ie  
N R F p lacu , gdzie pow stałaby  
fa b ry k a , w k tó re j p rodukow a 
no by na sprzedaż w yroby  
m echaniczne przeznaczone d la 
Zachodu. Mówi się o urucho 
m ien iu  zak ład u  m ontażow ego 
sam ochodów  M oskwicz.

■  W yniki o sta tn ie j an k ie ty  
G a llu p a  w y k azu ją , że w ojna 
w ie tnam ska  w y raźn ie  w p ły 
wa na zm nie jszen ie  p o p u la r
ności Jo h nsona  w śród w y b o r
ców am ery k ań sk ich  i p o d ry 
wa a u to ry te t  p a rtii d em o k ra 
tycznej. P o lityce p rezy d en ta  
udzieliło  poparcia  zaledw ie 
45 proc. zap y ty w an y ch .

■  Z achodnioniem iecki kon
cern  D em ag rozw aża m ożli
wość budow y w C hinach w al 
cowni, k tó re j zdolność p ro 
d u k cy jn a  m a w ynieść w 
pierw sze j fazie 3 m iliony  ton 
w ska li rocznej później zaś 
6 m ilionów . W artość Inw esty  
cji ok reśla  się na 750 m ilio 
nów  m arek .

■  P re m ie r  rząd u  a lb ańsk ie  
go M chm et S hehu  zalecił 
ideologiczną rcw olucjon lzację  
a lbańsk ich  sił zb ro jnych . Zda 
nfam Shoho rew olucjonizacj*

ta  pow lim a op ierać  słę n*
dwóch podstaw ow ych  u ło ż e 
n iach : 1) czynn ik iem , k tó ry  
decydu je  o w y n ik u  w o jn y  
jes t naród , a  nie b roń ; 2) w, 
jed n o stk ach  w ojskow ych  w y 
ch ow an ie  ideologiczne m usi 
stać  ponad w yszko len iem  Łech 
nicznym .

■  Je d n a  z n a jp o w a ż n ie j
szych o rg an izac ji businessu  w  
S tanach  Z jednoczonych —> 
A m ery k ań sk a  R ada  Między-: 
narodow ych  Izb H and low ych  
ogłosiła ośw iadczenie, w k tó  
ry m  dom aga się szybkiego i 
rad y k a ln eg o  rozszerzen ia  s to 
sun k ó w  gospodarczych z k r a  
jam i E uropy  W schodniej. R a 
da w y su n ęła  p o stu la t zezw olą 
n ia firipom  a m e ry k ań sk im  na 
udz ie lan ie  k ra jo m  E u ro p y  
W schodniej k re d y tu  na  o k res 
d łuższy  n iż 5 la t .

■  A gencja  U P I donosi, *0 
uczeni szw edzcy z ap ro jek to 
w a li i sk o n s tru o w ali m odel 
„czyste j” b ron i jąd ro w ej, k tó  
re j  e w en tu a ln e  użycie spow o 
dow ałóby  w zględn ie  n ieznacz 
n y  ty lk o  opad ra d io a k ty w n y ,

■  C zechosłow acja z k a ż 
d ym  rok iem  z ak u p u je  w ięcej 
licencji na  Zachodzie. O ile  
w  la tach  pow ojennych  — do 
1960 ro k u  C zechosłow acja za
w a rła  z k a p ita lis ty czn y m i 
przedsięb io rcam i na Zacho
dzie 12 um ów  na zak u p  li
cencji, od 1960—1965 ju ż  56 
um ów , zaś w m in ionym  1966 
ro k u  aż 63 um ow y.

■  W edług dz ienn ika  „Z en- 
m in ż ip ao ” jed n y m  z g łów 
nych osiągnięć rew o lu c ji k u l
tu ra ln e j  w  C hinach  było 
„zniszczenie tra d y c y jn e j k u l
tu ry  ch iń sk ie j i cyw ilizac ji za 
ch o d n ie j” .

■  R zecznik  japońsk iego  
MSZ po in fo rm ow ał o „m obi
lizac ji” japońsk iego  k o rp u su  
dyplom atycznego  d la  „zbada
n ia  w szystk ich  m ożliwości po 
ko.iowych” , by  położyć k re s  
w o jn ie  w ie tn am sk ie j.

■  Z dn iem  1 k w ie tn ia  br< 
wchodzi w  życie w  K o reań 
sk ie j R epublice  D em okratycz
nej u ch w ała  o dz iew ięcio le t
nim  pow szechnym  obow iązko
w ym  nau czan iu  technicznym *

■  Senacka  k o m isja  sit 
zbro jnych  w ypow iedzia ła  się 
za budow ą system u  obrony  
p rzec iw rak ie to w e j w  USA 
kosztem  20 m ilia rd ó w  d o la
rów , o ile  rząd  am e ry k ań sk i 
n ie  zdoła porozum ieć sie ze 
Z w i ą z k i e m  H a d u l e c k l m  w  
sp raw ie  u n ikn ięc ia  tego e ta 
pu w yścigu zb ro jeń .

■  W w yw iadzie  udzielo
nym  p ism u „Żivot S tra n y ”, 
członek P rezy d iu m  i sek re 
ta rz  KC KPĆz J. H endrych , 
odpow iadając  na py tan ie , 
gdzie p rzeb iega g łów ny fro n t 
w alk i m iędzy ideologią socja 
listyczna I b u rżu azy jn a , 
ośw iadczył m. in., iż obecnie 
p rzedm io tem  szczególnego od
dz ia ły w an ia  ideologii b u rżu - 
a zy jn e j sa p rzede w szystk im  
pew ne g ru p y  ludzi, w  p ie rw  
szym  rzędzie in te lig en cja , a 
zw łaszcza p rzed staw icie le  k ie  
ru n k ó w  h u m an istycznych . 
Ideologia b u rż u az y jn a  w iąże 
w ie lk ie  nadzieje  z w łaściw ym  
te j in te ligencji o strym  k r y 
tycyzm em . z je j dążeniem  do 
ksz ta łto w an ia  społeczeństw a 
w ed ług  idealnego m odelu  bez 
uw zg lęd n ian ia  realiów , z je j 
od erw an iem  od p ra k ty k i. W ie 
le nadziei w iążą nasi p rzeciw  
nicy  ideow i z m łodym  pokole 
niem . S ta ra ją  się oni w zbu
dzić w śród m łodzieży za
ch w y t wobec Zachodu, dążą 
do tego, ab y  u tożsam iała  ona 
Zachód ze w szystk im  co no
we. Chcą tak że  nadużyw ać 
prob lem ów  n u rtu ją cy c h  m ło
de pokolenie, p row adzić  m ło
dzież do apolityczności, do 
bierności. Ich dew izą je s t: 
niech m łodzież za jm u je  się 
czym kolw iek, na jw ażn ie jsze  
bowiem  jest to, aby  nie do
puścić do j e j  polityczne! a k 
tyw izacji.
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N a m ap ie  K sięstw a W arszaw skiego 
o d n a jd u jem y  M iędzyrzecz nad  O brą  
jak o  m iasteczko  pow iatow e, siedzibę 
jednego  z p o d p re fek tó w  podporząd

k ow anych  p re fek to w i d e p a rta m e n tu  poznań
skiego. D opiero czw arty  rozb iór Polski, 
u san k c jo n o w an y  przez k o n g re su jącą  w Wied 
n iu  e u ro p e jsk ą  reak c ję  p rzysądz ił M iędzy
rzecz P rusom . D ecyzji W iednia n ie  zm ieni! 
W ersal. Po  roku  1918 Z iem ię M iędzyrzecką 
znow u oddano N iem com .

M ieszkańcy M iędzyrzecza n ie  ug ięli się 
p rzed  szach ra js tw am i d y p lom atów , an i przed 
teu to ń sk ą  fu r ią  B ism arcka, W ilhe lm a i H it
le ra . S k rz ę tn ie  g rom adzili i czu jn ie  ch ro n i
li p rzed  okiem  zaborcy  św iad ectw a  i pa 
m ią tk i lepszych dni. Te d aw n iejsze , z epo
ki p rzed rozb io row ej i te  now sze z la t  1807— 
1813, o sta tn ich  la t ' w olnych  od p ru sk ieg o  
ucisku . C hron ili i uch ro n ili. W p ierw szych  
m iesiącach ro k u  czterdz iestego  p ią tego  po 
w yzw olen iu  " M iędzyrzecza, św ieżo u tw o rzo 
ne tu  polskie  w ładze  te ren o w e  n ie  potrzebo 
w a ły  sp raw iać  sobie u rzędow ej pieczęci. 
P osłuży ły  się po p ro stu  p rzechow anym  na 
m ie jscu  s ta ry m  tło k iem  p ieczętnym  podpre- 
f e k tu ry  M iędzyrzeckiej z czasów  K sięstw a 
W arszaw skiego. Dziś zaśw iadczenia  i p o k w i
to w an ia  opa trzo n e  ty m  podw ójn ie  h is to 
rycznym  s tem p lem  leżą sobie sk ro m n ie  za 
szk łem  g ab lo tk i w  reg io n a ln y m  m uzeum . 
U rzekająco  w y m ow ne św iadectw o u p a rte j 
polskości tych  stron .

T ym  b a rd z ie j z a sk a k u je  n iespodzianka  
ja k ą  szy k u je  n am  k ro n ik a  G a lla . C zy tam y  
w  n iej bow iem  ja k  to  B olesław  K rzy w o u sty  
ju ż  jak o  m łody  chłopiec, „ ...w yraźn ie  o b ja 
w ił sław ę sw ego im ien ia . A lbow iem  tak im i 
s iłam i ob ieg ł gród  M iędzyrzecz i z ta k ą  
gw ałtow nością  doń sz tu rm o w ał, że w k ilk u  
dn iach  zm usił jego załogę do poddania  s ię” . 
Ja k ż e  to w ięc? Po lsk i k siążę zdobyw a po l
ski gród? Czym w y tłu m aczy ć  ten  dz iw ny  
zbieg okoliczności? Is tn ie ją  pow ażne podsta
w y , ab y  sądzić, że w  czasie, do k tó reg o  od
nosi się  G allow a w zm ian k a  (a chodzi o 
o sta tn ie  la ta  X I w ieku) za w a łam i M iędzy
rzecza zagospodarow ali się bliscy , a  z a ra 
zem  w rodzy  sąsiedzi z północy, P om orzan ie.

Ilek ro ć  słyszę lu b  czy tam  o Pom orzu  i Po
m orzanach , ty le  ra zy  m im o w oli w racam  
m yślą  do sierpn iow ego  d n ia  sp rzed  w ielu , 
w ie lu  la t ,  k ied y  jak o  m oże dziesięcio le tn i 
sm ark acz  po ra z  p ierw szy  w  życiu  s tan ą łem  
n a  G R A N I C Y  P A Ń S T W A .  P rz y d a 
rzy ło  się to n ad  Jez io rem  Ż arnow ieck im , 
tą m , gdzie w y p ły w a  z niego rzeczka P iaś- 
nica, zm ie rza jąca  k u  n ied a lek iem u  m orzu. 
N ie jedno  się od tego czasu  zm ieniło . P iaś- 
nica p rzes ta ła  być rzek ą  g ran iczn ą , a z m a
łe j g ro m ad k i tu ry s tó w , k tó ra  s ta ła  wów czas 
n ad  je j b rzeg iem , bodaj ja  ty lk o  jed en  ży 
ję  jeszcze i n ie m a nikogo, kom u m ógłbym  
pow iedzieć: pam ię tasz?  A ja  p am ię tam . 
M am  przed  oczam i b ia ło -czerw one pasy  g ra  
nicznego sz labanu  (tak i sam  łam ią  n iem iec
cy żo łn ierze  na  znanym  zd jęciu  zdobiącym  
w ie le  książek  o W rześniu). I  słyszę głos 
o jca, opow iadającego  m i dz iw ną  h is to rię  
w si, k tó re j dom y w id n ie ją  p rzed  nam i ja k  
na  d łoni, b lisk ie , a jodnocześnie n iedostępne, 
bo ju ż  „po ta m te j s tro n ie ” . To W ierzchuci
no. Jego  kaszubscy  m ieszkańcy  z b ie ra li po
dobno sk ład k i na łap ó w k ę  d la  K ongresu  
W ersalsk iego , chcąc w ten  sposób zapew nić  
sobie połączenie z Po lską . N ie pom ogło! 
P ru scy  ju n k rz y  z okolic M iędzyrzecza m ieli 
w ięcej szczęścia i n a  pew no znacznie w ięcej 
p ien iędzy .

Pom orscy p rzodkow ie  dzisiejszych K aszu
bów  n ie  zaw sze g a rn ę li się w g ran ice  p a ń 
s tw a  polskiego. S ilna w ładza p iastow skich  
m on arch ó w  zapew ne nie w  sm ak  b y ła  d ro b 
nym , lo k a lń y m  k siążą tkom  i po tężnym  k u p 
com z m iast nadm orsk ich . P rzym usow a 
c h ry stia n iza c ja  n ie  u śm iechała  się w p ły w o 
w y m  kap łan o m  z pogańskich  św ią ty ń  W oli
na  i Szczecina. G dy zatem  K rzy w o u s ty  p rzy  
s tą p ił do ostatecznego na rzu cen ia  Pom orzu 
sw ego zw ierzchn ic tw a, n a p o tk a ł na  gorący  
opór. G ran ica  po lsko-pom orska  zas łuży ła  
w ów czas rze te ln ie  na  nazw ę g ran icy  p ło
nące j.

B yła to  g ran ica  m ocno zak reślona  w  te 
ren ie . S tan o w iła  ją  dolina Noteci i dolnej 
W arty , rozległa, b ag n is ta , t ru d n a  do p rz e 
bycia. Za N otecią, po s tro n ie  pom orsk iej 
szeroko rozciągało  sic w y ży n n e  Pojezierze , 
p o k ry te  puszczą, n iem al n iezam ieszkałe. 
D alej dooiero  leżała  n ad m o rsk a  n izina , lu d 
na i bogata. A by sio do n iej dostać, trzeba  
było p rzebyć  w szystk ie  w odne i leśne p rze
szkody. T rzeba byio p rzede  w szystk im  zdo
być i u trzy m ać  p rz ep ra w y  noteckie.

Nic dziw nego, że g rody  strzegące ow ych 
p rz ep ra w  p rzechodziły  z rąk  do rą k , że ich 
n azw y  często o d n a jd u jem y  na k a r ta c h  h is
to rii w o jskow ej polskiego średn iow iecza: 
San tok , W ieleń, U jście, Nakło... Pod ich w a 
łam i, przez strzeżone  czu jn ie  g rob le  i b rody  
c iągnęły  w o jska  polskie pod B iałogard , Ko
łobrzeg i Szczecin. T ędy , też, ty lk o  w od
w ro tn y m  k ie ru n k u  w iedli pom orscy dow ód
cy odw etow e, łu p iesk ie  w y p raw y , sięgające 
P łocka  i Sp ic im ierza.

ANDRZEJ NADOLSKI

S y tu ac ja  na  północy ja k ą  zas ta ł K rzy w o 
u sty  u p rogu  sw ych rządów , n ie by ła  ła tw a . 
W cześniejsze jeszcze H erm anow e p ró b y  p rzy 
w rócen ia  Polsce w ładzy  nad P o 
m orzem  zakończyły  się zu p ełn y m  fiaskiem . 
P o m orzan ie  w y p a rli z w łasnego  te re n u  pol
sk ie  g arn izony , opanow ali w iększość nad- 
no teckich  grodów  i t ra p ili  rd zen n e  ziem ie 
polskie  n ieu s tan n y m i n a jazd am i w poszuki
w an iu  jeńców  i łupów . C hyba w łaśn ie  w te 
dy pom orska załoga osadow iła  się w M iędzy 
rzeczu, skąd  u su n ą ł ją  B olesław , wów czas 
jeszcze na  rów ni z b ra te m  Z bign iew em  p re 
ten d e n t do ojcow ego tro n u  *). Szybkie, g łę 
bokie  ra jd y , ja k ie  K rzy w o u sty  w począt
kach  sw ego p an o w an ia  sk ie ro w ał na  B iało
g a rd  i K ołobrzeg, p rzysp o rzy ły  m łodem u 

księciu  staw y , a po lsk iem u  ry c e rs tw u  zdo
byczy, a le  trw a łeg o  re z u lta tu  n ie dały. 
T rzeba  było p rzy stąp ić  do ciężkich i żm u d 
nych w a lk  o no teck ie  p rzep raw y . T ylko  
dw ie  z nich zn a jd o w ały  się w  polskich rę 
kach . Je d n e j s trzeg ło  U jście, d ru g ie j — S an 
tok .

San tok! „S trażn ica  i k lu cz  K ró le s tw a ” w e
d ług  słów  G allow ych  ty lek ro ć  p o w tarzanych  
przez h is to ryków , p u b licystów  i powiościo- 
p isarzy . S ław n y  gród  u sp ły w u  N oteci i W ar 
ty , sitrzegący obu ty ch  w ażnych  dróg 
w odnych , a tak że  sta reg o  lądow ego sz laku  
łączącego Poznań z u jśc iem  O dry. Spod 
san tock ich  w ałów  ru sza ły  zapew ne p ierw sze 
polskie  (a m oże jeszcze polańskie?) w y p ra 
w y  n a  nad m o rsk i W olin, te  w y p ra w y , k tó 
re  m ia ły  w prow adzić  p ań stw o  M ieszka na 
k a r ty  k ro n ik arsk ich  ksiąg.

Pozostaw iam y sam ochód tu ż  za m ostem , 
po p ra w e j (a w ięc pom orsk iej) stro n ie  i r u 
szam y ku  w ysokiej k raw ęd z i północnego 
brzegu  no teck ie j p rad o lin y . W prost przed 
nam i, na  n isk im , p rzec iw leg łym  brzegu  w y 
raźn y  k rą g  grodziska. To, co zostało z san 
tock iej s trażn icy .

Idz iem y w olno sk ra je m  u rw isk a . I  oto 
n iebaw em  w y ra s ta  p rzed  nam i dziw na b u 
dow la. P ęk a ta , p rzysad z ista , zm u ro w an a  z 
polnego k am ien ia , p rzy p o m in a  coś pośred 
niego m iędzy  la ta rn ią  m orsk ą , basztą  ś re d 
n iow iecznego zam k u  i w ieżą ciśnień z k o le 
jow ej stacji. To „ A n sic h ts tu rm ” (wieża w i
dokow a), k tó rą  z w łaśc iw ym  sobie sm akiem  
w znieśli zaborcy  te j ziem i, przybysze znad 
Ł aby, W ezery, R enu. P ro w ad z ili w S an to 
k u  w y k o p a lisk a  i o p ub likow ali je  nod w y 
m ow nym  ty tu łe m  „Zantoch, eine B urg  im 
deu tsch en  O sten” (Santok, gród na n iem iec
k im  W schodzie). M niejsza 7. nim i. Byli, m i
nęli. W idać w y raźn ie , że w y stęp  u rw isk a  
oszpecony przez a rch itek to n iczn e  am bic je

p rzed staw ic ie li H o rren  v o lk u , nosi ślady
d aw n ie jsze j lu d zk ie j dzia łalności, że w zno
sił sic tu  k iedyś gród , m n ie jszy  znacznie od 
tam tego , w idocznego w  dole, po przec iw nej 
s tro n ie  rzek i.

S ięgn ijm y  do n iezastąp ionego  G a lla : na 
dw ó r W ład y sław a  H e rm an a  doniesiono n a 
g le, „że P o m orzan ie  w y ru szy li i na  w p rost 
S an toku ... w y s taw ili gród p rzec iw ny . Był 
zaś ten  now y g ród  ta k  w ysoki i ta k  b lisko 
położony ch rześc ijan , że to co m ów iono lub 
co się działo w  S an to k u , m ogło być dobrze 
słyszane i w idz iane  p rzez  p ogan” . Isto tn ie , 
głos po w odzie n iesie  da leko , a z m iejsca, 
na k tó ry m  sto im y , policzyć m ożna każdą 
k u rę  g rzeb iącą  dziś na  m ajd an ie  san to ck ie 
go grodziska. P o m o rsk a  s tra żn ica  b y ła  na 
pew no groźnym  sąsiedztw em  d la  polskiego 
ga rn izo n u , czuw ającego  u sp ły w u  W arty  i No
teci. N ic w ięc dziw nego, że P om orzan  nie 
pozostaw iono w spokoju . W p raw d z ie  s ta rszy  
z W ładysław ow iców , Z bign iew , „pośp ieszyw 
szy tam , an i owego nowego grodu dzie ln ie  
n ie zaa tak o w a ł, an i w rogów  n ie  w ciągnął do 
w a lk i, m a jąc  tak  znaczne s iły ” — Skoro  
jed n ak  „za odejściom  starszego  b ra ta  p o ja 
w ił sie  m łody B olesław ..., to  choć jeszcze n ie 
pasow any  n a  ry cerza , ...w ięcej w sk ó ra ł niż 
b ra t  opasany  ju ż  m ieczem . Bo i m ost w n a 
ta rc iu  o d eb ra ł g rodzianom  i w  pościgu 
m iecz sw ój zaniósł aż do b ram y ... Poganie  
zatem , w idząc iż chłopiec n ie o d stęp u je  d la 
tego, że m ało  m ia ł siły , a  ob aw ia jąc  się 
g rożącej im  zguby , gdyby  pow rócił z du ży 
m i, sam i zb u rzy li sw ój gród, k tó ry  p rz ed 
tem  zbudow ali i zm arn o w aw szy  tru d  na 
d arm o , sch ron ili się w bezpiecznych k r y 
jó w k ach ”. S an to k  ocalał i m ia ł oddać Bole
sław ow i n iem ałe  usług i w  czasie dalszych 
zm agań  po lsko-pom orsk ich .

R uszam y  da le j sz lak iem  ty ch  zm agań. 
W iedzie on nas na  w schód, w  górę  Noteci, 
w zdłuż w ysokiej k raw ęd z i p rad o lin y , s k ra 
jem  n ad n o teck ie j puszczy. Dziś jeszcze k ra j 
jes t lesis ty , jak iż  by ł p rzed  ośm iuset la ty ?  
R ozległy, m o czarow aty  pas nad rzeczn ej n i
ziny  p rzecina  czasem  w  poprzek droga zdą
żająca  do p rzep raw y . M ało tych  p rzep raw ! 
Nie trzeb a  być an i s tra teg iem , an i h is to ry 
k iem  w ojskow ości, aby  zrozum ieć ja k ie  zna
czenie m ia ła  każd a  z nich d la  obu w a lczą 
cych stro n , zrozum ieć dlaczego ty le  po lsk iej 
i pom orsk iej k rw i p rzelano  p rzy  każdym  
brodzie , p rzy  k ażd y m  m oście łączącym  oba

b rzeg i pogran icznej rzek i. Z uporczyw ości 
w a lk  rodziła  się w z a jem n a  n ienaw iść .

W ieleń  nadno teck i to dziś bardzo , a le  to 
bardzo  sk ro m n e  m iasteczko, k ró tk o  m ów iąc
— d z iu ra . Je d y n e  co w n im  godne w idze
nia, to ok aza ła  p ań sk a  rezy d en cja  (pew no z 
końca X V III w.), otoczona w sp an ia ły m  a n 
g ielsk im  p ark iem . Po g rodzisku  — an i ś la 
du. A jed n a k  m usiało  być tu  grodzisko, bo 
k iedyś by ł i gród. B olesław  obiegł go w koń 
cu 1108, lu b  w  począ tku  1109 ro k u , a  w ięc 
zim a, gdy m róz ściął b agna  i u ła tw ił  p rze 
p raw y . „G dy więc p rzygo tow ano  m achiny  
i w szyscy się uzb ro ili, Po lacy  m ężnie  p rzy 
puścili zew sząd a ta k  na gród, a Pom orza
nie, n ie m n ie j dzie ln ie , się  b ron ili. Polacy  
n aciera li tak  zaw zięcie d la  spraw ied liw ości 
i zw ycięstw a, Pom orzan ie  zaś s ta w ia li opór 
z w rodzonej p rzew ro tności i w obron ie  w łas
nego życia. Polacy  sięgali po sław ę, Pom o
rzan ie  b ron ili wolności. Na koniec przecie, 
Pom orzan ie  zn ęk an i c iąg łym i tru d a m i i czu
w an iem , doszedłszy do p rzek o n an ia , że n ie 
m ogą oprzeć się ta k im  siłom , spuścili nieco 
z p ie rw o tn e j, pysznej w yniosłości i poddali 
sieb ie  o raz  gród, o trzy m aw szy  w  zak ład  
(bezpieczeństw a) ręk aw icę  B olesław a. Atoli 
Po lacy  pom ni na ty le  t ru d u , ty le  śm ierci, 
ty le  srogich zim , ty le  zd rad  i zasadzek, 
w szystk ich  p o zab ija li, nikogo n ie  szczędząc, 
an i n ie słu ch a jąc  n aw et sam ego B olesław a, 
k tó ry  tego zak a zy w a ł”. Z łam an ie  k ap itu lac ji 
nie p rzynosi n ikom u zaszczytu, to też  dziś 
m yślim y  o w y padkach  w ie leńsk ich  n ie bez 
zażenow ania. Dobrze, że chociaż B olesław  
zakazyw ał... G all s taw ia  zresz tą  k ro p k ę  nad 

i „ i” , pisząc da le j, że co się sta ło , dobrze si,* 
stało , bo tak  w łaśn ie  słuszn ie  pow inni być 
tęp ien i p rzen iew ie rcy ” . ,

N ie bez w p ły w u  na te  okropności pozosta
w ało  ideologiczne tło  w ojen  pom orsk ich . 
O brońcy W ielenia to  w  oczach polskiego r y 
cerstw a , d u chow ieństw a i d w o ru  „ p erfid n i 
poganie” , s to jący  poza naw iasem  społecz
ności ch rześc ijań sk iej. Ż yw e przecież było 
echo i żyw y w zór w y p ra w  k rzyżow ych! N ie
spe łna  dziesięć la t  p rzed  w ycięciem  załogi 
W ielenia, uczestn icy  p ierw szej k ru c ja ty  za 
top ili zdobyta  Je rozo lim ę w k rw i tysięcy  
m u zu łm ań sk ich  kobiet, s ta rcó w  i dzieci.

T ym czasem  trw a ły  w a lk i nad  Notecią. 
Ich p u n k t ciężkości p rzenosił się stopniow o 
ku  w schodow i, w re jo n  N ak ła . T u w łaśn ie  
la tem  1109 ro k u  doszło do d z ia łań  w o jen 
nych o szczególnie d ram a ty czn y m  przeb iegu . 
„Na pograniczu  Polski i Pom orza — pisze 
G all (k tórego re lac ję  trochę  sk racam y ) — 
z n a jd u je  się gród N aklo , tre d o s te o n y  dzięki 
bagnom  i um ocnieniom . C elem  zdobycia go,

w ojow niczy książę  (K rzyw ousty) rozłozył 
się  w okół ze sw ym i w o jsk am i n ac iera jąc  
n ań  o rężem  i m ach inam i. Załoga w idząc, że 
n ie  zdoła się oprzeć, zażądała  zaw ieszenia  
broni i naznaczy ła  te rm in  po u p ły w ie  k tó re 
go, je ś li od sw oich n ie  doczeka się  pom ocy, 
m ia ła  oddać sieb ie  i m iasto  w moc w rogów . 
Zgodzono się na  zaw ieszenie  dz ia łań  w o jen 
nych, lecz b y n a jm n ie j n ie  odłożono p rzy 
gotow ań oblęzniczych. T ym czasem  w ysłańcy  
załogi d o ta r li  do w o jska  P om orzan  i z aw ia 
dom ili ich o um ow ie. W tedy  Pom orzan ie  
w zburzen i zap rzysięg li sobie polec za o j
czyznę, a lb o  zw ycięzyć Polaków . O d p raw iw 
szy w ięc konie, aby p rzez z ró w n an ie  n ie 
bezpieczeństw a doaać w szystk im  pew ności 
sieb ie  i odw agi, n ie  trzy m a ją c  się żadnych 
dróg an i ścieżek, p rz eb ija li się  przez gąszcze 
leśne, az w y n u rz y li się  z lasów  ja k  m yszy  
polne z nor. W łaśnie by ł to czcigodny dzień  
sw . W aw rzyńca m ęczennika  (1U. 08.) i te j 
że godziny rzesza w ie rn y ch  w ychodziła  z 
uroczystości m szalnych , guy oto nag le  w o j
sko b a rb arzy ń có w  n astąp iło  na  nich  z b us
ka. Coz te ra z  poczną ch rześc ijan ie , gdzie się 
zw rócą? N iep rzy jac ie l n a s tęp u je  zn ienacka , 
b ra k  czasu  n a  sp raw ien ie  szyitów , naszych  
m ało, w roga  duzo, ucieczka niesposobua, 
zaw sze z resz tą  n iem iła  B olesław ow i. Uszyko
w aw szy w leo y  ry ce rs tw o  He go tam  oyio 
(na in n y m  m ie jscu  pod a je  k ro n ik a rz , że go 
było 70u) w e ow a  zaledw ie  oddzia ły , jed en  
z nich  p oprow adził sam  w ojow niczy  Bole
s ław , d ru g i zaś jego w ojew oda, S k a rb im ir. 
Co do znacznej re szty  wojsKa bow iem , to 
jed n i szu k a li paszy d la  koni, d ru d zy  ży w 
ności, inni s trzeg li dróg  i ścieżek, w y p a tru 
jąc  nadejśc ia  w rogów . B olesław  bez zw łoki 
w y p ro w ad za  sw e oddzia ły , i zaczął w rogów  
wokoło ok rążać, poniew aż oni tak  pow bi
ja l i  w łócznie sw e w ziem ię, zw róciw szy  
o strza  na  w rogów  i ta k  się zb ili w g ro m a
dę, ze n ik t n ie był w sta n ie  p rzed rzeć  się 
w ich środek  sam y m  m ęstw em , bez użycia 
podstępu . G dy w ięc n a  B olesław a w róg  
zw rócił całą  czujnosc — S k a rb im ir  z p rze 
c iw nej s tro n y  u p a trzy w szy  m iejsce  um ożli
w ia jące  dostęp , bez zw łoki w d a rł się w n a j
w iększą g ęstw ę w rogów . Rozbici w  ten  spo
sób i otoczeni b a rb arzy ń cy  z razu  s ta w ia 
li zac ię ty  opór, lecz w reszcie  zm uszeni zosta
li do ucieczki. Z trzy d z ie s tu  tysięcy  pogan 
us.zło zaledw ie  dziesięć tysięcy. Z ałoga N a
k ła  poddała  m iasto  za  cenę życia. P osły 
szaw szy o ty m  załogi sześciu innych  gro
dów  poddały  się w raz  z w a ro w n iam i”.

A n aliza  to p o graficzna  i b ad an ia  w y k o p a
liskow e pozw oliły  do k ład n ie  usta lić  lo k ali
zac ję  nak ie lsk ieg o  grodu . L eżał w w id łach  
Noteci i je j m ałego  dop ływ u  — S iek licy , 
po pó łnocnej, pom orsk iej s tron ie . Z budow a
no go n a  o s ta tn im  w y stęp ie  w ysokiego b rze 
gu , w c inającym  się g łęboko w  bagniste  łą 
k i. Dziś te re n  ten  p o k ry w a  zabudow a m ie j
sk a , raczej n aw et p rzed m ie jsk a , b y n a jm n ie j 
n ie  im ponu jąca . Od zachodu, ponad N otecią 
rozciąga się spo ry  szm at łąk  w ciśn ięty  m ię 
dzy w zgórze grodow e, a  s tro m ą  g lin ia s ty  
k ra w ęd ź  w ysoczyzny pociętą licznym i, k ró t
k im i p a ro w am i. K raw ęd ź  tę, obecnie bezJ 
leśn ą, p o ra s ta ł n ieg d y ś gęsty  las , czoło ro z 
leg łe j puszczy po jezierza. Z k raw ęd z i, z g łę 
b in  leśnych sp ły n ę ła  pod N akło  pom orska 
odsiecz, a  na  ow ej podm ie jsk ie j łące roze
g ra ła  się p am ię tn a  b itw a , w d n iu  św . Wa
w rzy ń ca .

R o zm iary  łąk i św iadczą dow odnie, że G a ll, 
p isząc o trzy d z iestu  tysiącach  P om orzan  
przesadz ił potężnie. T ak a  liczba zb ro jn y ch  
po p ro stu  n ie  zm ieściłaby się na  paśm ie 
n ad rzeczn ej ró w n in y , a  ty lk o  tam , na  ró w 
n in ie , p iesza a rm ia  pom orska m ogła za ła 
m ać się pod szarżam i po lsk iej k a w a le r ii. 
Na pociętym  ja ra m i i zad rzew ionym  sto k u  
w ysoczyzny jazd a  b y łaby , oczyw iście, zu
p e łn ie  bezrad n a .

M iasto  B ayeux  w e fran c u sk ie j N orm and ii 
szczyci się jed y n y m  w sw oim  ro d zaju  m u 
zeum . Z aw ie ra  ono jed en  ty lk o  ek sp o n a t: 
sły n n ą  m ak a tę  k ró lo w ej M aty ldy . K ró low a ' 
M aty lda  by ła  żoną W ilhe lm a Zdobyw cy, 
księcia  N orm and ii, k tó ry  w  ro k u  1006 w  
b itw ie  pod H astings, w y w alczy ł sobie a n 
g ie lską  koronę. M ak a ta , rzekom o dzieło rą k  
k ró lo w ej, a  w  istocie w y k o n an a  pew no n a  
je j dw orzo, to  ogrom ny pas tk an in y , d ług i 
na  p a ręd z ie sią t m etró w  i p o k ry ty  różnobarw  
nym  h aftem . P rzeznaczony  do ozdabian ia  
ścian ja k ie jś  w ie lk ie j, zam kow ej sa li, p rzed 
staw ia  d z ie je  w y p ra w y  norm andzk iego  W il
h e lm a  na a n g ie lsk ą  w yspę. W śród h is to ry 
ków  k u l tu ry  średn iow ieczna  m ak a ta  z 
B ayeux  cieszy się zasłużoną sław ą. Je s t  n ie
ocenionym  źród łem , m ów iącym  nam  o p rz e 
różnych szczegółach życia w XI w ieku . Ż y
cia i śm ierci, bo znaczna je j część pośw ięco
na jes t scenom  b itew n y m . O ne to w łaśn ie  
in te re su ją  nas, dążących sz lak iem  w alk  pol
sko-pom orsk ich . O to ang losaska a rm ia  na 
polach H astings' w y s tę p u je  w  szyku  pie- 
szj'm , podobnie ja k  Pom orzan ie  pod N a- 
k łem  i podobnie ja k  oni, m im o dzielnego 
oporu , u lega  dobrze dow odzonej n ie p rz y ja 
cie lsk ie j konnicy . Je s t  to z jaw isko  sym pto 
m atyczne. C iężka k a w a le ria  ry ce rsk a , s ta 
n ie się na  p rzeciąg  trzech  stu lec i siła roz
s trzy g a jącą  na  eu ro p ejsk ich  polach b ite w 
nych. D opiero w X IV  w iek u  strza ły  a n g ie l
sk ich  łuczn ików , h a la b a rd y  Szw ajcarów , m a
czugi f lan d ry jsk ich  m ilic ji m ie jsk ich  i fa 
n a ty zm  tu reck ich  jan czaró w  w strząsn ą  tą  
hegem onią, zw ias tu jąc  św it now ej epoki.

W róćm y jed n ak  nad Noteć. K lęsk a  pod 
N ak łem  zachw iała  Pom orzem , a le  go n ie  
pow aliła . D w adzieścia la t  t rw a ły  jeszcze 
d z ia łan ia  w o jen n e, aż w reszcie  rok  1129 
przyn iósł d e f in ity w n e  zw ycięstw o B olesła
wa, jednoczenie  p ań stw a  polskiego n ie było, 
jak  w idać, s ie lan k ą! N ie w iem y w d o d a tk u , 
czy w daw niejszych , tru d n ie jszy ch  do zba
dan ia  czasach jacy ś K u jaw ian ie , albo  M a- 
zow szanie, nie b ron ili sie p rzed  p iastow ską  
w ładzą ró w n ie  zaciekle, ja k  później ich po
m orscy p obra tym cy .

A jed n ak  sep a ra ty zm  p lem ien n y  p ro w a
dził do n ieu ch ro n n ej zguby! P rzek o n ało  się
o ty m  szczecińskie, zachodnie Pom orze, k tó 
re  zerw an ie  zw iązku  z Po lską  opłaciło  n ie 
w olą n iem iecka i g ru n to w n a  g e rm an izacia . 
Pom orze g dańsk ie  w o sta tn ie j chw ili zaw róci 
ło z n iebezpiecznej drogi i na nim  też ty l 
ko, w  gran icach  Polski ocaleli K aszubi, po
tom kow ie  obrońców  N ak ła  i W ielenia.

«) G w o l i  ś c is ło ś c i  t r z e b a  d o d a ć ,  ż e  z d a n ie m  
n ie k tó r y c h  u c z o n y c h  G a ll  m ia ł  n a  m y ś l i  i n n y  
M ię d z y r z e c z ,  ą  n i e  t e n  n a d  O b r ą .
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Pow inow aci poznali się  
d o p iero  w sądzie , przez 
d w a  dn i o k u p u ją  ła 
w y „ d w u n a s tk i” , d ru -  

fiiaj co do w ielkości sa li te 
go gm achu . Podczas p rze rw y , 
na  k o ry ta rz u  da li u p u st d e 
m o n stro w an ej ju ż  w cześniej 
n iechęci. B yła  k o tło w an in a  i 
m ocne, n iesp raw ied liw e  s ło 
wa.

C złow iek, k tó ry  rozbudził 
te  w szy stk ie  nam ię tności, sie
dzi na  ław ie  o skarżonych . Ma 
w ygn ieciony  g a rn i tu r  i n ie 
zb y t św ieżą koszulę ro zp ię tą  
pod szy ją . O bcym  w zrok iem  
p a trz y  na  sw oj£h k rew n y ch  
i pow inow atych , z n ik im  nie 
chce się  sp rzy m ierzać . K łu ją  
go z łośliw e szep ty :

— T y  nasz  p ię tn a s to m in u to 
w y  szw agrze!

P rzed  b a r ie ra  d la  św iadków  
tłoczą się  b iesiadn icy  p o n u re j 
uczty  w ese ln e j, uczty  w  po
życzonym  m ieszk an iu , z ob
cym i p rzy p ad k o w y m i lu d ź
m i. Z ich zeznań  u k ład a  się  
te ra z  n iezb y t k la ro w n y  o- 
b raz  tam teg o  w ieczoru , k tó 
ry  pan a  r^łodego w p ro s t od 
zastaw ionego  s to łu  zaw iódł 
n a  ław ę  oskarżonych .

Pod la to  1986 ro k u  p rzy 
szło n a  C ecylię  T. w ie lk ie  o- 
cza ro w an ie , poznała m ęż
czyznę n azw isk iem  Ja n  R a- 
ta jczy k . B yły se k re tn e  spo tk a  
n ia  na poczcie i szaleńcze po 
dróże na tra s ie  Łódź — G łow 
no. W szystko dz ia ło  się w 
tak im  tem m e, w jak im  re a 
lizu ją  się  n a jw ięk sze  uczucia, 
a lbo  n a jw ięk sze  m is ty f ik a 
cje. Po  m ięsiącu  u w ażali się  
za narzeczonych.

W y b ran k a  Ja n a  R a ta  jeżyka 
n ie  je s t  już  p ierw sze j m ło 
dości. Ma odchow ane dzieci, 
sy n a  w w o jsk u , có rk ę  za m ę
żem . On sam  n ie  ukończył 
jeszcze la t  trzy d z ie s tu , ale  
różnica w ioku  m iędzy nim  
a p rzy szłą  żoną, n ie  w y d a 
w ała  m u się  n a jw ięk szą  p rze  
szkodą. P rzed  sadem  n ie  m ó
wi, że ja  kochał.

— C hciałem  oopraw ić  sw ój 
b y t s tw ie rd za .

J a n  R a ta jczy k , rocznik  
trzydzieśc i siedem , by ł ju ż  
raz  żonaty . „O jciec jednego  
dziecka w  w iek u  8 la t z po
p rzedniego  m a łż eń stw a ” —■* 
p rzy p o m in a  tę  okoliczność 
a k t  o sk a rżen ia . Z zaw odu jest 
d z iew ia rzem , zairabiał 1400 
zł m iesięcznie. Po z e rw a n iu  
w ięzów  z rodziną, k tó rą  sam  
założył, n ie  od razu  zaczął 
p łacić  na sw e dziecko. Ze 
w zględu na zad łużen ia  a li 
m en ta cy jn e  z poborów  p o trą 
cano  m u d w ie  p ią te .

A le J a n  R a ta jcz y k  u m ia ł 
być przedsięb io rczy , n ie  oo- 
dobała m u się  ta  sam otność, 
w  k tó re l m usia ł w iązać ko
niec z końcem . W fab ryce , 
gdzie p raco w ał, p ozna’ n e c o  
s ta rszą  od sieb ie  k o b i tę .  N 'e  
by ła  w o lna , a le  zam ieszkali 
razem  jak o  m ałżeństw o.

Ta k o b ie ta  jest jed y n ą , o- 
bok m a tk i, życzliw ą m u na 
sa li osobą. Z eznaje  z godnoś
cią, n a  ja k ą  p o tra f i  się  zdo

być ty lk o  człow iek , k tó reg o  
ju ż  n ie je d en  cios sp o tk a ł w 
życiu. D w a la ta , k tó re  w spól
nie p rzeży li, dopóki R a ta j 
czyk  n ie  poznał C ecylii I.j 
uw aża  za sw ó j na jszczęśliw 
szy okres.

— Był lepszym  człow ie
k iem , lepszym  niż m ój m ąż
— tłu m aczy  sądow i.

»- Czy bił ją?  K ręci p rze 
cząco głow ą.

— B ył d e lik a tn y  — s tw ie r 
dzą  z n a jg łęb szy m  przekona* 
n iem .

I jeszcze m ów i:
— M ieliśm y m ało  p ien ię 

dzy.
J a n  R a ta jczy k  chciał sobie 

p o p raw ić  b y t. Są  to  jego 
w łasn e  śłow a, k tó re  w ypo
w iedzia ł p rzed  sąd em  opusz
cza jąc  głow ę. N ie m ów i o u- 
czuciach an i do te j, k tó ra  zo
s ta w ił,  an i do te j d ru g ie j, 
k tó ra  w ciąż jeszcze ies t jego 
żoną.

A by w ysłuchać  C ecylii R a 
ta jczy k  sąd  m usi p rzen 'eść  
sw o je  posiedzenie do sz p ita 
la . Za b ia łym i, po tężnym i 
d rzw iam i p oko ju  a d iu n k ta  
m ałżonkow ie  sp o ty k a ją  się d o  
ra /, p ie rw szy  od  d n ia  sw ej;o 
w esela.

— Ja n e k  n ie  żąd a ł ode 
m n ie  p ien iędzy , an i n igdy  o 
n ie n ie  p rosił — zeznaje  ko 
b ie ta  siedząc na w ózku  do 
przew ożen ia  chorych .

W je j n iep rzy to m n y m  w zro 
k u  są isk ierk i przebaczen ia .

J a n  R a ta jczy k  chciał sobie 
p o p raw ić  byt. To C ecylia  roz 
w in ę ła  p rzed  n im  p e rsp ek ty 
w y nowego, lepszego życia. 
W idziała go za k iero w n icą  
tak só w k i, k tó rą  m ożna by 
ku p ić  pożyczając p ien iądze od 
je j p ra ta , stołecznego kam asz  
n ika . O p ła ty  za k u rs  p ra w a  
jazd y  w nieść chciała  z w ła s 
nej k ieszeni. W ydaw ało  jej 
się też, że m a dość p ien iędzy  
na k u p n o  m ieszkania .

— K azała  mi w y b rać  m iesz 
k an ie , a  k ied y  w y b ra łem , po 
w iedzia ła , że p ien iądze  zosta
w iła  u córk i — w y ja śn ia  są 
dow i oskarżony .

C órka C ecylii by ła  p rzec iw  
n a  te m u  n ieoczek iw anem u 
m ałżeń stw u  m » tk i. Inn i 
k re w n i tak że  pokazyw ali 
d rzw i. T a niechęć m ia ła  się 
brać  s tąd , że J a n  R a ta jczy k  
b ija ł narzeczoną. T ak  tw ie r 
dzą liczni k re w n i C ecylii, ona 
sam a n ie  w y p o w iad a  się jed  
n ak  n a  ten  tem a t, w  n iej sa 
m ej jes t jak iś  n ie w y p o w ie
dziany  głośno żal do rodziny, 
że w  ta m ty m  n a jw a ż n ie j
szym  d n iu  n ią  w zgardz iła .

Z am ężna có rk a  C ecylii R a 
ta jc zy k , p rz ek ład a jąc  z ręk i 
do rę k i s ia tk ę  n a  zakupy , 
p rzy p o m in a  sw oje  rozm ow y z 
m a tk ą  na  ten  tem at.

— O św iadczy ła  m i, że weź 
m ie ślu b  i n ik t je j w tym  
nic przeszkodzi — ak ce n tu je  
każde słow o sw oje j w y p o w ie
dzi.

Ho b y ły  ta k ie  próby.
W zeznaniach pow inow a

tych  R a ta jczy k a  n a trę tn ie  po 
w raca  k w o ta  2000 złotych. 
K ażdy z nich h is to rię  tych  
pien iędzy  p rzed staw ia  nieco

odm iennie, zeznan ia  różnią 
się w szczegółach, a le  w szcze 
gpłach isto tnych . N a jb ard z ie j 
zo rien to w an a  w  te j m a te rii 
Cecylia  R a ta jczy k  m ów i, że 
p ien iądze  pożyczyła beatu 
sw ego przyszłego m ęża. K rew  
ni Cecylii w idzą to w szyst
ko  zu p ełn ie  inaczej.

W s ie rp n iu  1966 r. n a rze 
czeni złożyli w  U rzędzie S ta 
n u  C yw ilnego pap ie ry  w y m a 
gane  p rzy  ożenku, dosta li po
k w ito w an ie , k tó re  J a n  'R a ta j
czyk nosił p rz y  sobie w p o r
tfe lu .

W ustach  św iad k ó w  pokw i
to w an ie  to  nazy w a  się  „ k a r t 
k ą  na  ś lu b ”, p rzy p isu ją  je j 
n ad zw y czajn ą  moc, m ów ią  o 
szan tażu . C ecylia  m ia ła  po
dobno zażadać zw ro tu  te j 
„ k a r tk i” i w ted y  J a n  R a ta j 
czyk o k re ś lił je j w arto ść  na  
dw a tysiące. P rz y tac za m y  tę  
okoliczność, ab y  uzm ysłow ić 
ja k  tru d n e  m ia ł zadan ie  sąd 
p rzy  u s ta lan iu  p ra w d y  o zd a 
rzen iach . C ecylia  R a ta jczy k  
m a cz tery  sio stry  i p ięciu b ra  
ci, b lisko  połow a tego rodzeń 
stw a  sk ład a ła  zeznania  nic ta  
jąc  sw o je j n ienaw iśc i do 
oskarżonego.

Do w y jśc ia  za m ąż C ecylia 
R a ta jczy k  m ieszk ała  u córki. 
M ów i:

— Od dw u d z ies tu  la t  ży łam  
sam otn ie .

Z daw ało  je j  się, że te ra z  
m a szansę na odm ianę, tra f ia ł  
je j się człow iek, k tó rego  za 
w szelkę cenę chcia ła  p rzy  so 
b ie  u trzy m ać . G otow a b y ła  
ku p ić  sobie szczęście za p ie 
n iądze, k tó ry ch  zresz tą  n ie 
posiadała, k tó re  trze b a  było 
dopiero  pożyczyć.

• N iew iele  w iem y  o je j p ró 
bach p rzek o n an ia  rodziny, że 
rzeczyw iście u w aża  się za 
szczęśliw ą w y b ra n k ę  losu. J a 
k iś o dprysk  tych  w ysiłków  
odnaleźć m ożna w  zeznaniach 
je j córki. M łoda kob ie ta , p rze  
k ład a jąc  z ręk i do ręk i s ia t
k ę  na  zak u p y  nie ta i, że m a t
ce by łoby  p rzy jem n ie , gdyby 
p rz y ję ła  zaproszen ie  na ślub , 
a le  go n ie  p rzy ję ła . W ylicza, 
co m a tk a  zab ra ła  z dom u na 
now a drogę życia: czarna  su 
k ien k ę , dw ie  spódnice i ja 
k ieś b luzk i.

— C hciała w ese le  w y p raw ić  
u m n ie  w m ieszkan iu , a le  się 
n ie  zgodziłam .

Ta stanow cza rozm ow a m ia 
ła  m iejsce  trz y  dni p rzed  w e 
selem .

D ośw iadczenie z w ła sn ą  cór 
ką  uczyniło  C ecylię  I. w strze  
m ięźliw ą w p roszen iu  o po
moc n a jb liższe j rodziny. By
ła  bezdom na, k a n d y d a t na 
m ęża tak że  nie posiadał w łas 
nego dachu  nad  głow ą. W te
dy  p rzy p o m n ia ła  sobie o s ta 
ry m  zn ajom ym , k tó ry  m iesz
k a ł w  Łodzi i p rzed  la ty  sm a 
lił do n ie j duby .

S ta rszy  m ężczyzna w  o k u 
la rach  o p ie ra  się o b a r ie rk ę  
d la  św iadków .

— N ocow ali u  m nie  dw ie  
noce — m ów i lek k o  c h ry p ią - 
cym  głosem . — D ałem  im  na 
w e t w ła sn ą  poduszkę, spa li 
na  podłodze. Na m a te ra c u  — 
dod a je  n a  p y tan ie  sądu .

T en m ężczyzna to gospodarz 
m ieszkan ia , gdzie odb y w ała  
się  uczta  w ese lna.

Słowo „u cz ta ” n iezb y t zresz 
tą  p a su je  do rzeczyw istych  
ro zm iarów  p rzy jęc ia  w y p ra 
w ionego przez bezdom nych 
m ałżonków .

Od sam ego począ tku  pow sta  
ły  k o m plikacje .

— Idąc do ślubu  nie m iellś 
m y  d rug iego  św iad k a  — w y 
ja śn ia  uczynny  gospodarz 
m ieszkan ia . — R a ta jczy k  po
w iedział: W eźm iem y p ie rw 
szego dziada z u licy , a le  po
staw im y  na sw oim .

O sta teczn ie  gospodarz m iesz 
k an ia  zw erbow ał n a  św iad k a  
ślubnego  sw ego sąsiada, k tó 
ry  a k u ra t  szedł do sk lepu . 
Był n iew łaśc iw ie  u b ra n y , a le  
podobała m u się  ta  dziw na 
przygoda, prosił, żeby chw ilę  
poczekali, aż się w y sz ty ftu je . 
Do U rzędu  S ta n u  C yw ilnego 
po jechali w szyscy czw oro tak  
sów ką, m ocno spóźnieni. Cze
k a ł tam  na nich szw ag ier Ce 
cylii I., k tó ry  jed n ak  nie dał 
się zaprosić  na w esele.

17 w rześn ia  1966 r. w sali 
ślubów  USC Ł ódź-Śródm ieście 
roz leg ły  się p a te ty czn e  dźwię 
ki m arsza  M endelssohna. Ce
cy lia  I. u śm iechała  się.

— B yła  ciągle  uśm iechn ię

ta  — p rzy p o m in a  sobie św ia  
dek .

T en  uśm iech  dziw n ie  k o n 
tra s to w a ł z je j c za rn ą , n ie 
m al żałobną suk ien k ą .

D rugi św iadek  ślu b n y , ten  
w  o sta tn ie j chw ili nam o tan y  
sąsiad , b a rw n y m i sfo rm u ło 
w an iam i op isu je  ob raz  idy lli 
nowożeńców . Ma d a r  rozśm ie 
szan ia  ludzi. Był ty m , k tó ry  
w zniósł p ierw szy  toas t za 
zdrow ie m łodej p a ry  pod nie 
obecność gospodarza dom u. 
Sądząc po w y jaśn ien iach , ja 
k ie  sk ład a  sądow i, m u sia ł po 
tężn ie  śm ieszyć ob lubieńców , 
choć R a ta jczy k o w i było w te 
dy  n ie  do śm iechu.

Pom im o w y m o w n ej n ie 
obecności k re w n y ch , k tó ry ch  
na p rzy jęciu  re p rezen to w a ła  
ty lk o  cz te rn as to le tn ia  sio
strzen ica , C ecylia  R a ta jczy - 
kow a czu ła  się szczęśliw a. Nie 
d o strzeg a ła  b rzy d o ty  tego po
życzonego m ieszkan ia , an i 
ub ó stw a  u czty , k tó ra  n ie  b y 
ła  n aw et sk ro m n y m  poczę
stu n k iem .

— Z achow yw ała  się  sw o
bodnie  — o kreśli stan  te j 
eu fo rii gospodarz m ieszkania .

D rugi św iadek  ślu b n y  o k a 
zał się człow iek iem  p rak ty cz  
nym . Z auw aży ł, że jak  na 
w esele, uroczystość p rzygo to 
w an a  p rzez  R a ta jczy k ó w  
p rzed staw ia  w ie le  do życze
nia. Poszedł do sw ego m iesz
k a n ia , p rzyn iósł rad io  i p ły 
ty , p róbow ał budow ać n a 
s tró j. P rzy  m uzyce goście w e 
seln i w yp ili l i t r  w ódki i 
o tw o rzy li trzecią , o sta tn ią  ju ż  
pó łlitro w ą  b u te lk ę .

R a ta jczy k  w y w o ła ł sw oją  
żonę za p rzep ierzen ie . Sio
strzen ica  w id z ia ła , że u d e 
rzy ł c io tkę  za tą  zasłoną, ale  
c io tka  n ie  p o sk arży ła  się żad 
nem u z gości. M uzyka g ra ła  
da le j 1 C ecylia R a ta jczykow a 
uśm iechała  się do sieb ie  i do 
św ia ta , uśm iech n ie  schodził 
z je j ust. W łaściciel m ieszka
nia także  by ł zadow olony, już 
od w ielu  dni n ie popił sobie 
tak  so lidn ie  jak  oodczas tego 
zw ariow anego  w esela.

N ieoczek iw anie  pan  m łody  
po raz  d rug i popsuł len  na 
siłę  b u d o w an y  n astró j w eso

łości. K iedy  żona pom inęła  go 
p rzy  ro z lew an iu  w ódki do k ie 
liszków , zap ro tes to w ał g w a ł
to w nie  o rd y n a rn y m  posądze
niem . G ospodarz, m ocno już  
w staw iony , podsycił jeszcze 
jego zazdrość p ijack ą  p rz e 
ch w ałk ą .

Sąsiad  gospodarza m ieszk a
n ia  poczuł się niesw ojo . R az, 
że za ch w ilę  z p racy  m ia ła  
w rócić jego w łasn a  żona, a  
on n ie  p rzy g o to w ał obiadu,' 
dw a, że zanosiło  się na  coś 
n iedobrego. W ychodząc z ab ra ł 
rad io  i p ły ty .

— A le pow iedziałem , żeby 
b aw ili się g rzecznie  — stw ie r 
dza.

To, co się sta ło  później, nie 
n a d a je  się  do opisu. G ospo
d a rz  m ieszkan ia  z ap y tan y  
przez  sąd , czy odniósł jak ie ś  
o b rażen ia  w  ty m  zajściu , od
p o w iada  z w ah an iem :

— W łaściw ie to nie. T y lko  
m ia łem  p ęk n ię te  trz y  żebra .

A le J a n  R a ta jczy k  w y ład o 
w ał całą  sw oją  w ściekłość na 
żonie. Z ag ra ł g ro teskow ą, k a 
ry k a tu ra ln ą  ro lę  O te lla . G dy
by  n ie w eso łkow aty  sąsiad , 
k tó ry  o d trąc ił go od łożącej 
bez czucia żony, R a ta jczy k  
s ta n ą łb y  przed  sądem  jak o  
zabójca . A k t o sk arżen ia  za 
rzuca  m u u siło w an ie  zabó j
s tw a.

Sąd zm ien ił p ra w n ą  k w a li
f ik ac ję  czynu: Ja n  R a ta jczy k  
został sk azan y  n a  6 la t  w ię
z ien ia  za spow odow anie  t rw a 
łego k a lec tw a  sw oje j żony. 
W zięto pod uw agę to, że dzia 
la ł  pod w p ły w em  silnego 
w zruszen ia . W uzasad n ien iu  
w y ro k u  w yrażono  n ad zieję , że 
po odbyciu  k a ry  w róci do 
żony, aby  w y n agrodzić  jej 
choć w  części n ieo d w raca ln ą , 
s tra szn ą  k rzy w d ę, k tó ra  w y 
rządził sw ym  czynem . Zdąw a 
ło m i się, że Jan  R a ta jczy k  
k iw n ą ł w  tym  m om encie po
tak u ją co  głow ą. P o trzeb n a  
je s t n am  ta  w ia ra  w  czło
w iek a  n ie  m n ie j niż oskarżo 
n em u. Chociaż s ta ry  R oche- 
fo u cau ld  pow iada: „Często 
p rzechodzi człow iek od m iłóś 
ci do am bic ji, a le  rzad k o  w rą  
ca od am b ic ji do m iłości”.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Szef powiedział, żebym po
szedł do Pogotowia, odszukał 
lekarzy, co rok temu, w Wiel 
kanoe, pełnili dyżur i żebym 
na podstawie ich wspomnień 
napisał reportaż, ale grzecz
ny, bez żadnych naturalis- 
tycznych opisów i niepotrzeb
nego rozlewu krwi, gdyż w 
num erze świątecznym takie 
rzeczy nie przystoją i mogą 
urazić czytelnika.

Szefa  trzeb a  się słuchać!
Poszedłem  na Pogotow ie p rzy  u li

cy S ienk iew icza. O dszukałem  lek a 
rzy . Poszliśm y do k lu b u  n a  p ie rw 

szym  p ię trze . P rz y  m ałym  stoliczku 
pod oknem , k aw ę  p o p ija jąc , oni za
częli opow iadać, w spom inać, buźkę 
rysow ać św ią teczną  tego m iasta , 
i n ie b y ły  to sp ra w y  wesołe, raczej 
sm utne, bo w św ię ta  lu d z ie  żrą, 
p rzep raszam : jedzą  nad m ia rę , zap i
ja ją  do u tra ty  p rzytom ności, trz a s 
k a ją  na różnych w eseliskach 
i chrzcinach ło p atam i, siek ie rk am i, 
i w szelk im  ostry m  n arzędziem  — 
zam iast dzień  św ię ty  po bożem u 
św iętow ać — no i z tego w y n ik a  
d ług i indeks o k az jonalnych  (lekarze  
m ów ią: kapuścianych) dolegliw ości
— niedyspozycje  żołądkow e, ko lk i 
w ą trobow e i nerkow e, nerw ice , za
paści, dep resy jk i psychiczne od k a 
ca, sz ty w n e  pa luszk i, p o łam ane  nóż
k i, i oczęta od g o rzały  m ętne...

A le — jeśli popy tać  dośw iadczo
nych lek a rzy  — w ie lkanocne  św ię
ta , oprócz te j buźki p rzeża rte ;, p rz e 
traw io n e j a lkoholem , m ąja  jeszcze 
inne oblicze. „W eźm y choćby tak i

k a lich lo rek  — m ów i pan d o k to r 
(nazw iska  n ie  podaję , on sobie n ie 
życzy) — albo  korkow ce, s tra szak i, 
a lbo  zw y k łe  k lucze  od m ieszkan ia , 
k tó re  n ap y ch a  się s ia rk ą , z a ty k a  
sp iło w an y m  gw oździem , i łu b u d u  
ty m  o ścianę za pom ocą szn u rk a , 
żeby  h u k  by ł P an u  Bogu na w i
w a t” ...

— ...Dużo nieszczęścia z tego — 
ciągnie  pan dok to r i w spom ina 
p ie rw szy  dzień św ią t z ubiegłego 
ro k u : — W południe  o trzy m ałem  
w ezw an ie  do w y p ad k u . To by ło  na 
jed n e j z bocznych u liczek p rzec ina
jących  A leksandrow ską ...

Z araz  — m yślę. Szybko m yślę. 
N ie p rz e ry w a jąc  doktorow i. Z araz, 
ja  to n ied aw n o  w idzia łem , idąc do 
Pogotow ia; dw óch chłopaków , z t a r 
czam i na  ram ionach , w ie lk i kam ień  
posypany  z ie lonkaw ym  proszkiem , 
oni też k am ien ie  m ieli w rękach , 
skupione, n ap ię te , szczeniackie tw a 
rze, t łu k li  z rozm achem  w  z ie lonka
wy proszek , a le  eksp lozji nie było, 
ludzie  ich m ija li, obo jętn ie, ja  też, 
nic się przecież n ie  stało , proszek 
zw ie trza ły , m oże w ilgo tny , oszukali 
ch łopaków  w aptece , n ie ład n ie , oni 
przecież rob ią  próby, żeby uczcić 
W ielką Noc, żeby huk był, s tra sz 
ny, w  całym  m ieście, i ty n k  odpa
dał z dom ów...

— ...M am silne  n e rw y  — ciągnie 
doktor. — N iejedno  w życiu w id z ia 
łem . A le to było s traszne. T en chło
piec, m oże osiem naście la t, Jasna ,

k ęd zierzaw a  głow a, m leko  jeszcze 
pod nosem  — to mi się  rzuciło  n a j
przód  w oczy, żeby  nie m ów ić o 
k rw i — a potem  rę k a , p raw a, opa
lona, o d a rta  z w szystk ich  części 
m iękk ich , a w  b rzu ch u  ogrom ny 
k a w a ł b lachy , bo on sw ój ukochany  
k a lich lo rek  na beczkę położył że
lazną  i k ied y  u d e rzy ł z gó ry  k a 
m ien iem , beczka ro ze rw a ła  się w 
k aw ały ...

P rzep raszam . Z apędziłem  się t ro 
chę. Szef k aza ł grzecznie, bez m a 
k a b ry  i n a tu ra lis ty czn y ch  opisów , 
bo to n u m er św ią teczny  i n ie  m oż
na z rażać czy te ln ik a.

Szefa trzeb a  się słuchać.
W ięc, moi kochan i ludzie , W ie lka

noc to bardzo  p rzy jem n a  im preza. 
Sam i się  zaraz  p rzekonacie , bo już  
na pew no k up iliśc ie  d la  sw oich 
sm yków  różne colty , k a ra b in y  i k o r 
kow ce. Czy to znaczy, że oni m u 
szą sobie w y b ijać  oczy? Albo s trz e 
lać w  u sta?  Albo k rzyw dzić  ty m  
m łodsze rodzeństw o? Nie! W cale nie 
znaczy. W tym  ro k u , m ie jm y  n a 
dzieję  — skończy się na  n iew in n ie  
poparzonych ręk ach , osm olonych 
w łosach, na n iew ie lk ich  pożarach, 
k tó re  szkodę przyn iosą  z łym  sąsia 
dom , a oszczędzą tych , co je  w zn ie 
cili, na  p rzestrzelo n y ch  nogaw kach 
u spodni (bez n a ru szen ia  łydek) 
i po d k u ty m  lek k o  oku . A co h uku  
będzie, to będzie. Aż b ębny  w 
uszach zabolą No i Pogotow ie 
przy  okazji będzie m iało  robotę. Jak  
w  zeszłą W ielkanoc.
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Siedzim y p rzy  m ały m  sto liczku, 
nad  w y sty g łą  k aw ą. A le sk ład  nasz 
c iąg le  się zm ienia. Jed n i odchodzą, 
w zyw an i do w ypad k ó w  (tych p rz ed 
św iątecznych , a le  jak że  typow ych), 
inn i p o w raca ją  z in te rw e n c ji, r e 
lac jo n u ją  na św ieżo przeżycia, a  to 
kobieta  jak a ś  z d rug iego  p ię tra  sp a 
d ła , ok n a  m yjąc...

— W strząs m ózgu? — p y tam .
— T ak , oczyw iście, w strząs — m ó

wi pani d o k to r. — T ylko, że u nas 
n ie  m ówi się: w strząs . Mówi się 
w strząśn ien ie .

...a to k toś sp iry tu s  skażony  na  
W ielkanoc u k ra d ł, nie w y trz y m a ł, 
popróbow ał w cześniej, stąd  w cześ
n ie j trag ed ia .

— To nie trag ed ia  — w łącza Się 
pan  doktor. — To szczęście. Bo co 
by było, gdyby  św ią t doczekał, całą  
rodzinę do sto łu  posadził. P rzecież 
dzieciom  na W ielkanoc też się w ód
k ę  daje...

— Ba, żeby ty lk o  dzieciom  — m ło
da, z a tro sk an a  tw a rz  pani doktor. 
W zeszłe św ię ta  w idz ia łam  cz tero 
tygodniow e n iem ow lę  k o m p le tn ie  
upo jone  a lkoholem .

— No dobrze, a le  ja k  to może 
być?

— Po p rostu . T ro sk liw a  babcia  n a 
c ie ra ła  n iem o w lak a  sp iry tu sem . Co 
godzina. A sk ó ra  przecież chłonie.

— Z am ierzch łe  średniow iecze.
— Bal



n f Czy n ic  sp rzedalibyście  m ałp y ?  — K ocha 
’ czy nie m ożna by u w as ku p ić  skó ry  

, ^ęża? — D laczego u h ipopo tam a jes t 
“rudna woda?
p  ^  Jej k ró tk ie j serii py tań  chyba się już 
bort • dom yśliliście , że ty m  razem  rzecz 

Puzie o ZOO. A poniew aż n ieu b łag an e  cy-
V  W skazują, że m y łodzianie o w iele  chęt 
eJ odw iedzam y O gród Zoologiczny n iż np. 

c- ?• ,stąd  i p rosty  w niosek, że i pod- 
•as św iątecznych dn ł w ie lu  z C zyteln ików  

Potka się przed  w ybiegiem  dla zielonych 
Pawianów, podziw iając , k o m en tu jąc  i k rę - 

nosam i na ig raszk i, m iłych  skąd inąd , 
zwierząt.
. Nje będę P ań stw u  służyć p rzew odnictw em , 
r10 i zoolog ze m nie  nie na jtęższy , a i ZOO 
,®£0 nie w ym aga; liczne tab liczk i w sk azu 
jące k ie ru n ek  i in fo rm u jące  o zw ierzętach , 

sta tystycznego  „zw iedzacza" sta rczą . A 
in fo rm acje  niech posłużą jako  uzupel- 

‘' lenie w łasnych już w rażeń w yniesionych 
Przez P ań stw a  z zoologicznego spaceru .

cJL * eby  chociaż raz  n ie  zaczynać od po- 
i'lku , czyli od tzw . „ rysu  h istorycznego", 

propozycję — z a jrzy jm y  do kuchn i. 
Bb* lażby z teBO w z^lędu , że w a rto  porów - 

ap nasz su to  zastaw iony  św ią teczny  stó ł 
„ Jadłospisem w ZOO. Co zw ierzęta  jedzą? — 
'd?3110*. z*elonki, b u rak i, m ięso, ow ady, ro- 

Vnki, słodkie  ciasto, zupy w arzyw no-m ięs 
In- ZUP^ mleczne, kaszę z m ięsem , siem ię 
"'ane, kogeł-m ogel, o rzechy, c u k ie rk i, po- 
arańcze, b anany , pasz te ty  z m ięsa, ryż  z 
'tarn inam i i cu k rem , p ła tk i ow siane z dże 

. nM, m iodem , m lek iem , ja ja m i, o lejem  
'ranem , k tó re  to  p ła tk i sa u lub iona  p o tra -  

j ”1 w szystk ich  m ałp  i jeszcze sporo  róż
ach a r ty k u łó w  żyw nościow ych. K ażdem u 
edług potrzeb. A p o trzeby  sa bardzo  róż- 
*• Na p rzy k ład  m ałpka  ust.it! z jada  n ie 
Jęcej jak  k ilk a  dkg  k a rm y  sk ła d a jąc e j się z 

, Wadów, rodzynek , różnych owoców, m le- 
8 z m an n ą , m iodu, kom potu  i słodkich 

•[astok. A dla zaspokojen ia  a p e ty tu  lw a 
górskiego, k tó ry  jest m n ie j w y b red n y , bo 
wystarczają m u ty lk o  ry b y . po trzeba  tych  
/ “ 15 kg  dziennie. W te i sy tu ac ji lw y  m or 
•tle i foki z jad a ją  n a jw iece j z 2,5-m iliono- 

ftego rocznego b udżetu  przeznaczonego na 
*ywność: n a jm n ie j gady, bo k rokody l możA 
ap pościć przez fi m iesięcy, a w ęże d osta ją  
Pokarm raz na tydzień . M imo to  n ie  są 
Wc,i]e głodne, proszę ich n ie  d o k arm iać ; n ie 
°a głodne rów nież  m ałpy , foki i „żeb rak i 
"IPdźwiedzie” . A już  p rzestepstw em  jest 
Zaśmiecanie b u łk am i i w ęd lina  basenu, w 
Jttńrym p ły w a ła  foki I lw y  m orsk ie . One 
JSdzą ty lk o  ryby!

Na obszarze  16,4 ha zgrom adzono około 
*®00 sz tuk  zw ierząt. k tó ry m i codziennie 
Najmuje się  30 osób. K ażdy o p iek u je  się sta
le sw oja  g ru p a  zw ierząt, p iln u jąc , ab y  w
klatce by ł u trzy m an y  n a leży ty  porządek, 
przynosząc zw ierzęciu  po k arm , w reszcie 
b ro n ią c  przód... publicznością. K ażda z 
hieh głęboko p rzeżyw a k ry ty cz n e  uw agi 
Pod ad resem  „sw oich” zw ierząt. I często 

stw ie rd zen ie  — o je j, jak ie  też to w s trę t 
ho bydlę! — sk ło n n y  do w y rażan ia  głoś
nych re flek s ji w idz o trzy m u je  kose spo jrzę  
*>ie a lbo  I c ie rp k ą  uw ag ę  dozorcy.

P racy , chociażby p rz y  u trzy m an iu  n a le 
żytego po rządku  jes t bardzo dużo. A p u 
bliczność jes t spostrzegaw cza I w y m ag a ją 
ca. W książce życzeń i zażaleń  w id n ie je  
jjwaga — słoń jes t b ru d n y ! T rzeba  było 
dopiero w y jaśn ień , n ie znające j zw yczajów  
«onia  osobie, że w  okresie  u p a łó w  zw ierzę 
bardzo często posypu je  się p iask iem , k tó- 
ty  m a je  chron ić  p rzed  n a trę tn y m i ow a- 
oami. Albo inna uw aga  — w oda u hipopo
tam a daw no nie była zm ien iana. B yła, ty l 
ko h ipopotam , w każdej św ieżo zm ienionej 
jo d z ie  m usi zaznaczyć sw oja  obecność i 
Podkreślić tym  sam ym  p raw o  własności. 
Takie ju ż  są h ipopo tam ie  obyczaje!

N ajw ięcej jed n ak  k ło p o tu  je s t z chorym  
Zwierzęciem, k tó re  w iadom o n ie  człow iek, 
bie pow ie przecież co m u dolega I n ie ro 
zum ie celu badań lek a rsk ich . P e rsonel le
k a rsk o -w e te ry n a ry jn y  p ra cu iąc y  w  a m b u 
latorium  m a dość p racy . N ajczęstszą cho
robą w śród zw ierzą t jes t g ruź lica , u tra p ie 
nie w szystk ich  ogrodów  zoologicznych. Za 
Sranicą chore  zw ierzę ta  najczęściej się l i
kw idu je. łódzcy lek a rze  w obec dużych 
trudności im p o rto w an ia  zw ie rzą t egzotycz
nych, p rzy stąp ili do leczenia g ruź licy , sto 

su jąc  środki pow szechnie ju ż  znane  i w y
próbow ane w m edycynie  lu dzk ie j.

P rzy  am b u la to riu m  Istn ieje  rów nież la 
bo ra to riu m  parazy to log iczne, k tó re  w ydało  
w ojnę pasożytom , p racow nia  hem atologicz
na i histo logiczna, k tó re  p rzep ro w ad zają  
rów nież an a lizy  d la innych  ogrodów  zoolo
gicznych w k ra ju .  O k azu je  się, że n ie  ty lk o  
człow iek m a p raw o  do tzw . s tressu , z ja 
w isko  to często o b se rw u je  się  w śród zw ie
rz ą t n iedaw no odłow ionych. P rzystosow a
nie się do now ych w a ru n k ó w , z k tó ry ch  
o gran iczen ie  ruch u , b rak  n a tu ra ln y c h  k ry 
jów ek , zm iana te m p e ra tu ry , w ilgotności 
i nasłoneczn ien ia , to  ty lk o  te  n a jw aż n ie j
sze, często trw a  bardzo  długo. S tress o b ja 
w ia  się a p a tią  zW ierzęcia, k tó re  odm aw ia 
p rzy jm o w an ia  p o k arm u , w sk ra jn y ch  p rzy 
padkach  zw ierzę  gin ie. T ak  zg inał szym 
pans, dok ład n a  sek c ja  w y k aza ła  zm iany  w  
nad n erczu , w yw ołane  w łaśn ie  szym pansim  
stressem .

P oniew aż zaw sze ła tw ie j jes t zapobiegać 
niż leczyć, duży  nacisk k ładz ie  się na p ro 
f ila k ty k ę . D latego w łaśn ie  s to su je  się s ta łe  
dodatk i m in e ra ln o -w itam in o w e  do pasz, 
sp ec ja ln ie  dob ierane  m ieszanki ziołow e tak. 
ta k , nie ty lk o  m y p ijem y  zió łka, czy też 
parzone  drożdże.

BOGDA MADEJ

I L E  
KOSZTUJE 
M E T R  

P Y T O N A ?
P a m ię ta jąc  o s ta ry m  „ ja k  cię  w idzą, tak  

cię p iszą” p rzep row adza  się także  zabiegi 
h ig ien iczno-up iększające  — k ąp ie le , p ielęg
n acje  fu te r  i k ilk a  razy  w ro k u  korygo
w anie  i s tru g a n ie  racic i kopyt.

S k ó ry  z  w ęża oczyw iście ku p ić  n ie  m oż
na, m ałp , m im o szerok ie j „akc ji w ysyłko* 
w e j” do ogrodów  w k ra ju  i za g ran icą , 
o sta tn io  np. do A rg en ty n y , p ry w a tn y m  ho
dowcom  też się  nie sp rzed a je . M ożna w 
ZOO ku p ić  n a jw y że j papużk i i ry b k i, a  w 
ogóle k o n ta k ty  h and low e u trz y m u je  się r a 
czej z pow ażnym i f irm am i zagran icznym i, 
skąd  za cieżkie p ieniądze sprow adza  się 
egzotyczne zw ierzęta , żeby m ógł człow iek 
na w łasn e  oczy zobaczyć, jak  też to w y g lą 
da  stw ó r, o k tó ry m  się w szkole k iedyś 
uczył. Część zw ie rzą t pochodzi z w y m ian y  
m iędzy ogrodam i zoologicznym i, a trzeb a  
tu  zaznaczyć, że łódzkie ZOO u trzy m u je  
ścisłe k o n tak ty  z ogrodam i w NRD, Cze
chosłow acji, F in lan d ii, R um unii, D anii, 
ZSRR i w ie lom a in n y m i, ba, n aw et z d a 
lek im  Iz rae lem .

A skoro  ju ż  o h a n d lu  m ow a. N ajdroższe 
zw ierzę  w  łódzkim  ZOO — nosorożec, sp ro 
w adzony  w  lipcu  ubiegłego roku z NRF 
kosztow ał około 300.000 zł. Dla o rien tac ji 
f lepszego rozeznan ia  k ró tk i w yciąg  z cen
n ika  — słoń in d y jsk i k o sz tu je  około 115 
tys. zł, szym pans około IR tys., cza rn a  p a n 
te ra  — 46 tys., lew  jes t sto sunkow o „ ta n i” , 
k o sz tu je  ty lk o  trochę  ponad 20.000 zł.

A k u p n a  m ałp y  odradzam  — lep ie j ho
dow ać psa, dużo m n ie j k łopo tliw y .

S tarszym  łodzianom  p rzypom inam y, m ło
dzi niech sobie u trw a lą  w •pam ięci da tę  
pow stan ia  łódzkiego O grodu Zoologicznego 
~  rok  1939. M yli się jed n ak  ten , k to  sądzi, 
że by ły  to p ierw sze próby  u trzy m an ia  
zw ierzą t i udostępn ien ia  ich szerszej p u 
bliczności. Ju ż  G rohm an , w p a rk u  o tacza
jącym  pałac trzy m a ł le len ia , sa rn y , w ilk i 
I niedźw iedzie, G eyer w r. 1841 obok 
zw ierzą t k ra jo w y ch  hodow ał tak że  m ałpy , 
S ch eib ler g rom adził egzotyczne p tak i. PierW  
szy pub liczny  zw ierzyn iec  założyli na te re 
nach p a rk u  w H elenow ie b racia  A nstadto- 
w ie. Ze skąpych w iadom ości prasow ych 
w iadom o, że trzy m an o  w nim  niedźw iedzie 
m a la jsk ie  i b ru n a tn e , w ilk i, je len ie , d an ie 
le, dzik i, sa rn y , zające i b iałe  paw ie. Na- \  
w iązan e  k o n tak ty  z w ielom a zagran icznym i 
ogrodam i pozw oliły wzbogacić ogród łódzki
o zw ierzęta  egzotyczne. Ale przyszła  1 w o j
na św iatow a. Niem cy w yw ieźli co a tr a k 
cy jn ie jsze  okazy. W lipcu 1925 r. część 
zw ie rzą t zw rócono i znów  p rzystąp iono  do 
uzup ełn ian ia  łódzkiego zbioru . W 1938 r. 
cały  p a rk  w H elenow ie. a w ięc i zw ierzęta  
s ta ły  się w łasnością ak c jo n ariu szy  z B ider- 
mannem na czele. W dwa lata później, Już 
podczas okupacji niemieckie), park został od
dany pod zarząd m iasta, a zwierzęta prze
niesiono do Istniejącego 'uż, Ogrodu Z o o lo 
gicznego na Zdrowiu. Jaka była droga roz
woju ZOO przypominać nie trzeba, pam ięta
my Jeszcze ciasne klatki ł budki kryte sło
mą. Dziś publiczność stąpa Po asfaltowych 
ścieżkach, „w yprodukow anych” nie tylko dla 
naszej wygody, ale przede wszystkim w celu 
zmniejszenia zanieczyszczeń pyłem i kurzem, 
wywołującym  u zwierząt pylicę. Zmienił się 
również ch arak te r ekspozycji — część zwie
rząt otrzym ała piękne wybiegi oddzielone od 
publiczności głębokimi fosami, przebudowano 
szereg pawilonów i pomieszczeń. W tym roku 
otworzono wiwarium — pomieszczenie dla 
płazów 1 gadów, przebudowane z  dawnego 
budynku biurowego.

D y r e k c j a  p o s t a w i ł a  s o b ie  p i ę k n y  c e l  — 
s t w o r z e n i e  w  w iw a r iu m  p a w i lo n u  o  c h a r a k 
t e r z e  w y b i t n i e  d y d a k t y c z n y m ,  a  w ię c  p o k a 
z a n ie  z w ie r z ą t  *uż p o d  k ą t e m  e w o lu c j i ,  o d  
n a j m n ie j s z y c h  r o z m ia r a m i  o k a z ó w  p o p r z e z  
b e z k r ę g o w c e  w o d n e ,  ś w ie r s z c z e ,  p a t y c z a k i ,  
r y b y  I p la ż y ,  d o  g a d a  w łą c z n ie .  A  p o n ie w a ż  
p r z e c i ę t n y  ś m i e r t e l n i k  l e p i e j  z n a  s ło n i a  n iż  
n p .  l a r w y  r ó ż n y c h  o w a d ó w , w  o k r e s i e  w io 
s e n n y m  b ę d z ie  m ó g ł  w z b o g a c ić  s w o j e  w ia d o 
m o ś c i ,  g d y ż  l t a k i e  o k a z y  z o s t a n ą  p u b l i c z 
n o ś c i p r z e d s t a w i o n e .

P l a n y  r o z w o jo w e  łó d z k ie g o  Z O O  w ią ż ą  s ię  
p r z e d e  w s z y s t k im  z b u d o w n ic t w e m ,  s t a l e  
J e s z c z e  b r a k  o d p o w ie d n i c h  p o m ie s z c z e ń  d l a  
z w i e r z ą t ;  w  t e j  c h w i l i  b u d u j e  s ię  w y b ie g  d la  
lw ó w ,  t y g r y s ó w  t g e p a r d ó w ,  b o l ą c z k ą  s ą  w 
d a l s z y m  c ią g u  p a w i l o n y  d l a  p t a k ó w ,  m a r z y  
s i ę  o  ż y r a f i e ,  k t ó r ą  J e d n a k  ł a t w i e j  b y ło b y  
s p r o w a d z ić ,  n iż  ju ż  n a  m i e j s c u  u lo k o w a ć .  
D la t e g o  m a r z e n ia  o  ż y r a f i e  t r z e b a  z a s t ą p i ć  
m a r z e n ia m i  o  b u d ż e c i e  p r z e z n a c z o n y m  ik i 
r o z b u d o w ę .  K t ó r e  s ą  b a r d z i e j  r e a l n e ?

W a r t o  o b e j r z e ć  z w ie r z ę t a ,  a  J e s z c z e  l e p ie j  
s y s t e m a t y c z n i e  o b s e r w o w a ć  ic h  z w y c z a je .  
M o ż n a  w te d y  o p o w le d ż le ć  n p .  o  p r z y j a ź n i  
d w ó c h  s łp n ic .  P o d c z a s  c h o r o b y  j e d n e j  z  n ic h ,  
d r u g a  s t a l e  o p i e k o w a ła  s i ę  c h o r ą ,  p o m a g a ła  
j e j  w s t a w a ć ,  p o d p ie r a ł a ,  p r z y  z a s t r z y k a c h  r y 
c z a ła  t a k  s a m o  J a k  p a c j e n t k a .

M a łp y  n p .  s ą  o  w ie l e  w e s e ls z e ,  g d y  m a ją  
p r z e d  s o b ą  d u ż o  p u b l i c z n o ś c i ,  g d y  w  Z O O  
J e s t  p u s to ,  s ied izą  p o n u r e  i o s o w ia łe .  W ię c  
k t o  t u  k o g o  o g lą d a ?  A  z n u d z o n y  p u b l i c z n o ś 
c i ą  le w  c z ę s to  b r o n i  s i ę  p r z e d  lu d ź m i ,  s p r a 
w ia j ą c  Im  n a t u r a l n y  d y n g u s .  U w a g a  w ię c  w  
l a n y  p o n ie d z i a ł e k ,  m o ż e  p a n  le w  b ę d z ie  w  
z ły m  h u m o r z e  1 w łą c z y  s ię  d o  a k c j i  p o w s z e c h  
n e g o  p o le w a n ia .  D o  ś w i ą t  p r z y g o t o w a ł y  s ię  
r ó w n ie ż  s t r u s i e  a u s t r a l i j s k i e ,  s a m i e c  w y s i a d u 
j e  5 s z t u k  8 0 -d e k a g r a m o w y c h  J a j  k o lo r u  z i e 
lo n e g o ,  t a k i e  s o b ie  z o o lo g ic z n e  p i s a n k i .

W a r t o  r ó w n ie ż  p r z y p a t r z e ć  s ię  z a b a w n y m  
p in g w in o m ,  k t ó r e  s t r a s z n i e  c i e k a w e  1 b a r d z o  
to w a r z y s k i e ,  b i e g a j ą  w s z ę d z ie  s t a d k i e m ,  
ś m ie s z n ie  k o ły s z ą c  s ię  n a  k r ó c i u tk i c h  n ó ż 
k a c h !  A le  cz y  to  j e s t  c z a s  p r z y p a t r y w a ć  s ię ?  
D o  Z O O  J e d z J e m y  p r z e w a ż n ie  w  n ie d z ie l ę  1 
ś w i ę t a ,  k ie d y  l i c z b a  z w ie d z a ją c y c h  s ię g a  1 20 
t y s i ę c y  o s ó b . P c h a m y  s ię  p r z e d  k l a t k a m i ,  b ie  
g a m y  o d  p a w i l o n u  ęjo p a w i l o n u ,  a b y  z a j ą ć  
le p s z e  m ie j s c e ,  a  b e z l i t o s n y  t ł u m  p o p y c h a  n a s  
d a l e j .  A  p r z e c i e ż  Z O O  c z y n n e  J e s t  c a ły  t y 
d z i e ń .

J a c y  je s t e ś m y ?  R a c z e j  o k r o p n i .  Z a c h o w u 
je m y  s ię  n i e p o w a ż n ie ;  p r z e k a r m ia m y  z w ie 
r z ę t a ,  k t ó r e  w  k a ż d y  p o n ie d z i a ł e k  z  r e g u ł y  
c h o r u j ą ,  o g l ą d a j ą c  w ę ż e  m a r z y m y  — k o b ie ty
— s a d y s tk l ! ! !  — o  p a n t o f l a c h  l t o r e b c e ,  o p o 
w ia d a m y  d z iw n e  h i s t o r y j k i .  J a k  c h o c ia ż b y  t a
o  s ł y n n e j  L u s l,  k t ó r a  p o łk n ę ł a . . .  d z ie c k o ,  p o d 
c z a s ,  g d y  w y s t a r c z y  s p o j r z e ć  n a  t a b l ic z k ę ,  
a b y  p r z e k o n a ć  s ię , że  h ip o p o t a m  to  z w ie r z ę  
w y b i tn i e  r o ś l in o ż e r n e .  W ię c  b e z d u s z n i  Ig n o 
r a n c i ?  N ie  w s z y s c y ;  J e s t  c z ę ść  p u b l ic z n o ś c i ,  
k t ó r a  s y s t e m a ty c z n i e  o d w ie d z a  Z O O , m a  t u  
s w o ic h  u lu b i e ń c ó w ,  p r z y n o s i  Im  n a w e t  p r z y 
s m a k i .  a le  n ie  w r z u c a  Ich  b e z m y ś ln ie  d o  k l a 
te k ,  t y l k o  o d d a j e  d o z o r c y .  Z a  t a k ą  p u b l i c z 
n o ś ć  n i e  p o t r z e b a  s i ę  r u m i e n ić  p r z e d  p a t r z ą 
c y m i z  w y r a ź n y m  w y r z u te m  a  c z a s e m  d r w in ą  
z w ie r z ę ta m i .  J e d ź m y  w ię c  n a  s p a c e r  d o  Z O O , 
a l e  p a m i ę t a j m y ,  ż e  z w ie r z ę t a  p a t r z ą !

A h a ,  b y ła b y m  z a p o m n ia ł a  — w in n a  J e s te m  
P a ń s tw u  J e s z c z e  j e d n ą  in f o r m a c j ę  — m e t r  
p y t o n a  k o s z tu j e  o k o ło  1200 z ł l

W Y S T A W A  

„ K A R U Z E L I ”

— W czoraj syn  po złapał,
a le  nie w ie m y  jeszcze czym  
go karm ić.

rys. Ib is-Ja n ko w ski

T łok od w czesnych Rodzin 
po ran n y ch . N iesłychane  to aga 
w isko w salonach  w y staw o 
w ych. Ludzie — w szelk ie j pro  
fesji — czy ta ją  dziesięcio letn i*  
h isto rie  „K aru z e li” z sa ty ry cz
nych, jak że  znakom itych  ry 
su n k ó w  i z ac h ły s tu ją  sie n ie
w ym uszonym  śm iechem . Mimo 
że w y s ta w a  t rw a  dopiero  k i l
k a  dn i — zw iedzający  zapisali 
ju ż  en tu z jastv czn y m i uw agam i 
połow ę p a m ią tk o w ej księgi.

Szerok i je s t  zak res tem ató w  
podejm ow anych  przez s a ty ry 
ków „ K aru ze li” . O b e jm u je  m u 
le  re a lia  i w ie lk ie  p rob lem y  po 
lityczne, sp raw y  obyczajow e i 
społeczne, a  także  w y d arzen ia  
m iędzynarodow e.

„K aru z e la ”  m a  w iele  znako
m itych  piór od sa ty ry . N iem al 
w szy stk ie  n azw iska  zap rezen to  
w ano  na w y staw ie  w chodzą 
do czołów ki polskich k a ry k a 
tu rzy stó w . A wiec, ko lejno . K ą 
ro i B aran ieck i, W iesław  F u g le - 
wicz, L u d w ik  Golec. S tan is ław  
Ib is-G ra tk o w sk i, Je rzy  Tbis-Jan 
kow ski, Z bigniew  J u jk a .  R a j
m und  K la rzak . K azim ierz  Mo- 
zolew ski. Józef Skonieczny. 
E d w ard  Tom enko, A n d rze j W a
lew sk i. Je rzy  W róblew ski i 
Z bigniew  Ziom roki. M. W.

— G łupo ta?
— B ezdenna. Alo n ie  ty lk o . Cza

sam i po p rostu  zła  wola.
Jeżeli popytać  dośw iadczonych le 

k a rz y  — św ię ta  o d k ry ją  jeszcze in 
n e  oblicze:

Ś w ię ta , to o k res w y jazd ó w  poza 
g ran ice  m iasta  do m iejscow ości 
m odnych, ja k  Z akopane  czy K ryn ica , 
do k rew n y ch  z K rak o w a a lbo  z 
G ró jca  pod W arszaw ą. T uż przed 
■wyjazdem, dzw onią w Pogotow iu 
te le fo n y . I  syp ią  się  k łam liw e  m el
du n k i. — S ta ru szk a , osiem dziesią t 
dw a  la ta , ciężki a ta k  w ą tro b y . S ta 
ruszek , la t  dziew ięćdziesiąt, zaw ał 
serca. O co tu  chodzi? O to, żeby 
na ok res św ią t pozbyć się z dom u 
uciążliw ej sta rośc i: d z iadka  zg rzy 
białego, zn iedo łężn iałej b abk i. W ziąć 
tak iego  czy ta k ą  do Zakopcą — nie 
m ożna, poza ty m  — w s ty d ; zosta
w ić  w  dom u — s tra ch , m oże coś 
podpalić , gaz zostaw ić o tw a rty , z je  
za dużo i d la  innych zab rak n ie ... 
W ięc sie dzw oni: zaw ał se rca , albo  
a ta k  w ą tro b y , niech Pogotow ie po
m oże, niech Pogotow ie pogłaszcze, 
p rz y tu li, o b d a ru je  opuszczona sta - 
ro w in k ę  w ie lkanocnym  ja jk iem ...

P rz y p a d k i tak ie  m ożna by  w  n ie 
skończoność m nożyć — m ówi lek arz .
— C zasam i tru d n o  uw ierzyć, że n ie 
k tó re  osobniki ro d zaju  ludzkiego 
po siad a ją  serce. No, niech pan po
m yśli, w  w ig ilię  św ia t w zy w ają  
m nie  do a ta k u  szału. Tą oszala łą  m a 
być s tu le tn ia  p raw ie  babcia. Z gó
ry  .wiadomo, że to  k łam stw a . A łe

jadę . Jeszcze p rzed  w ejściem  do 
m ieszkan ia , pod d rzw iam i, s trzęp  
d ia logu :

„No ja k , zab io rą  s ta ru ch ę ? ”.
„Z ab io rą” .
„Bo w iesz, je s t  ju ż  w pół do p ią 

t e j ” .
W chodzę. To m ieszkan ie  m a trz y  

pokoje. W p ierw szym  czysto. W 
dru g im  te lew izo r śp iew a i pół l itra  
na  b iesiadnym  sto le. B abcia leży  w 
trzec im , n a  b ru d n y m , n ie  pow leczo
n ym  łóżku, z w a łk iem  od tapczanu  
pod głow ą, z ręk am i złożonym i na  
p iersiach , ja k b y  ju ż  n ieżyw a.

„O na jes t sza lo n a”.
M ówi to  n a js ta rsz y  zbój w  tow a

rzy stw ie . R esz ta  rodz iny  p rz y ta k u je  
g łow am i.

„D laczego?”.
,,A bo la ta  boso po m ieszkan iu . 

C złow iek m ąd ry  n a  boso n ie  la ta ...” .
Ale to s łab y  a rg u m en t.
Więc w ted y  w szyscy n a  raz , że 

ona  zagraża ich życiu, o na : skó ra  
i kości, im : babom  g ru b y m  ja k  sza
fy  i tem u  zbójow i n a js ta rszem u  w 
to w arzy stw ie , o po stu rze  zapaśn ika.

■?.

S iedzim y w  k łu b re  Pogotow ia, 
p rzy  m ałym  sto lik u  pod oknem , z 
g łośnika na  ścianie c iąg le  jak iś  ko 
m u n ik a t, c iąg le  k to ś w chodzi i w y 
chodzi, bo gorączka p rzedśw ią tecz
na w zras ta . P rz y  innych  sto likach  
r— k iero w cy , p ie lęg n ia rze  i p a ru  re^

k o n w alescen tó w  ze szp ita lik a , k tó ry  
je s t  na  d ru g im  p ię trze  w  ty m  sa 
m ym  b u d y n k u ; rek o nw alescenci s łu 
c h a ją  jazzu  z tran zy sto ró w , popa
la ją  pap ierosy , a  ci p ielęgn iarze , to 
zdrow i, silni ch łopcy, najczęściej po 
m atu rze , poszli na  ten  n ie ła tw y  
Chleb w  Pogotow iu, żeby  sobie za
robić po trz y  p u n k ty  do egzam inów  
na A kadem ię M edyczną. P ra c a  w 
Pogotow iu je s t p rem io w an a , czem u 
się n ie  dziw cie — p ie lęg n ia rz , to 
przecież gość, k tó ry  poza dźw iga
n iem  noszy, poza u d z ie lan iem  p ierw  
szej pom ocy — m usi jeszcze — i 
w cale  n ierzad k o  — w y m ach iw ać  
ło p atą  czy k ilo fem , a b y  uw oln ić  k a 
re tk ę  z zaspy  śn iegu , z b ło ta , m usi 
o ch ran iać  lek a rza  — jeśli jes t nim  
d ro b n a , w raż liw a  k o b ie ta  — m usi 
p rzeb ijać  się n ie raz  p rzez  kordon 
m ilczących, n ieżyczliw ych ludzi, 
k tó ry ch  zdan iem : Pogotow ia tu  w ca
le n ie  trzeb a , i z ch u lig an am i nie 
ra z  w alczyć m usi, ab y  pozw olili za
b rać  do k a re tk i  sw ego zadziornego, 
sk rw aw ionego  k u m p la . O ni m ów ią, 
abym  się z n im i z ab ra ł, chociaż je 
den raz , żebym  zobaczył ich w akcji, 
w ięc w siad am  do k a re tk i  n u m er 
dw a, n ie  p rzy zn a ję  się w cale , że 
ju ż  w  sw ej sk ro m n e j k a rie rze , jeź 
dziłem  p a rę  dni z  Pogotow iem , i że 
n iezłe  s iu p y  w idzia łem , jedz iem y  z 
p a n ią  d o k to r, n a  k lak so n ie , aż lu 
dzie p rz y s ta ją  na  chodnikach  a  tram  
w a je  i a u ta  na jezdn i, i ta  nasza 
k a re tk a , „N ysa” , roz trzęsiona  jak  
■w feb rze , trzeszczy  n a  kocich p e ry 

fe ry jn y c h  łb ach ; I z ab ie ram y  do
szp ita la  „ Jo rd a n a ” bardzo  ciężki 
p rzy p ad ek , k tó reg o  w cale  n ie  opiszę, 
żeby się szef nie o b raził i c zy te ln i
cy, pow iem  ty lko , że m ieści się on 
w  k o n w encji w ypad k ó w  p rzed św ią 
tecznych.

A zaraz  potem  m am y  d ru g i w y p a 
dek . Też z k o n w encji św iątecznej. 
A le m nie j groźny. Bez zagrożenia 
życia. W ięc się w jed n e j rodzin ie  po 
k łócili o podział p racy : k to  okna  
w y szo ru je , a  k to  szyby. Teściow a 
za ty m  w szystk im  s ta ła , ją trz y ła , 
p o d bech tyw ała , i ch łopak  m łody, 
dw u d ziesto le tn i, rżn ą ł się  ż y le tk ą  
m ark i R aw a-L u x . A k ied y  w eszliś
m y do tego dom u, na  b ru d n ą , w il
gotną. czynszow ą k la tk ę , d rzw i na 
każdym  p ię trze  s ta ły  pó ło tw orem , 
ludzie  podglądali nas p rzez  szpary , 
jazgocąc pod nosem  z podniecenia. 
A k ied y  w eszliśm y do tego m iesz
k an ia , n a  podłodze i ścianach było 
pełno, no, w szystko  jedno , trzeb a  
grzecznie, a  cza rn a  szm ata  na  ręce 
ch łopaka  pęczn iała  od czerw ien i, 
i n ie b y ła  na  ty le  czarna, abym  
m ógł tego n ie  w idzieć, w ięc się nogi 
pode m ną u g ię ły , m ięk k ie  jak  z g li
ny , i w yszed łem  stam tąd  zaraz, że
by  n ie  p rzysporzyć  lek a rce  k łopo
tów , 1 by łem  na  n iedoszłego sam o
bójcę śm ie rte ln ie  zły , że sobie ta k  
przed  św iętam i poczyna, a  potem  
złość m i cała  p rzeszła, bo w  k a r e t 
ce, w  drodze do Pogotow ia, on ta k  '

p ięk n ie  n am  się zw ierzał, o żonie 
z czułością m ów ił, i o dzieciach, bo 
ju ż  p a rk ę  zdążył zm achać, m usowo, 
na  teściow ą jed y n ie  pom stow ał:

— No, n ie m ogłem  ju ż  w y trz y 
m ać. W yszedłem  z nerw !

C hciałem  go jakoś pocieszyć! A le 
n ie  znalaz łem  słów . W ięc ty lk o  so
bie podaliśm y  ręce  — on zdrow ą 
i ja  zdrow ą, i potem  ja  sw oją  d ługo  
m yć m u siałem , bo ta  jego — cała  
by ła  w  czerw ien i..

4.
Siedzim y sobie w  k lu b ie , p a ląc  pa 

p ierosy . L ek arze  w ciąż m ów ią  i m ó
w ią, a indeks św iątecznych  chorób 
i w y p ad k ó w  w ciąż rośnie  i rośnie. 
I  na  p rzy k ład : ludzie  ze sk ra jn eg o  
m arg in esu , rozrzucen i po m elinach  
i s try ch ach , robią sobie p rzed  św ię
tam i k rzy w d ę, a b y  spędzić W ie lka
noc w  czystym , szp ita ln y m  łóżku... 
A lbo: s ta rsz e  kobiety , rozw ieszające 
przed  św ię tam i f iran k i, doznają  licz
nych z łam ań  kończyn górnych  1 dol
nych...

Dość! Ani słow a!
U kochane św ię ta  nadchodzą, a  ja  

tu  k raczę  1 k raczę.
Moi kochani! — P ijc ie , z ag ry za j

cie, baw cie się wesoło.
Byle w  m iarę . Ż eby w am  poszło 

na  zdrow ie.

A N D R ZEJ M AKOW IECKI



Rozmowa z Tadeuszem Chróścielewskim
O D G Ł O S Y : — S k o ń c z y ł  P a n  p r a c ę  n a d  p o w ie ś c i ą  „ S z k a r ł a t n a  g o d z i n a ” . M o ż«  

p a r ę  s łó w  o  p r o c e s i e  t w o r z e n i a  t e j  k s ią ż k i?  C z t e r y s t a  s t r o n  m a s z y n o p is u  — 
t o  t r w a ł o  c h y b a  d ł u ż e j  n iż  r o k ?

T .  C H R O S C IE L E W S K I:  — M ó j  B o ż e . . .  P i s a ł e m  c a l e  t r z y  l a t a ,  n o c  w  n o c ,  n a
w s z y s t k i c h  m a r g in e s a c h  w o ln e g o  c z a s u .

O D G Ł O S Y : — w  j a k i  s p o s ó b  u k ła d a  s i ę  ta ik  p o t ę ż n y  m a t e r i a ł ?

T . C H  R O S C IE L E W S K I:  — J a  r z e ź b ię .  P o w o l i ,  z r o z m y s ł e m .  M a ją c  n a  u w a d z e  
w y w a ż e n ie  o d p o w ie d n i c h  p r o p o r c j i ,  a b y  z a d o ś ć  s ię  s t a ł o  a n a t o m i i  u tw o r u ,  a b y  
r ę c e  b y ły ,  n o g i i g ło w a .  A le  n a  p o c z ą tk u  J e s t  m g ł a w ic a :  n i e d o m y ś lo n y  d o  k o ń 
c a  p r o b le m ,  n i e o k r e ś lo n y  J e s z c z e  t e m a t  i f a b u ł a .  P o te m ,  w  m i a r ę  p o s tę p u  p r a c y ,  
t e  t r z y  e l e m e n t y  z a c z y n a j ą  z s o b ą  w s p ó ł g r a j ,  j e d e n  w s p o m a g a  d r u g i .  J e d e n  o d  
d r u g ie g o  J e s t  z a l e ż n y ,  w ie  p a n —J a k  d ź w ię k i  w  a k o r d z i e  m u z y c z n y m . . .  N a s t ę p u j e  
c o r a z  w ię k s z a  k o n k r e t y z a c j a  i u t w ó r  z a c z y n a  ż y ć  i n t e g r a l n i e ,  w y w i e r a  p r e s j ę  
n a  a u t o r a ;  o b r a z  p o c i ą g a  o b r a z ,  s c e n a  s c e n ę ;  p o s ta ć  w y r y w a  s ię  z p ie r w o t n e g o  
z a m y s łu  — ja  m o g ę  Ją  z n i e n a w id z ie ć  a lb o  z a k o c h a ć  s ię  w  n ie j  j a k  n ie b o s z c z y k  
P ig m a l lo n ,  a l e  m u s iz ę  s z a n o w a ć  je j  p r a w a  n a t u r a l n e ,  z d e t e r m i n o w a n e  r o z w o je m  
a k c j i .

O D G Ł O S Y : — T o  b a r d z o  c le k a -w e . M o ż e  z e c h c e  P a n  t e r a z  p o in f o r m o w a ć  c z y 
t e l n i k ó w  o  c h a r a k t e r z e  s w o j e j  p o w ie ś c i?

T . C I IR O S C IE L E W S K I :  — B ę d z ie  to  k s ią ż k a  o  u t r a c o n y m  c z a s i e ,  o b e j m u j ą c a  
l a t a  p r z e d  P o w s ta n i e m  S ty c z n io w y m , a ż  d o  p ie r w s z y c h  s t r z a łó w .  B ę d z ie  to  
k s ią ż k a  o „ s t r a c o n y m  p o k o le n iu ”  ( o k r e ś l e n i e ,  b y n a j m n i e j ,  n ie  S c o t t a  K itz g e -  
r a l d a ,  n ie  E r n e s t a  H e m in g w a y a . . .  B y ł w  d z i e w ię tn a s t y m  w ie k u  p ó łz a p o m n i a n y  
d z i s i a j  p i s a r z .  W o ło d y  S k ib a ,  n a p i s a ł  p o w ie ś ć :  , ,N a d  p o z io m y ”  1 m ło d y c h ,  z a 
p a l c z y w y c h  c h ł o p a k ó w  p o ls k ic h ,  u c i e k a j ą c y c h  z e  s z k ó ł  d o  la s u ,  w a lc z ą c y c h  
w  o d d z i a ł a c h  p a r t y z a n c k i c h  — n a z w a ł  . . s t r a c o n y m  p o k o J e n ie m ” ). B ę d z ie  to  z w e 
r y f i k o w a n a  le g e n d a  m o je j  r o d z in y ,  m o je g o  d z i a d k a - p o w s - t a ń c a .  z c a ły m  b a g a 
ż e m  w y d a r z e ń ,  k o n f l i k tó w  1 o b y c z a jó w  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  d la  t a m t e j  e p o k i .  
A k c ja  to c z y  s ię  w  S z c z e r c o w ie ,  p ó ź n i e j  w  P i o t r k o w i e  T r y b u n a l s k i m ,  w o k ó ł  s z k o 
ły  / g i m n a z ja ln e j ,  g d z ie  n a r a s t a j ą  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  r e w o lu c y j n e  n a s t r o j e .  S k o m 
p l i k o w a n y  J e s t  p r o c e s  d o j r z e w a n ia  t y c h  m ło d y c h  c h ło p c ó w . D r a m a t y c z n e  *3 
s p lo ty  t r a d y c j i  1 k o n w e n a n s ó w  z k o n ie c z n o ś c ią  w y b o r u ,  z p r a g n i e n i e m  z a c h o 
w a n ia  u c z c iw e ?  t w a r z y .  S z k o ła  a lb o  la s .  D o m  a l b o  k a r a b i n .  A lb o , a lb o :  w y b ie 
r a j  s w o im  n a s t o l e t n i m  m ó z g ie m , o p o w ie d z  s ię  w r e s z c ie  — z  n a m ]  c z y  z n im i .

O D G Ł O S Y : — C zy  p r z e p r o w a d z a  P a n  r ó w n ie ż  o d a u t o r s k ą  o c e n ę  w y p a d k ó w  
p o p r z e d z a j ą c y c h  w y b u c h  p o w s t a n ia ?

T . C I IR O S C IE L E W S K I :  — J e s t  t o  z a d a n ie  d l a  h i s to r y k ó w .  J a  h i s t o r i i  n i e  o c e 
n ia m .  C h c ę  Ją  t y l k o  z r o z u m ie ć .

O D G Ł O S Y : — K ie d y  „ S z k a r ł a t n a  g o d z i n a ”  b ę d z ie  w  k s ię g a .r n ia c h ?

T . C I IR O S C IE L E W S K I :  — M y i lę ,  ż e  w  p ie r w s z y m  k w a r t a l e  1SK>8 r o k u .

O D G Ł O S Y : — D z ię k u je m y  z a  m i łą  r o z m o w ę .

R O Z M A W IA Ł ; A . M A K O W IE C K I

TADEU SZ CHRÓŚCIELEWSKI

'(FRAGM ENT PO W IEŚCI)
— Gdzie je s t liceum ? — p y tam  p ierw sze j 

z b rzegu.
— Na w yczucie pow inno być b lisko  ry n 

k u . Może za m io tłam i topól po d ru g ie j s tro 
nie kościoła. A utobus spóźnił si& m łodzież 
czeka.

— S p o ry  k aw ałek . J a k  tu  w ytłum aczyć ... 
B ył p an  ju ż  w Szczercow ie?

— Ja . nie. B yliśm y, a le  sto  dw adzieścia 
la t  tem u . — Ni stąd , ni zow ąd w y sk ak u je  
ze m n ie  k ab o ty n . N igdy n ie w iadom o, co 
,z człow ieka w yskoczy. No i ta  łezk a  ła tw e 
go w zruszen ia ... Je ś li to  rodzinne, m ożna 
by  w  ja k im ś  m om encie w y k o rzy stać .

K obiecina n ie  poczuła się za in try g o w an a : 
n ie  zw róciła  uw agi. Rzeczow o w yjaśn ia : 
trze b a  m inąć  ry n e k , w  lew o, w  p raw o , 
znów  -w lew o — i duży  budynek ... T rochę 
daleko , lecz po raz  d ru g i p y tać  nie trzeb a ; 
d roga  je s t gęsto zn ak o w an a  czerw onym i 
ta rczk am i na  ręk aw ach  k rążące j tam  i z 
p ow ro tem  m łodzieży... Co im  pow iem ? Z© 
będę p isa ł książkę . O czym ? Na razie  jes t 
ty lk o  m iejsce na  te m a t m iędzy  dz iw n ą  
m e try k ą  a k ilk o m a  książeczkam i in octavo: 
in deksam i u rzęd n ik ó w  K ró lestw a  Polskiego 
w  la tach  1842—1848. No i trochę  n ie jasn e j 
w ied zy  o ty m , co było po te j  d ru g ie j dacie.
I  jeszcze m ie jsce  ak c ji. M am  je  od k ilk u  
m in u t pod stopam i, o b e jm u ję  w zro k iem  i w 
tra k c ie  spiesznego m arszu  zag arn iam  do po
w ieści. N iew iele  m ogę zagarnąć . Z tam ty ch  
czasów  ty lk o  św ię ty  F lo rian  na ry n k u . Śtoi 
tu  od czasów  b a ro k u  z k o n ew k ą  w garści. 
M inę m a  d z ia rsk ą , a le  n ie  zapobiegł siedm iu  
pożarom  m iasta . O s ta tn i, w  czasach w ojny , 
ro z eb ra ł je  do kom inów . J a k  się  rozb ie ra  
ry b ę  do ości. T eraz  m a  ju ż  św ię ty  spokój: 
k ażd y  dom ek z czerw onej cegły. Jo ta  w jo 
tę, dom ki dróżnicze p rzy  sta ry ch  drogach 
żelaznych . Ich cy n k o w an e  b lach y  m ocniej 
s tra szą  p łom ien ie  niż h e łm  na głow ie Sw ię 
tego  S trażak a ... .Tedno ju ż  w iem : grzeb ie
n ia s ty  h e łm ek  fascynow ał k ilk u le tn ie g o  A l
b e rta .

— Ooo! — R w ał się  k u  kap liczce  z w y 
c iąg n ię ty m  palcem .

— Fee, ja k i  b ru d n y  pa lu ch ! Chodź, chód?.. 
N a w ieczerzę  będą dziś racuchy . Lubisz?

K to w ie , czy pom idorow y he łm  i re szta  
p a ra m ilita rn e g o  u n ifo rm u  n ie  m ia ły  ja k ie 
goś n iedostrzegalnego  d la  nikogo, w łącznie 
z A lb ertem , w p ły w u  na  to, co się po la 
tach  zdarzy ło , w życiu i w  książce, k tó rą  
n ie  w iem  ja k  zacząć, i co o n ie j za chw ilę

pow iedzieć m łodzieży  m iasteczka, którego... 
N ie , bo n a w e t n ie  m u ry . Jeże li to ty lko ...

— C holera  z kocim i łbam i! — P o tk n ą łem  
się obok ocalałego d re w n iak a . K am ień  jest 
duży, k o stro p a ty . D rew n iak  s ta ry , z w nęką 
pośrodku . W nęka je s t n ie jak o  neg aty w em  
g an k u . Po bokach dw ie  w ąsk ie  deszczułki 
do p a tria rc h a ln y c h  sjest w dług ie , ciepłe 
w ieczory . K am ień  od d aw n a  m u siał tk w ić  w 
ty m  sam ym  m ie jscu .

„C h o lle ra!” ...
Nie, w łaśn ie  n ie tak . Jeszcze tu ż  przed 

w o jn ą  pan i K azikow ska ostro  m nie s tro 
fo w ała , n ie  za  sam o użycie w  iryitacji

m ocnego słow a, a le  za tam to  słow o sam o 
w  sobie. W ypow iedziane głośno, m ogło 
s tać  się sw ym  d esygnatem . „C holera, pa- 
r.ie T adziu  — nie w iem , czy pan w ie  — 
to  s traszn a  choroba. Z Azji rodem . Tysiąc 
ludzi b ije  i w strasznych  c ie rp ien iach  ko
n a ją !” ... W ięc n ie  tak . Zw łaszcza, że to 
zaledw ie  dw anaście  la t  up ły n ęło  od chw i 
li, gdy p rzyszła  z Azji rodem , z k ra ju  ko
chających  k ro w y  Indusów , w y tłu k ła  po 
obu w alczących stro n ach  całe  k o rp u sy ' 
w ojsk , z ab ija jąc  przy ty m  w odza n leprzy  
jac ió ł i sam ego W ielkiego K sięcia, n iegod
nego m ęża naszej, św ieć P an ie  nad je j 
duszą, w spółrodaczki Jo an n y  z G ru d z iń 
skich...

— Do lich a  z ty m  k am ien isk iem ! — m u 
sia ł zatem  zawołać b u rm is trz  Paweł.

Ju ż  go u jrza łem . W ynurzył się  z  całko
w ite j m gły. Podobny d o  m nie. Tyle, że

R ys. B arbara  P a w liko w ska

w ąs m a p o k rę tn y  i że jark w ie lu  ludzi 
nieszczególnej postu ry , chodzi siln ie  w y 
prostow any . Dziś by śm ieszył ty m  ściąga
niem  do ty łu  ram ion , zadzieran iem  gło
w y, no i chodzeniem  na baczność, jak b y  
m ia ł na  sobie pancerz  z gipsu.

— Do licha! K ropelkiew icz!
N azw isko p o lic jan ta  m ie jsk iego  niech bę

dzie z powieści W ołodego Skiby Nad po
ziom y, choć a u to r  na pew no n ieraz  mój 
cicerone po późniejszych g im n azja lnych  la 
tach  syna burm istrzow ego  „W ęgrzynka” — 
um iejscow ił tego stróża  po rządku  w  „M ia

steczku  nad P ilic ą ” . N iech tu  zostanie.
Zwłaszcza, że o ty m  m iasteczk u  — jak  
w y n ik a  z p rzeb ad an ia  tek  a rch iw a ln y ch  
W arce — n iew iele  tu  będzie m ow y, choć 
W ęgrzynek spędził w  nim  n a jlep ie j z ap a
m ię tane  la ta  dzieciństw a i chyba m u sia ł 
często  o  nim  kolegom  w spom inać ja k  ja  
w spom inam  o  W ąw olnicy  1 Siedlcach.

— K ropelk iew icz, usuniesz  k am ien isko  
i w ykopsasz, do licha!

— W ielm ożny M ączyński krzyczeć b ę 
d zie  — przestrzeg ł p o lic jan t rozciera jąc  
ucho, Jako że n ie  m ieściło się pod m ag ier- 
ką, a  jes t m róz.

M róz je s t  szczegółem  o  ty le  Isto tnym , że 
w łaśn ie  h isto ry czn ie  u d o k u m en to w an y m . 
K a len d arz  w ielm ożnego Jaw o rsk ieg o  z W ar 
sza w y  — ten  ze szczodrym  rogiem  A m alte i 
n a  ok ładce gw oli zachęcenia P .T . P re n u m e 
ra to ró w  jeszcze n ie  pożółkły in fo rm u je , że 
jes t dzień dw unastego  g ru d n ia  ty siąc  osiem  
se t czterdziestego  czw artego  roku , dzień 
pośw ięcony obojgu w ie lk im  św ię tym , A de
la jd z ie  i A leksandrow i, słońce w sta ło  dzi
s ia j w  trzydzieśc i i sześć m in u t po godzi- 
r.ie siódm ej. Zaś księga p t. Spostrzeżen ia  
m eteoro log iczne  i sanitarne  założona ongiś 
p rzez księdza re k to ra  K otow skiego w  gim  
n az ju m  p io trkow sk im , a  od 1833 p ro w a
dzona ju ż  przez jego następców  podaje, 
że dzień ten  był jasny , h y d ro m etr  K lik e r 
fuesa  w skazyw ał 55 m m  nasycen ia  i w ia ł 
w schodni w ia tr , te rm o m etr W alfred in a  o- 
z n a jm ił 9 g radusów  zim na, liczonych w e
d łu g  system u  p rofesora  A n d rzeja  C elsjusza. 
Z atem  m róz ściął z iem ię i m am y  oto 

tw a rd y  g ru n t pod nogan .'

— W ielm ożny lu b ie ją  n a  n im  nogę 
k łaść , żeby śnieg  o trząchać  i dylów  n ie  
zabrzech tać .

B u rm is trz  P aw eł m achną} rę k ą  w  spo
sób oznaczający: „N ie zaw raca j m i K ro 
pelk iew icz  glow y“ t n a ty ch m iast zapo
m niaw szy  o  k am ien iu  zako tata l do  drzw i.

M ączyński jes t nauczycielem  szczercow - 
sk ie j szkółki e lem en ta rn e j. Pokój, do  k tó 
rego  w p ro w ad z ił b u rm is trza , m a  pozór po
średn i m iędzy p a ra fiań sk ą  „b ia łą  izb ą”, 
b aw ia ln ią  i kan ce la rią  szko lną. Siedli po 
obu stronach  okulalego  sto lika . W isi nad 
nim  na ćw ieku <itu-;i cybuch z  m or
sk ie j p ian k i ozdobiony u  do łu  rzeźbio
nym  w izeru n k iem  głow y buntow niczego 
g en era ła  C hłopickiego. T rzy m an ie  tak ie j 
rzeczy na w ie rzch u  n ie  św iadczy o ro z tro p 
ności usposobienia rządow ego nauczyciela . 
Lecz m nie jsza  te ra z  o  to....

— T ak. P ostęk u je  b iedaczka — zw ierza  
się trochę  p łaczliw ie  b u rm is trz . — D aw 
niej, to byw ały  ponoć n iew iasty  z K any  
G alile jsk ie j, co gdy rodziły , to.... — Po
ta r ł  z d e sp e rac ją  czoło, aż kosm yk o d trą 
conych w łosów  m u sn ą ł ry zykow nie  sk ra j 
św iecy. — K anon ik  się u p a rł. Aż w styd  mi 
od w ielm ożnego pana  egzekw ow ać... K ano 
n ik  i n iew iasta  — nec H ercules. „P odgór
sk a  z w ody ochrzciła , pow iada, to  i chrze
stn ą  m usi być”. M usiała z w ody ochrzcić, 
bo n iebożątko  — w cześniak  i piszczeć n n j- 
sam p ie rw  nie chciał. A k an o n ik : „N ie 
m oże to  być. żeby w ksiięgach Św iętego 
C h rz tu  inaczej s ta ło  na  ziem i, a  inaczej w 
n icbiesiech . Byłby to  jaw n y  n ierząd  w 
K ościele P ań sk im , k tó ry  jak o  na ziemi 
tak  i w niebie je s t jeden". A rm atę  Teologii 
w y c iąg n ą ł żeby m i pew nie  dokuczyć i 
p rzez to  1 n iew iasta  gada to sam o jak  za 
pan ią  m a tk ą  pacierz . Ja  je j jak  dziecku; 
„Ależ, S aren k o  dobrodziko, niebo to  ab- 
s trac tu m , w  niebie n ie  m asz n ija k ie j k a n 
c e la rii a  k sięg am i”.

B u rm is trz  u m ilk ł, św iadom  tego, t e  W
wi m ało  sk ładnie. M ączyński m oże c1 
nąć up rzedn ie  przyrzeczenie.

N auczyciel w  istocie k rę c ił się niespok< 
n ie  na  k rześle  i p a trz y ł na  g łów kę £ 
bucha tak im  w zrok iem , ja k b y  się poroJ 
m iew ał z tam ty m  g enera łom  w  sposol 
w ym ign lęc ia  się z te j niegodnej szlachci 
im prezy . A m oże jed n ak  sp ra w y  b' 
m is trza  n ie  s ta ły  tak  źle, a  ty lk o  Mącaj 
sk i po p ro stu  n ie lu b ił zaw iłości mofl 
żyw ego będąc usposobienia.

— Jed n y m  słow em , jegom ość prezyd< 
raczysz rozkazać, żebym  podaw ał p re  
denlow icza do ch rz tu , m ając  za kum ę b |  
kę kościelną, k ló rą  je jm ość  p re z y d e n c i 
zaw oła ła  do rodów  i ta  n a jp ie rw  o c h rl 
ła  dziecię z  w ody? N ’est ce pas?

— W łaśn ie  obarczony  tą  okolicznośc k
I pod ry g o rem  kanonicznych supozycj1 i 
to  z pow odu ran k o ru , ja k i m a do r t
kanonik , chciałem ... znaczy, ośm ielam

M ączyński rozcap ierzy ł palce u  obu a, 
jak b y  rozstaw ia ł k o n tro w ersy jn e  ai ; 
m enty , po chw ili jed n ak  po d erw ał się 
k rześle  i zaw oła ł jak  na dzisiejsze oł 
czaję, ludzi pow ściągliw ych w  słow ie i 1 
cie, nazby t m oże głośno:

— H onor, jak i p rezy d en t czynisz rorV 
zem  podania  do ch rztu  tw eg o  p ierw orr 
go, tak  je s t w ielki, iż dyshonor dziel 
go z  dziadów ą m a się doń jak  m ów ią ] j 
ci, niby sroka  do o rła . A w ogóle to... | . 
M ączyński p rzesunął po jaśn ia łe  oblicze , 
żej św iecy — ludzie  są rów ni. A Kościij 
ko to  w e w łościańsk iej kapocie choa
i... — m im o woli podniósł po kościuszkoj 
sk u  palce  w górę — A potem  co był< 
N iepraw daż?

B u rm is trz  n ie  rzek ł nic.

O to liceum . B udynek  n ies ta ry , a le  j 
ciasny. N iebaw em  w m u ru je  się kam i 
w ęgielny  pod now y. Jeszcze n ie m a paU 
i z ko lejnych  drzw i na k o ry ta rz  dochód 
dobrze  mi znane odgłosy. Je s t jeszcze t: 
chę czasu'. W m aciupcim  gabinecie wicc< 
re k to ra  W olniak, znaw ca dz ie jów  i ! 
dziejów  m iasteczka w prow adzi m nie  w  l 
n iek tó re  a rk an a  sw ej w iedzy. Sp ló tł rc 
na  sposób nieco p lebańsk i, tw a rz  m u 
szerzy ła  k re ch a  uśm iechu...

P rz e d  chw ilą  n ie by ło  nic, ty lk o  m etl
ka , a le  ju ż  się coś zaczęło. T rzeba będ! 
w  przyszłości n iek tó re  cechy podpatrzą 
u  w n u k ó w  i p raw n u k ó w  przenieść z I 
w ro tem  na dziadka  i p rad ziad k a . Ti 
skąd  zapew ne przyszły . Czyli odprow ad 
na sw oje  m iejsce — jak  m aw ia ł zaw! 
m ój ojciec, p ed an t, a w ięc w ie lk i zwol< 
n ik  egzystencji rzeczy ruchom ych  n a  i 
leżnych im  m iejscach... J a k  to  by ło  1 
w iedzlane? „Kości spod m ej stopy w 
b rzy m ie  k sz ta łty  w zdęły  się i wzrosł| 
B y w ają  o lbrzym ie, by w ają  i na  m ia rę  di 
nej postu ry . Czy ożyw ają , czy cały  ci 
chrom e i rach ityczne  — to  k w estia  
len tu . A le sam  a k t tw o rzen ia  jest pod< 
ny 1 w łaśn ie  jest pospólny p isarzom  i 1 
leontologom . Szczęśliwy baro n  C uvler! ( 
n a laz ł po la tach  szk ielet prehistoryczne 
g igan ta , jo ta  w  jo tę  ta k i sam , jak i uprą 
n io  odtw orzył n a  podstaw ie, znalczioni 
d robnego  d e ta lu  koslnego. Ileż bym  dal 
te j  i w późniejszych chw ilach , nim  szcz« 
w y koniec  uw ieńczy dzieło, by  pozJ 
p raw d ę, czy i o ile  z rek o n stru o w an e  
p rzypadkow o odnalezionych i tych  p rz e tr  
łych  w legendzie d e ta li, w y d arzen ia , ich 
bu d k i psychiczne i c h a ra k te ry  postaci 
odpow iadają  tam ty m  odległym  rzeczy1 
stym . M ówią ludzie, k tó rym  prayw ykl 
k ied y ś w ierzyć , że n a stąp i k ied y ś C 
w ie lk ie j w e ry fik a c ji na  jak ie jś  straszliwi 
zatłoczonej dolinie, o k rw aw io n ej b laski 
b łyskaw ic, oczernionej n aw ro tem  wsz> 
kich ch m u r, rozgonionych ongiś slowai 
„N iech się s tan ie” . A le gdyby  n aw et ta 
będzie  to  ju ż  po ra  po śm ierci pisanegi 
czy tanego  słow a. Z atem  d o ty k am  ta jem n  
b ezp o w ro tn e j...

P a n  W ołr.iak doszedł led w ie  ćlo czas 
Jad w ig i 1 zaofiarow an ia  przez n ią m 
s tu  obrazu  św ię te j B arb ary ... U d e r 
dzw onek. Z ryw a się tak  dobrze m i zn» 
rw etes. U czniow ie m asze ru ją  z krzesełl 
m i na salę. Czas iść i pow iedzieć o tym , 
w  m yśl p rzy ję te j na w stęp ie  konw encji 1 
konało  się szybko, w y sta rczy ło  po dro< 
zaw adzić nogą kam ień ... a w  rzeczy ro  
się z w o lna , w  k a m ie n ia rsk im  m o z o l e  
tłuczk i zdan ia  po zdaniu, w  porze, w k 
re j śpią ju ż  ludzie  i bogow ie, zło 1 < 
b re  duchy, in sp ira to rzy  lite rack ich  roz 
bek i ich o fia ry , a w  pow leczonej k u rz  
księdze p a rafii m ia sta  Szczercow a z  p r 
ległościam l, k tó ra  dziś leży r.a jednej 
półek  łódzkiego arch iw u m  n ie  przest. 
rodzić się i „w yrzekać  sza tan a” um a 
od d a w n a  człow iek.

W yciąg z a k t  p a ra fia ln y ch  p a rafii
Szczercow a:

D ziało się  to  w  m ieśc ie  Szczerców 
184-1 roku  dn ia  13 g ru d n ia  o godzinie di 
g iej po po łudniu . S taw ił się W ielm oż 
Paw eł... b u rm is trz , la t  35 liczący, w  pr: 
tom ności Ja k u b a  K urysa, m ieszczanina,
53 i M acieja K ichelskiego, o rgan isty ,
82, obydw óch w  Szczercow ie zam ieszkały 
i okaza ł nam  dziecię pici m ęsk ie j w  dr
II g ru d n ia  roku  bieżącego o godzinie di 
giej po północy urodzone z jego małżoi' 
W ielm ożnej A ntoniny z N eygertów  la t 
liczącej. Dziecięciu tem u na ch rzcie  śW 
tym  w  d n iu  dzisiejszym  odby tym  nada 
zostało im ię  A lbert, a rodzicam i Je 
chrzestnym i byli w ielm ożny  A dam  Mączy 
skl, nauczyciel szkoły e le m en ta rn e j i Jad  
ga Podgórska, baba kościelna — oboje 
zam ieszkali. A k t ten  s taw ia jącem u  i świ 
kom  odczytany — przez nas, ojca dziecięc 
i św iadków , podpisany został dnia 13 g r : 
n ia 1844 roku . Podpisy  (w ty m  Jedoń k r  
żykiem ).
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WIKTOR SZKŁOWSKI

K r o k i

r e w o l u c j i
O becnie na Zachodzie trwa  

dyskusja na tem at tzw . lite 
ratury faktu. Problem  ten 
zaczął nabierać now ego zna
czenia także i w  Związku  
Radzieckim .

O statnio, na tam ach „L itie- 
raturnoj G aziety” pisze na 
ten  tem at krytyk  i w ybitny  
teoretyk  literatu ry  W iktor 
Szkłow ski, przyjaciel M aja
kow skiego, M eyerholda, G or
kiego i w ielu  innych w ielk ich  
ludzi, którzy w yw arli w pływ  
na literaturę rosyjską i na 
epokę, w której ży li.

P oniżej drukujem y frag
m enty  tego artykułu .

H isto ria  l i te r a tu ry  d o k u m en ta ln e j 
n ie  rozpoczyna sic w Rosji od Do
sto jew skiego . Sam a jes t h isto rią . 
Puszk in  w sw ych opracow aniach  
w  „S o w riem ien n ik u ” zam ieszczał 
u tw o ry  p a m ię tn ik a rsk ie  — am ery - 
k a n in a  Jo h n a  T en n era  i p an n y -k a- 
w a le rzy sty  D urow ej. Jego  zadanie 
polegało  na p o w strzy m y w an iu  Du
ro w ej przed  lite rack im i o p racow a
n iam i m ate ria łó w , by zachow ać ich 
d o k u m en ta ln y  c h a ra k te r .

R osy jska k ry ty k a  bardzo w cześ
nie o k reśliła  teo re ty czn ie  znaczenie 
fa k tu  w  lite ra tu rze .

Nasza l i te r a tu ra  n igdy  nie m ieś
ciła  sie ty lk o  w ram k ach  powieści. 
M am y „Rzeczy m inione i ro zm y śla 
n ia"  H ercena i jego św ie tne  dz ien 
n ik ars tw o . k tó re  ocenia sie n ie tv l 
ko jak o  dem askow an ie  u stro ju , lecz 
tak że  jak o  opis lite rack i. Tołsto j 
często k o rzy sta ł z dośw iadczeń H e r
cena. zresztą p rzyznaje  sie do tego, 
uw ażał bow iem  H ercena za jednego 
z n a jznakom itszych  p isarzy  m inione 
go ok resu . W racając  do T ołstoja, 
p rzypom nijm y , że „N ajazd ” , opo-

K S I Ą Ż K I

N A D E S Ł A N E

Ja n  P aran d o w sk i — „A K C JA ", 
C zyteln ik , cena zł 10.—

Tadeusz Socha — „K U LA  W 
PŁO T” , W yd. L iterack ie , 
cena zł 21.—

Mongo Beti — „BIEDNY 
CHRYSTUS Z BOMBY’ 
PIW . cena zł 18.—

Borys Ł aw rien tlew  — „CZTER
DZIESTY PIERW SZY" 
PIW , cena zł 10.—

T

w iadan ia  sew astopo lsk ie  — to rep o r
taże z dok ładnym  podaniem  czasu 
i m iejsca akcji choć z fik cy jn y m  
bohaterem . Lecz b o h a te r ten  pod- 
oo rządkow any jest obrazom  Doduo- 
rządkow any  fak tom ,

Rola fa k tu  w twórczości Dosto
jew skiego ]est ogrom na. Po scenach 
czysto pow ieściow ych n as tęp u ją  sce 
ny p rzed staw ian e  uprzednio  przez 
dz ien n ik arsk ie  opisy, a  n iekiedy 
znów pom ysł pow ieściow y w y p rze 
dza gazetę. T ak więc h isto ria  za
m ordow ania  s ta ru ch y -lic h w ia rk i wy 
p rzedziła  h isto rie  s tu d en ta . k tó ry  
rzeczyw iście zam ordow ał lichw iarza .

S z tuka  nie jest kopia rzeczyw i
stości. Lecz sz tuka, w szczególności 
sz tu k a  rosy jska, zaw sze w y k o rzy 
styw ała  rzeczyw iste fak ty  i pod
k re ś la ła  dokładność fak tu  i w  opi
sie a n iek iedy  w p rzypisach , a po
nadto , zw raca ła  sie do czy teln ika  
znającego  te  fak ty .

B e le try s ty k ę  Sa itykow a-S zczedri- 
na  p o rów nyw ano  z rzeczyw istością 
ów czesnych czasów, a  o „H istorii 
pew nego m ia s ta ” Sałtykow -Szcze- 
d rin  m ów ił, że n ie tw o rzy  sa ty ry , 
lecz p rzepow iada. P rzepow iednie  
spe łn iły  się  za jego życia. Było to 
doprow adzenie  fa k tu  do treści. J ę 
zyk w powieści D o s t o j e w s k i e g o  je s t  
język iem  gazetow ym . Je d n a k  nie 
jest to język  czysto d z ien n ik arsk i, 
a le  język o p a r ty  na ów czesnym  rze 
czowym  publicystycznym  języku .

Z ain tereso w an ie  l ite ra tu rą  d o k u 
m en ta ln ą  nasila  się w czasie rew o
lu c ji. I w cześniej ro sy jsk a  l i te r a tu 
ra  p a m ię tn ik a rsk a  b y ła  ogrom na. 
M iała tysiące  nazw . B ardzo n iep e ł
na b ib lio g ra fia  R. M inclow a. po
św ięcona rosy jsk ie j l i te ra tu rz e  p a 
m ię tn ik a rsk ie j n ie  m ieści się w 
trzecb  tom ach, co p raw d a  niezbyt 
obszernych. Po rew o lu c ji s,tare p a 
m ię tn ik i (p am iętn ik i P an a jew a , P a - 
n a jew ej, B ołtow a) odczy tano  na no
wo, zostały  też na  nowo sp en e tro 
w ane  ro sy jsk ie  h isto ryczne  czasopis
m a.

Z nane są d o k u m en ta ln e  u tw o ry  
G orkiego, nie ty lk o  ta k ie  jak  t r y 
logia au to b iograficzna , lecz te  p ierw  
sze, noszące c h a ra k te r  sw obodnego 
o pow iadania, zm yślen ia. C iekaw e, że 
w listach  do liii G ruzd iew a. G or
k i p rzek azy w ał dodatkow e w iado
mości o boh a te rach  try lo g ii, poda
w a ł d o k u m en tac je  zdarzeń, kw estio  
nu jąc  fikcy jność  bohaterów . T rzeba  
w spom nieć, że C zechow uw ażał bio 
g ra fie  G orkiego, b iografie  leszcze 
nie n ap isan ą , a le  już znaną, za epo-^ 
pe ję  k tó ra  oozostan ie w pam ięci 
na zawsze.

Dlaczego tak  o b sta je  n rzy  l i te ra 
tu rze  d o k u m e n ta ln e ^  D latego, że 
nadchodzi rok  jub ileuszow y. O po
wiem  pew na h isto rie  k tó ra  w y d a 
rzyła  sie na froncie, nrzed re w o lu 
cja- W G alic ji, pod góra Kosmacz- 
ka, nasz zw iad rozbił n iem iecki po
ste ru n ek  i zdobył p rzed m io t o n ie
w iadom ym  orzeznaczen iu  — cy lin 
dryczny. h e rm e ty czn ie  zam k n ię ty  
ogrom ny. D ostarczono go do sz tabu 
ou łk u , do sz tabu  dyw izji. Saperzy  
ostrożn ie  o tw orzy li zagadkow y przed 
m iot. p rzekonan i, że to  m in a  a z 
n ie g o  b u c h n ę ł a  p a r a .  Był t o  o g r o m 

ny term o s z kaszą. Z darzen ie  te 
zrobiło  na saperach  i w szystkich 
k tórzy  to w idzie li, ogrom ne w raże
nie. Odsłoniło to nasze ówczesne 
techniczne opóźnienie, o k tó rym  
obecnie zapom nieliśm y, zapom nieliś 
m y też jak  m ilczące były nasze oko 
py pod koniec carsk ie j w ojny, jak  
oszczędzaliśm y naboje, jak  n ie m o
g liśm y s trze lać  n aw et w tedy , gdy 
w iedzieliśm y gdzie z n a jd u je  się nie 
p rzy jacie l, w iedząc, że zbiera  siły .

Dużo było korzeni rew o lu cji, lecz 
św iadom ość technicznego nieprzygo- 
to w an ia  — to b y ła  ogrom na k rz y w 
da narodow a.

M ijają  dni, w spom inam y re w o lu 
cję. W gazetach  przypom inam y da
ty , a le  gdybyśm y d ru k o w a li to, co 
zostało w owe dni zap isane, dostrze  
żonę lecz jeszcze n ie w pełn i z ro zu 
m ian e  i m oże być zrozum ia łe  ty lk o  
te ra z , p rzy w ró cilib y śm y  czy te ln i
kom  w iele  zapom nianych  książek. 
K siążek znanych dziś jed y n ie  biblio 
filom , lecz zaw ie ra jący ch  n iep o w ta
rza ln e  „zn am io n a” czasu, o b n aża ją 
cych g łębię isto tnych  fak tów .
. Z bliża się  50-lecie rew olucji lu to 

w ej. N ależy p rzypom nieć  i pokazać 
obraiz u licy ów czesnego P io tro g ra- 
du — w ojskow e p a tro le  z ku liom io  
tam i. galopy Kozaków , o b d a rte  u li
ce. cza rn e  k o lejk i przed  sk lepam i 
z Chlebem i przed  sk lepam i z sy
b e ry jsk im  m rożonym  m ięsem . T rze 
ba dostrzec p ierw sze  godziny n ie 
pew nej jeszcze rew o lu c ji, ludzi, 
k tó rzy  c isnęli się do b ram , lecz w y  
chodzili ro zb ra jać  oficerów . N astęp
n ie  — n ag ły  b u n t oddziałów  w o j
skow ych i na b iałym  !Viiegu szare, 
żle p rzepasane  płaszcze żo łn iersk ie, 
i p ierw sze  m ityng i, p ierw sze  rew o 
lu cy jn e  pochody, czefw one sz tanda  
ry . na  k tó ry ch  było dużo różnych 
z łotych lite r . B yły podobne do 
czerw onych i żółtych tu lip an ó w , 
rozk w ita jący ch  na w iosnę w Azji 
Ś rodkow ej całym i kępam i, k lo m b a
m i, w ie lk im i jak  m ie jsk ie  place. 
Była w czesna w iosna. Na b iałym , 
n iezg arn ie ty m  śniegu p o jaw iły  sie 
kałuże, odb ija ło  się w nich wczesne 
b łęk itn e  niebo z b ia łym i obłokam i 
i po tych ka łu żach  i po w iosennych 
w ybojach pędziły  sam ochody p a n 
cerne, fo rdy  p rzepełn ione  w o j
skiem .

To w szystko  jest w ksiażkach , 
w szystko  to m ożna znaleźć. T rzeba  
przytoczyć w spom nien ia  o p rzy jeź-

dzie L enina, k tó rego  nie znało jesz 
cze m iasto : znali go jedyn ie  rew o
lucjoniści. P ierw sze m ityngi. Mi
tyng  w M ichajtow skim  m aneżu. I 
siłę p rzek o n y w an ia  słów Lenina, 
brzm iących wów czas po raz p ie rw 
szy. n iepodobnych do żadnych z 
dotychczas słyszanych, w y k ra cz a ją 
cych poza coś a jednocześnie zrozu
m iałych. Odchodząc, ludzie zapom i
nali o tym . o czym  m yśleli do tych
czas, w nocy kłócili się ze sobą, 
kłócili i godzili się na nowo.

To k o nkre tność  kroków  rew o lu 
cji. W inna ona iść jak  l i te ra tu ra  
fa k tu , z jednego d n ia  w d rug i, w in 
na  zająć  w  gazetach  chociażby szpal 
tę. Nie zaw sze będą to  w spom nie
n ia  Często będą to ogłoszenia lub  
po p ro stu  zap isany  przez kogoś 
fa k t. F ak t. k tó ry  by ł n iew ia ry g o d 
ny, lecz p rz y ją ł się ja k  coś oczyw i
stego.

N ie było n a  czym  d ru k o w ać  ga
zet. W d ru k a rn ia ch  z am arzn ię te  w ał 
ki n ak ład a jące  fa rb ę , o d b ija ły  się 
od czcionek, fa rb a  n ie chciała  sp ły 
w ać, z am arza ła . Pom ieszczenia trze  
ba było choć tro ch ę  ogrzać, ju ż  nie 
ze w zględu  na ludzi, a po to, by 
ru szy ła  p ro d u k c ja , trzeb a  było 
ciepłym  ludzk im  oddechem  o d m ra 
żać fa rb ę . G azet b rakow ało . J a k  je 
ro zp lakatow ać?  K lej sporządza się z 
m ąk i, a le  n ie by ło  I m ąk i. T rzeba 
było gaze ty  m oczyć w oda by przy- 
m arza ły , lub  p rzy b ijać  je  d re w n ia 
nym i gw oździam i.

O becnie nad w odam i sto ją  e lek 
tro w n ie . W ołga p rzek sz ta łc iła  się w 
łańcuch  jez io r i cała szum i h y d ro 
e lek tro w n iam i. Na S y berii, spod w ie  
cznych śniegów  w y dobyw am y gaz. 
A m y  ciągle  w spom inam y kopclłk i. 
m a lu tk i p łom yk z kn o ta  zanurzone  
go w  nafcie, k tó ry  ośw ie tla ł p łasz
czyznę w ielkości dłoni. K iedy ro 
dziły  się p lan y  e le k try f ik a c ji ,  nie 
w iedziano  skąd  w ziąć ołów ek dla 
nan iesien ia  pierw szego szkicu.

D o k u m en ta ln a  l i te ra tu ra  — to  
m osty przerzucone  7. jednego punk  
tu  oparcia  fa k tu , na d rug i. I  przed 
now ym i k am p an iam i, now ym i m o
stam i, k tó re  p rzerzu cam y  we 
W szechśw iat, trzeb a  sp raw dzić  p o  
jak ich  stopn iach , po jak ich  k a m ie 
niach t u  przyszliśm y.

P rze łoży ł:

DROGt C ZY TELN IK tl! Re
dak cja  prosi Clę o  w yraże
nie opinii o „ODGŁOSACH**. 
W naszej ank iecie  zaznacz 
znakiem  plus (+ )  działy, któ
re  Cię in te resu ją  1 k tó re  
uw ażasz za dobrze redago
w ane. Z nakiem  m inus (—1 
zaznacz te  dzaaly, k tó re  oce
niasz neffatywnie.

Prosim y Cię rów nież o  In
ne uwaui o naszym  piśm ie.

Każda nadesłana ankiet*  
w eźm ie udział w com iesięcz
nym losow aniu cennych na- 
łTAd książkow ych, a redakcji 
pomoże w lepszym  zrozum ie
niu potrzeb czytelniczych Lo
dzi i resrinnti łódzkiego.

W ypełnione ankiety  prosi
my nadsyłać do redakcji „Od
głosów". na adres: Łódź, 
ul. P io trkow ska 96.
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Jerzego Wawrzakct
.r e k o m e n d a c j a *
J u ż  s a m o  ty l k o  p r e c y z y j  

n e  o p e r o w a n ie  f a k t e m  
p r z e s ą d z a  o  w ie lk im  s u k 
c e s i e  a u to r a ic im  J e r z e  g r  
W a w r z a k a ,  k tó r y  w  s w o 
je j  o s t a t n i e j ,  a  p i ą t e j  Ju? 
w  J e g o  d o r o b k u  k s ią ż c e * ’ 
p o d e j m u je  n a j p e łn i e j s z ą  w 
n a s z e j  li te ra tu rz e *  prób«* 
o p is u  p a ź d z ie r n ik o w e g o  
p r z e ł o m u .  P r ó b ę ,  t r z e b a  
to  o d  r a z u  d o d a ć .  a im b it
n ą  i w  p e łn i  u d a n ą .  J e s t  
to  z a r a z e m  k s i ą ż k a  o  p o 
k o le n iu ,  k t ó r e  w te d y ,  te^ 
z n a m ie n n e j  je s i e n i  1956 •*. 
o s ią g n ę ło  j e d n o c z e ś n i e  spo
łe c z n ą  1 p o l i ty c z n ą  d o jr /*  
ło ś ć , a  d z iś  m a  p o w a ż n i  
u d z i a ł  w e  w ła d z y  i w p ły w  
n a  w ie l e  z a s a d n ic z y c h  
c y z j i .

B l i s k o  p o ło w ę  g r u b e j  pc 
n a d  300 s t r o n i c  l i c z ą c e j  p o  
w ie ś c i  z a jm u j e  o p i s  w y 

d a r z e ń  p a ź d z ie r n ik o w y c h  
n a  p o l i t e c h n ic e  w  m ie ś c ie  
H ., o p is  t a k  n s e te ln y ,  że 
c z y te ln i k  b e z  t r u d u  r o z 
s z y f r u j e  u k r y t ą  p o d  ty m  
k r y p to n i m e m  C z ę s to c h o w y . 
O p is  p a ź d z i e r n i k a  t a k  s u 
g e s ty w n y ,  ż e  c z y t e ln i k  o d  
n a j d z ie  w  k s ią ż c e  W a w - 
r z a k a  s w o j e  w ła isn e  z  ta m  
ty c h  d n i  n ie p o k o je  i w ą t 
p l iw o ś c i ,  b o  p r z e c ie ż  za* 
n im  s ię  d o k o n a ł a  t a  p o 
l a r y z a c j a  s i l ,  z a n im  c a ły  
n a r ó d  o p o w ie d z ia ł  s i ę  za  
p a r t i ą ,  z a  p o l i ty c z n y m  p r o  
g r a m e m  G o m u łk i .  t a r g a n i  
b y li l i p y  s p r z e c z n o ś c ią  m i 1 
w g o r ą c z c e  p o s z u k iw a ń  
ła tw o  b y ło  o j e d e n  n ie o 
p a t r z n y  k r o k .  B o h a te r  
k s ią ż k i  J a k u b  P ie c h o w ia k  
z d a ł  w ó w c z a s  e g z a m in  o d 
p o w ie d z ia ln o ś c i  o b y w a te l 
s k i e j .

J e s t  w p o w ie ś c i  W a w  
r z a k a  o p i s  ta k ie g o  d r a m a  
t y c z n e g o  s tu d e n c k ie g o  w ie  
c u  i j e s t  o p is  d e m o n s t r a 
c j i ,  g w a ł to w n e g o  p r z e m a r 
s z u  u l i c a m i  m ia s ta ,  a le  
s z c z e g ó ln ie  c e n n e  w y d a je  
m i s ię  u k a z a n ie  p r z e z  a u 
to r a  m e c h a n iz m u  p a ź d z ie r  
n lk ó w y c h  p r z e m ia n ,  z m ia n  
w a p a r a c i e  p a r t y j n y m ,  z a 
m ę tu  id e o lo g ic z n e g o ,  J a k i 
to w a r z y s z y  z a z w y c z a j  w y  
d a r z e n io m  o  ta l#  o g r o m n e j  
s k a l i  ( d e c y z ja  o  r o z w ią 
z a n iu  Z M P ) i w r e s z c ie  a u 
t o r y t e t u  p a r t i i ,  k t ó r a  n a 
ró d  z j e d n o c z y ła .

Z  w y d a r z e ń  p a ź d z i e r n i 
k o w y c h  J a k u b  P ie c h o w ia k  
w y s z e d ł  p o z b a w io n y  le g i 
ty m a c j i  p a r t y j n e j .

T o  w ie lk a  z a s ł u g a  W a - 
w r z a k a ,  ż e  u m ia ł  d o s t r z e c  
w  ty m  p r o c e s i e  p r z y w r a 
c a n ia  z a u f a n i a  i n a p r a w ia  
n ia  k r z y w d ,  n o w e , j e d n o s t  
k o w e  ju ż  k r z y w d y .  T a k im  
c io s e m  J e s t  d l a  J a k u b a  
P i e c h o w i a k a  u s u n ię c i e  go 
z  p a r t i i .  A le  p o m im o  ś w ia  
d o m o ś c i  s w o j e j  k r z y w d y .  
J a k u b  P ie c h o w ia k  n ie  t r *  
ci z a u f a n i a  d o  p a r t i i , '  p o 
t r a f i  o d r ó ż n i ć  m a ło s tk o 

w o ś ć  u c z e ln ia n e g o  „ a p a 
r a t c z y k a ” . o d  l in i i  p a r t i i ,  
o d  jej m o r a ln e g o  a u t o r y 
te tu .

J a k u b  P ie c h o w ia k ,  In ż y 
n i e r  J u ż  w  ty m  c z a s ie , 
r e a l i z u j e  s w ó j  w ła s n y  p a ż  
d z i e r n ik o w y  p r o g r a m ,  s w e  
w ła s n y  p a ź d z ie r n i k  d la  
p a r t i i  w ła ś n ie ,  c h o ć  p o z a  
p a r t i ą .  P o w ie  o  s o b ie  p o 
te m :

..W ie m , ż e  p a r t i a  p r z e  
s z ła  t r u d n e  c h w ile ,  o d c z u 
łe m  to  n a  w ła s n e j  s k ó 
r z e ,  a l e  c z a s  p o k a z a ł ,  k to  
m a  r a c j ę .  M ia łe m  p e w n ie  
w  s o b ie  tę  w ia r ę ,  ż e  p r ę 
d z e j  cz y  p ó ź n ie j  p o t r a f i ę  
u d o w o d n ić ,  k im  J e s te m  
n a p r a w d ę ”

J a k u b  P ie c h o w i a k  r e a 
l i z u j e  s w ó j w ła s n y  p a ź 
d z ie r n ik o w y  p r o g r a m  w 
m a ły m  m ia s te c z k u  B u d z ie , 
g d z ie  w y je ż d ż a  z  w ła s n e j  
w o li, p o r / .u c a ją c  W a r s z a 
w ę  z  c a ły m i  j e j  s to łe c z 
n y m i p e r s p e k t y w a m i .  Z 
w ła s n e j  w o li p o d e j m u je  
p r a c ę  w  m a le ń k i e j ,  z a n ie d  
b an e .i f a b r y c e  1 c z y n n ie  
a n g a ż u je  s i ę  w  p r z e k s z t a ł  
c e n ie  t e j  r u p i e c i a m i  w

n o w o c z e s n y  t a k ł a d  p r z e 
m y s ło w y . M ó g łb y  s i ę  k to ś  
d o s z u k iw a ć  w  t e j  J e g o  d e  
^ y z j l  n o w e g o  w c ie le n ia  Ju 
rty m iz m u , n a c h a ln e g o  o f ia r  
n ic tw a , p o m p a ty c z n e g o  s p o  
'e c z n l k o s t w a .  a le  b ę d z ie  
‘c b a r d z o  n a c ią g n ię ta  a n a -  
o g la  i  n i e  w y trz y m u je *

jS eml.

^ h l

o n a  c i ę ż a r u  g a tu n tr o w e g r  
b io g r a f i i  J a k u b a  P i e c h o 
w ia k a .  W y s i łe k  J u d y m a  
b y j  s a m o t n ic z y .  P i e c h o 
w ia k o w i  te ż  m o ż n a  p o s ta 
w ić  p o d o b n y  z a r z u t ,  bo 
J e s t  m ło d y , b o  p o p e łn ia  
b łę d y ,  a l e  m o ty w y  je g o

d z i a ła n i a  s ą  z u p e łn ie  i n 
n e . M ów i < s o b ie :

„ P r z e c ie ż  ty  p a l is z -  s^ę 
d o  te g o ,  ż e b y  e :ę  u z n a l i  
z  p o w r o te m  za  s w o je g o  
p r z y g a r n ę l i  i m ie l i  z n ó w  
z a u f a n ie ;  p r a g n i e s z  c z u ć  
z n o w u  to  z e s p o le n ie  1 J e 
d n o ś ć ,  to  o p a r c i e .  k tó r e  
d a j e  o g r o m n ą  s i łę . . .  T y lk o  
ż e  J e s te ś  ty m  c h o l e r n y m  
P ie c h o w ia k ie m , j e s t e ś  n im  
i p r ę d z e j  b y ś  s o b ie  d a ł  
r ę k ę  u c i ą ć ,  n iż  w y c ią g n ą ć  
ią  d o  z g o d y ” .

T ę  r ę k ę  w y c ią g n ę ła  d o  
n ie g o  s a m a  p a r t i a .  R o b o t
n ik  K w a ś n i a k ,  s e k r e t a r z  
p a r t i i  w  z a k ła d z i e ,  g d z ie  
J a k u b  z o s ta ł  d y r e k t o r e m ,  
nr n a s t ę p u ją c y  sp o só -b  c h a  
r a k t e r y z u j e  b o h a t e r a  k s i ą  
ż k i :

, ,T o  ta u d  n a  r z e c z  b y ć  
s p r a w ie d l iw y m .  B y ć  s p r a 
w ie d l iw y m  w  w ie k u  to w a 
r z y s z a  P ie c h o w ia k a  to  
r z e c z  s z c z e g ó ln ie  t r u d n a .  
M y ślę , ż e  to w a r z y s z  P ie -  
'h o w i a k  s w o ją  p r a c ą  i  p o  
s ta w ą  z d o b y ł  n a j l e p s z a  re  
k o m e n d a c j ę  d o  p a r t i i ” .

J a k u b  P ie c h o w ia k  lea* 
ró w ie ś n ik i e m  p i s a r z a  J e 

rz e g o  W a w r z a k a .  Z a j r z y j 
m y  d o  n o ty  b io g r a f ic z n e j  
n a  o b w o lu c i e  — a u t o r  „H e  
k o m e n d a c j l ”  u r o d z i ł  t f ę  w 
1936 r .  M ło d y , z a le d w ie  
t r z y d z i e s to l e tn i  p i s a r z  p o d -  
ą l  t e m a t  t r u d n y  i o d p o 

w ie d z ia ln y  i o p o w ie d z ia ł  
s?o z p a s j ą  te g o  „ c h o le r  
n e g o ” , a n g a ż u ją c e g o  s i ę  
P ie c h o w ia k a .  J e s t  to  k s lą z  
k a  p a r  e x c e l le n c e  p o l i ty 
c z n a .  k s ią ż k a  z a w i e r a j ą c a  
g łę b o k i  « e n a  c z a s ó w , k tó r «  
tw o r z y m y .  z a a n g a ż o w a n a  
w  n a j le p s z y m  z n a c z e n iu  
tesfo s ło w a .  T e m u  n ie z w y 
k le  o d p o w ie d z ia ln e m u  z a 
d a n i u  W a w rz a k  s p r o s t a ł ,  
d a j ą c  p r z y  o k a z j i  b a r w n y ,  
p l a s t y c z n y  o p is  ż y d a  s t u 
d e n t ó w  i r ó w n ie  p l a s t y 
c z n y  o p is  m a łe g o  m i a s t e 
c z k a  R u d a .  p o d  k t ó r ą  m o  
ż n a  d o m y ś la ć  s ię  c a łk ie m  
r e a l n i e  i s tn i e ją c e j  P r a s z k i  
n a d  P r o s n ą ,  m a łe j  m ie j 
s c o w o ś c i  n a  k r a ń c a c h  w o 
je w ó d z tw a  łó d z k ie g o .

*) J e r z y  W a w r z a k :  „ R e k o 
m e n d a c j a ” , W y d a w n ic  
tw o  Ł ó d z k ie  1966, n a k ł a d  
6000 e g z .. s t r .  319.
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„ A  c z y  z n a s z ,  t y ,  b r a c i e  m io d y  
T e  n a j m i l s z e  d l a  P o la k A w  
S z a r e j  W is ły  s e n n e  w o d y  
1 n a s z  s t a r y  p o l s k i  K r a k ó w ” ?

Z tą  boyow ą p ieśnią  na  
uściech ru szam y  w  w ojaż do 
p odw aw elsk iego  grodu , o b a r
czeni w ażką  m isją  naukow o- 
d y p lo m aty czn ą. Nasze zad a
n ie  — podpatrzeć  i poznać 
isto tn e  p rzyczyny  pow stan ia  
i ro zk w itu  k rak o w sk ieg o  k a 
b a re tu , rep rezen to w an eg o  
o sta tn io  n a jc h lu b n ie j przez 
tzw . P iw n icą  pod B aran am i.
VV Łodzi k a b a re ty  p o w staw a
ły, a le  n igdy  jak o ś n ie  roz
k w itły . D laczego?

K rak ó w  je s t  zaby tkow y , 
a le  p rzede w szy stk im  secesyj 
ny. Osobiście uw ażam , że n ie 
m a nic u rok liw szego  nad  se
cesję. Secesja to  jak  w iado
m o be lle  4poque, a be lle  
epoque to oczyw iście k a b a re 
ty . T ak  w ięc m am y  ju ż  w ła ś
c iw ie naszk icow ane  tło  h isto 
ryczne.

„Niech tam  sobie inne  n ac je  
Z ad z ie ra ją  nosy w górę 
K raków  też m a sw oje  ra c je  
S w oją  W łasną m a k u l tu rą ”.

K rak ó w  poza ty m , że je s t 
secesy jny  jes t tak że  n iep o w ta  
rza ln y . O pisał to w  sposób 
w y cze rp u jący  i n ie  budzący  
w ątp liw ości z  m etodologicznego 
p u n k t*  w idzen ia , Boy w zn a 
nej ro zp raw ie  „Znasz li te n  
k r a j ” ? C ytow any  a u to r  w y 
m ien ia  m . in. urok  s ta ry c h  
u liczek , m u ró w , kościołów , 
specyficzny k lim a t m iasta  (w 
sensie n iem eteoro log icznym ), 
ospałe tem po  życia, a ry s to k ra  
tyczny  i z am k n ię ty  w  sobie 
św ia tek  m ieszczański.

M odelow e m ieszczań
stw o d la  zachow an ia  ró w n o 
w agi psych icznej w y tw o rzy ło  
jed y n ą  w  Polsce au te n ty cz n ą  
cyganerię , k tó ra  p rz e trw a ła  
dw ie  w o jn y  św ia tow e i m a łą  
stab ilizacje .

K rak ó w  je s t m oże m ały  i 
p ro w in c jo n a ln y , a le  ja k  po
w iada  Boy, a  słow a jego za
chow ały  n iew ątp liw a  a k tu a l
ność: „T a sto lica  p rzed z iw n e- . 
go n ab ożeństw a m ia ła  w  so
b ie szczególną żyw otność— 
Raz po ra z  s tw a rza ła  sobie 
fo rm y , czasem  dziw aczne, w 
k tó ry ch  m an ifes to w ała  sw o ją  
odrębność” . Otóż to — stołecz 
n o -k ró lew sk ie  am bic jo  K rako  
w a zn alaz ły  sw e zasadnicze 
u jśc ie  w  Sztuce.

Dobrze, dobrze — zapy tac ie , 
a le  cóż m a k a b a re t w sp ó ln e
go ze sz tu k ą?  W szak k a b a re t  
to  m uza podkasana, n iep rz y 
zw oita , niezaanR ażow ana. Is to t 
n ie , a le  n ie  w  K rak o w ie . Bo
w iem  w tym  m ieście, gdzie 
w szyscy t r a k tu ją  sie o k ro p 
n ie  serio , h o jn ie  sza fu ją  ty 
tu ła m i, ju b ilu ją  n ieu s tan n ie , 
zrodzić sie m u sia ł przecież 
p rzek o rn y  chochlik  czyste j za 
b aw y , fig la rn y ch  igraszek  za 
nic m ający  d o sto jne  i p ie rn i- 
k o w a te  a u to ry te ty . K a b a re t 
u ró sł w  K rak o w ie  do rang i 
p raw d z iw e j sz tu k i stosow a
n e j. S ta ł się fo rm a p ro tes tu , 
b u n tu , w a lk i środow isk  a r ty 
stycznych  i in te lig en cji z za
śn iedzia łą  p rzez  s tu lec ia  m en
ta lnośc ią  m ieszczańską.

S ięg n ijm y  raz  jeszcze do 
n au k o w y ch  źródeł h isto ry cz
nych. Mówi B oy-m ędrzec: „A 
b y ły  zarazk i śm iechu w  ty m  
sm u tn y m  m ieście. K rak ó w  był 
bardzo  dow cipny. M iał sw oisty  
hu m o r. S tłoczenie żyw iołów  
in te lek tu a ln y c h , len iw e  tem po  
życia, sposobność do w za jem 
ne j o b serw acji, re a k c je  w y 
w o łan e  c iąg łą  pom pą, celeb rą , 
w szystko  to s tw arza ło  rodzaj 
w y tw o rn eg o  k p ia r s tw a ”.

M im o iż P iw n icę  pod B a ra 
nam i dzieli przeszło  pół w ie
k u  od Z ielonego B alon ika  to 
przecież  w  obu k ab are tach  
w ięcej m ożna znaleźć analog ii 
n iż  różnic. O bydw a m ożliw e 
są i z ro zu m ia łe  w y łączn ie  na  
k ra k o w sk ie j glebie, w  k ręg u  
s ta ry ch  m u ró w , dziw acznych 
postaci, w a lk i z tr a d y c ja  i za 
fascy n o w an ia  n ia zarazem . 
A czkolw iek  sy tu a c ja  P iw n icy  
je s t  ju ż  tro ch ę  Inna. Ow s ta 
ry , u ro k liw y  K rak ó w  c.k. 
m ieszczaństw a i c.k. bohem y 
sk azan y  jes t na zag ładę przez 
tr iu m fa ln y  pochód now oczes
ności. Je d n y m  z m oto rów  dzia 
łan ia  P iw n icy  —• tw ierd z i 
P io tr  S k rzy n eck i, b ro d a ty  apo 
sto ł k rak o w sk ieg o  k a b a re tu  —

jes t se n ty m e n t do owego za
m ie rająceg o  św ia ta  o ry g in a 
łów , cudaków , dziw ności 1 
an achron izm ów , do św ia ta  ka 
b a re to w e j poetyk i, lirycznych  
w zruszeń , n am ię tn y ch  rom an 
sów , zm ysłow ych dreszczy i 
czyste j hecy.

Z ielony B alon ik  i P iw n ica  
poczęły się w  oparach  p ap ie 
rosow ych dym ków . N a jp ie rw  
by ła  tzw . banda czyli g ru p a  
pełnych  fan taz ji i n iew y ży te 
go tem p e ra m en tu  p las tyków , 
a rch itek tó w , h is to ryków  sztu 
ki, m uzyków , ak to ró w . Człon 
kow ie bandy , do k tó re j na le 
żał m. in. sam  Pendereck i spo 
ty k a li  się, d y sk u to w a li w  k a 
w ia rn iach , k n a jp ach  i m iesz
k an iach  p ry w a tn y ch  ta k  jak  
za czasów  Zielonego B aloni
ka . U rządzali tzw . b a lik i w 
m ałych k n a jp k ach  na p e ry fe 
riach  K rak o w a. B alik i m ia ły  
c h a ra k te r  sw oistego happen in  
gu. Śpiew ano, tańczono, im 
prow izow ano p rzeróżne  za 
baw n e  scenki. Ja k  m ówi 
S k rzyneck i — ogrom na ro lę w 
p o w stan iu  k a b a re tu  odegrali 
p lastycy , k tó rzy  nadal p rym  
w iodą i są duszą zespołu. Sam  
S k rzyneck i m a tak że  zaititere  
sow ania  p lastyczne. M alarką  
je s t zn akom ita  w ykonaw czyni 
rosy jsk ich  rom ansów  w  o s ta t
n im  p ro g ram ie  — D anka Lesz 
czyńska, p las ty k iem  jes t L it
w in , Leszek Długosz — pio
sen k a rz  i kom pozytor, K ry sty  
na Z achw atow icz — w  cy w ilu  
s ły n n y  scenograf, M aria  Za
jąców na, tak że  a k to rk a  itd . I 
w  Z ielonym  B alon iku  p ie rw 
szo sk rzypce  g ra ła  „ m a la r ia ” . 
Na poparcie  słów  S k rzynec
kiego zacy tu jm y  raz jeszcze 
na jw y b itn ie jszeg o  polskiego

śm iechologa I k a b are to lo g a  
B oya-Żeleńskiego: „M alarze  
to e lem en t n a jb a rd z ie j zżyty; 
is tn ie je  tu  ko leżeństw o szkoły 
i rzem iosła, k tó rego  n ie m a w 
innych  sz tukach ... T a len t m i
m iczny jes t u m ala rzy  częsty, 
l ite rac k i ró w nież; dość rz ad 
k i je s t n a to m ias t m ala rz , 
k tó ry  by  n ie  m ia ł poczucia hu 
m o ru ”.

Pod eg idą ted y  m a la rii, w  
u p o jn y m  ro zgw arze  balików  
rodziły  się  k sz ta łty  P iw nicy . 
Z czasem  postanow iono zało
żyć k lu b  o licznych sekcjach . 
W końcu p ro je k ty  te  rozw ia
ły  się i pozostał ty lk o  k ab a 
re t,  k tó ry  z a in au g u ro w ał swo 
je  w y s tęp y  je s ien ią  1056 ro 
k u . Było to  n ad an ie  c h a ra k 
te ru  w idow iskow ego  baliko- 
w y m  igraszkom  i zabaw om . 
A le n as tró j zab aw y  w y k o n aw  
ców I w idzów  m ia ł n ad a l do
m inow ać. O fic ja ln y  tw órca  i 
sp ir itu s  m ovens P iw n icy  
S krzyneck i, k rz ew ił ongiś w 
N ow ej H ucie życie a r ty s ty c z 
ne i w  dow ód u zn an ia  d la  je 
go zasług  na te j n iw ie, na 
zlecenie d y rek c ji N ow ej H u 
ty  w ykonano  podłogę i ogrze
w an ie  w  P iw n icy  słynnego  do 
m u pod B aran am i.

N ow a H u ta  n ie jed n o k ro tn ie  
z resz tą  d aw ała  dow ody życzli 
wości d la  zespołu. Zespół tym  
czasem  rósł i k rzep ł. Jego 
członkow ie zdobyw ali św iato  
we la u ry . D em arczyk  została 
naro d o w ą diseusą, Z achw ato 
wicz s łynnym  scenografem . 
L itw in  gw iazdą film ow a, a 
Św ięcicki te lew izy in a . M imo 
ow ej s ław y  i obfitych  docho
dów  pozostali w ie rn i P iw n i

cy. Za w y s tęp  d o sta ją  80 zł 
w p raw d z ie , a le  czego w K ra 
kow ie n ie robi sic d la  sz tu 
k i. Początkow o P iw n ica  m ia 
ła c h a ra k te r  zam k n ię ty . I  po 
dobnie jak  za czasów  Z ielone 
go B alon ika, czcigodne m atro  
ny  k ra k o w sk ie  szep ta ły  sobie 
na ucho z podnieceniem  skan  
daliczne opowieści z c y k lu  co 
tam  ci a rty śc i, m oja pani, w 
te j P iw n icy  nie w y p ra w ia ją . 
Sodom a i G om ora! A le n ie 
ste ty , by ły  to  ty lk o  czcze w y 
m ysły. O ddaw ano się w y łącz
nie igraszkom  in te le k tu a ln o -  
a rty s ty czn y m , k tó re  jak  tw ie r  
dzi n au k a  su b lim u ją  n iskie 
in s ty n k ty . Potem  P iw nica 
o tw orzy ła  sw o je  podw oje  i 
okazało  się, ku  rozczarow a
niu czcigodnych m atro n , że 
jest to n a jp rzy zw o itszy  lokal 
pod księżycem , (bo w K rak o 
w ie w ażn ie jszy  jes t księżyc 
niż słońce).

N a jis to tn ie jszą  cecha n a 
szego k a b a re tu  — pow iada 
P io tr Sk rzyneck i — jes t jego 
n iezależność. R obim y to co 
nam  sie podoba i na co m a 
m y ochotę. B arany  n ie są 
c h a łtu rą  i źródłem  łatw ych  
zarobków . Są w ięc n iezależne 
od k ap ry só w  publiczności. Są 
m iejscem  w spó lne j, bardzo  in 
te lig en tn e j i bardzo  sm ako- 
szow skiej zabaw y

„T ak  w ięc c h y try  je s t
G erm an in , 

F ran cu z  — sprośny ,
Włoch — n am ię tn y ,
A zaś każdy k ra k o w ian in :

goły i in te lig e n tn y ’*

T rudno , trze b a  z zaw iścią 
przyznać, że bez ow ej błysko 
tliw e j i pełnej w eny  in te li
gencji w idzów  i ak to ró w  n ie

b y łoby  k rak o w sk ieg o  k a b a re 
tu . B a ran y  są k a b a re te m  e li
ta rn y m . U p raw ia ją  sz tukę, 
p iękną  sz tu k ę  au ten tycznego  
k a b a re tu .

W m ałe j sa lce  tło k  n ieop i
sany. L udzie  s to ją , siedzą, wi 
szą. Co odw ażniejsi i bard z ie j 
u stosunkow ani p c h a ją  się  na 
scenkę u d ek o ro w an ą  tiu lo w y 
m i zasłonam i. W końcu, k u  
n iezm iern e j radości zeb ra 
nych e n tu z jas tó w  u tru d z o 
nych zdobyw aniem  godziw e
go m iejsca, na  scenie p o jaw ia  
sie sam  S k rzyneck i — coś w 
ro d zaju  godardow skiego  P io
tru s ia  Szalonego — w  cy lin 
drze, z b rodą  I z dzw onecz
kiem . W ita  uroczyście co b a r  
dziej zn ak o m ite  p ersony  p rzy  
by łe  na sp e k tak l. K iedy  k r a 
kow sk iem u  W ersa low i s ta je  
się już  zadość, zaczyna się 
p ro g ram  pt. L aska im p era to 
ra. Na p ierw szy  ogień idą 
p ięk n e  P sa lm y  D aw ida z m u 
zyką R ad w an a, tw orzące  jak 
by p a te ty czn ą  ram ę  w idow is 
ka. A potem  m nóstw o roz
m aitych  uciesznych fig lików
— pastisze , paro d ie , piosenki 
itd. Dużo radości i k rzy k u .

Z daniem  S krzyneck iego , k a 
b a re t z p raw d ziw eg o  zdarze
nia p rzestrzeg ać  m usi pew 
nych reg u ł k a b a re to w e j poe
ty k i, daw ać  w idzow i szeroką 
»am ę w zru szeń : różnorodnego 
typu  p iosenki, m onologi, sk e 
cze itd. Is tn a  zab aw a  w  ka
baret.

T ek s ty  d o b iera  Skrzynecki 
i p an i do k to r od filo logii Ga- 
rycka. S k rzyneck i w ym yśla  
też naczelną zasadę k o n s tru 
u jącą  k ażdy  p ro g ram , czyli

k lim a t — n a s tró j całości. N aj 
w ażn ie jszy  — ja k  tw ierd z i — 
jes t m ontaż poszczególnych 
e lem en tó w  w idow iska , ry tm , 
p u lsac ja  w zruszeń  i n a s tro 
jów . Z p rzed staw ien ia  na  
p rzed staw ien ie  rzecz u lega 
zm ianom . S zuka się ciągle no 
wych rozw iązań, p ró b u je , im  
p ro w izu je  n ieu s tan n ie , W łaś
ciw ą p re m ie rą  — m ów i S k rzy  
neckt — jest dopiero  osta tn ie  
p rzed staw ien ie  danego p ro g ra  
m u.

Na „Ł askę im p e ra to ra ” zło
żyło  się ileś tam  w ieków  is t
n ien ia  l ite ra tu ry . W śród a u 
to rów  błyszczą nazw iska  Dm u 
szew skiego od ty tu ło w e j „Las 
ki im p e ra to ra ” . M ary  z R e
gu ł n iezb y t p o p u la rn e j a le  
jak że  w y b itn e j p a m ię tn ik a r-  
ki, G alla  A nonim a. M ajak o w 
skiego, M andelstam a, T u w i
m a, L utosław sk iego  W incen
tego (Pouczaiace  dzieło „ Ja k  
tan io  podróżow ać” oraz  n ie 
m n ie j pouczająca  „Logika 
ogólna"), B rticknera  i w ie lu  
innych . Sedno sp raw y  tk w i 
jed n ak  n ie w dow cipie sa 
m ych tek s tó w  a le  w ich zna- 
m ienności g a tu n k o w ej i zaska 
k u jący m , n ieoczek iw anym  spo 
sobie in te rp re ta c ji. Z m iana in 
tonac ji, k ad encji zdań, akcen  
tu , m im ik i i gestu  ca łk o w i
cie zm ien ia  sens w y p o w iad a 
nego tek s tu  i w y w o łu je  oczy 
w iście h u ra g a n y  śm iechu. I 
tak  s ły n n e  zdan ie  po lsk ie  w y  
ję te  z Księgi H en ry k o w sk ie j 
w  św ie tn e j in te rp re ta c ji  r e 
w e lac y jn e j M arii Z ająców ny 
n a b ie ra  zu p ełn ie  now ego nie 
p rzyzw oicie  fryw o ln eg o  cha
ra k te ru . O dpow iednie  podan ie  
h ase ł E ncyklopedii S ta ro p o l
sk ie j lu b  też a r ty k u łu  o m o
ty lk a c h  z czasopism a „G ie
w o n t” w y w o łu ie  n ieop isany  
e n tu z jazm  publiczności.

W tego ro d zaju  ig raszkach  
języ k o w o -sty listy czn y ch  cały  
c ięża r spoczyw a n a  w y k o n aw  
cach. Gwoli sp raw ied liw ości 
trz e b a  pow iedzieć, że o k re 
ślen ie  w y k o n aw cy  n ie  jes t 
w łaśc iw e. W szyscy są tu  
w sp ó łau to ram i p rzed staw ie 
n ia . A to g łów nie  dzięki s il
n y m  i o k reślonym  in d y w i
dualnościom , n a rzu ca jący m  
sw ój s ty l i sw oja  osobowość. 
W szyscy sa w yśm ien ici. D w u 
znacznie  p ry n cy p ia ln a  Z a ją 
ców na. p e rw ersy jn o -n a iw n a  
Z achw atow icz, kom iczny w 
każd y m  calu  n ie ru c h aw y  L it
w in  i żvw y jak  isk ie rk a  T a 
deusz K w in ta . O sobny roz
dz ia ł p iw nicznego p o em atu  sta  
now i p iosenka i ta k  zw ana  
o p ra w a  m uzyczna. K om pozy
to rzy : R ad w an , K onieczny, 
D ługosz. P iosenka to clou  pro 
g ram u . Ś w ie tn e  l ite rac k ie  tek  
Ety i o ry g in a ln a  m uzyka . J e 
d y n a  w  nasaym  .krcaju piosen 
k a  z - p raw dziw ego  zdarze 
n ia. I co za w ykonaw cy! 
W prost n ie chce się w ierzyć, 
ty m  bard z ie j jeśli od czasu do 
czasu m usi się słuchać rad ia  
lu b  og ladać te lew iz ję . Ja k a  
p ięk n a  i co w ięcej in te lig e n t 
na in te rp re ta c ja . D em oniczną 
m uzą p iw n icznej p iosenki jest 
oczyw iście D em arczyk  — 
g n iew na i p a te ty czn a . D opie
ro  w P iw n icy  lśni p ra w d z i
w y m  b lask iem  sw ej o ry g in a ł 
ne j i c iek aw ej osobowości. » 
E w ie D em arczyk  sek u n d u je  
d z ie ln ie  Leszek Długosz, ta k 
że kom pozytor. Znów o ry g i
n a ln y  re p e r tu a r , c iekaw a in 
te rp re ta c ja . O boje są bardzo 
ek sp resy w n i i pa te ty czn i, prze 
ży w ają , choć D em arczyk  na 
ponuro , a Długosz z w dzięcz
nym  uśm iechem . Z upełn ie  in 
ny  s ty l re p re z e n tu je  Św ięcic
k i. Śp iew a z d y stansem , non 
szalancko , baw i się p iosenką, 
p ró b u je  rozm aitych  k lu czy 
ków- P an i Leszczyńska dech 
zap iera  sw oim  w ykonan iem  
rosy jsk ich  rom ansów . „M ak” 
na w idow ni. M istrz W erty ń 
ski by  się n ie  pow stydził.

I  ta k  od rom ansu  T u w im a 
do P salm ów  D aw ida m am y 
ogrom ną rozpiętość sty ló w  pio 
senk i i sty ló w  in te p re ta c ji. W 
m iędzyczasie p raw d ziw y  sk rzy  
pek czyli Zbigniew  P ale ta  wv 
k o n u je  p raw d z iw y  koncert 
S arasatego . N astró j szam p ań 
sk ie j zab aw y  udzie la  się p u 
bliczności. W szyscy śp iew ają  
na p o p u la rn ą  n u tę  „C ezar Ga 
lię  zn iew o lił” . N iczym  Duch 
Boży nad p rzepaśc iam i unosi 
się raz  po raz  nad sceną 
S k rzyneck i, dzw oni i coś tam  
zab aw n ie  a  a b su rd a ln ie  zapo
w iada. Z żalem  opuszczam y 
m rocznrf sa lę  P iw n icy  opatrzo  
na pouczającym  napisem  „Zo
bacz i w y jd ź” . P rzed  nam i 
spow ity  księżycow ym  b las
k iem  R ynek  K rak o w sk i. T ak 
ja k  w onczas k ied y  u licam i 
podw aw elsk iego  grodu space
row ali W yspiański i P rz y b y 
szew ski, W yczół i T e tm aje r . 
P io tr  S k rzyneck i sk rz y k n ie  
sw o ją  fe ra jn ę . Ida w  K raków  
ko n ty n u o w ać  sw ój k a b a re t 
szalony, baw ić  się, d vsku to - 
w ać o sztuce i życiu. P iw nica 
jes t ich cząstką. N ie p o tra f i
lib y  żyć bez n ie j. Je s t  ich po 
trzeb ą  i m łodością tego dostoi 
nago a s ta ro ży tn eg o  grodu , w 
k tó ry m  jak  w om szałej b u 
te lce  b u rz y  sie i fe rm e n tu  ie 
m łode w ino. T ak , coś je s t  w 
ty ch  m u ra c h —

EWA N U RCZYŃ SKA

F I L M Y  
W TV

Ś m iem  sądzić, iż  c ieka
w ość, która sk łon iła  m nie do 
złożenia w izy ty  w  R edakcji 
F ilm ow ej P o lsk iej TV bliska  
jest w ie lu  naszym  C zyteln i
kom, będącym  jednocześn ie  
sta łym i konsum entam i pro
gram ów  te lew izy jn y ch .

C iekaw ości, k tó rą  tłu m a cz y  adTes 
w spom nianej w izy ty , to w arzy szy ła  
rów nież  n u ta  n iep o k o ju , do  k tó reg o  
sk ła n ia ją  z jed n e j s tro n y  propono
w a n e  przez  TV film y , z d ru g ie j in 
fo rm ac je  sp ik e ró w  og łasza jących  
pożegnan ie  z n iek tó ry m i se ria lam i, 
do  k tó ry ch  te lew id zo w ie  zdążyli się  
p rzyzw yczaić .

P rzep ro w ad zo n a  przeze m n ie  w  
R edakcji F ilm o w ej rozm ow a z d y 
re k to re m  Jankow sikim  ciekaw ość 
m o ją  n a  pew n o  zaspokoiła , n iepo
k o ju  w pełn i ugasić  jed n a k  n ie  
zdo łała. C zem u? W yjaśn ią  to  c h y 
ba in fo rm a c ie  o  p lan ach  i m ożli
w ościach P o lsk ie j TV, w  k tó re j 
p ro g ra m y  film o w e z a jm u ją  p rze
cież ta k  is to tn e  m iejsce.

G dy m ó w im y  o  f ilm ie  w  TV nie
od p arc ie  n asu w a  się  n am  re fle k s ja , 
k tó ra  obarcza te lew iz ję  ogrom ną 
odpow iedzialnością, a  jednocześnie 
zm usza do  u sp raw ied liw ień .

W idz w y b ie ra ją c y  się do  k in a  m a  
zaw sze p ra w o  w y b o ru . w yb o ru  
k sz ta łto w an eg o  przez jego z a in te 
reso w an ia , g usty , „stopień  w ta je m 
n iczen ia” . te lew id z  pozbaw iony  te 
go p ra w a  sk azan y  jest na to. co m u  
zo stan ie  zap ro p o n o w an e ; m oże oczy
w iście w  k ażd e j chw ili p rzek ręc ić  
m ag iczna  gałkę, a le  to  n ie  zaw sze 
ta k ie  p ro ste , gdy n ie  lest w y łącz 
nym  panem  sw ego te le w ’zOra. A 
p rzec ież  TV p rzed staw ia  led n o ra - 
zow o sw ój f ilm  w ie lu  m ilionom  
ludzi o bardzo  zróżn icow anych  
g ustach . M ożliwość o b e jrzen ia  n a  
p rz y k ła d  „P o sad y ” O lm iego d a ła  
s a ty s fa k c ję  pow iedzm y k ilk u , czy 
k ilk u n a s tu  tysiącom  ludzi i w zbu
d z iła  g w ałtow ne p ro te s ty  w śród ca
łe j  re sz ty  odbiorców . O d w ro tn ie  
rzecz  m ogła w y g ląd ać  w  w y p ad 
k u  na p rzy k ład  film u  „R om anzza 
d ’a m o re ” .

Z resztą  niech liczby m ów i* z» 
sieb ie . W roku  1966 T elew iz ja  P o l
sk a  w y św ie tliła  330 film ów  fa b u la r 
nych , w tv m  czasie w  k inach  na
szego k ra ju  odbyło  sic około ISO 
p re m ie r. N ie ulega k w estii, że b io 
rąc  pod uwaf»e p rob lem  doboru  re 
p e r tu a ru ,  zad an ia  kom isji dokonu
jącej zakupów  film ó w  d la  te le w i
zji sa dużo tru d n ie jsze . T ym  b a r 
dziej, że k u lisy  zakupów  tych  f i l 
m ów  pełne są z ak am ark ó w , z k tó 
rych  n ie ła tw o  jest w yjść. R ep er
tu a r  film ow y w  te lew iz ji d e te rm i
n o w an y  iest n ie  ty lk o  m ożliw ościa
mi fin an so w y m i i tru d n o śc iam i w  
zdobyciu pew nych  film ó w  (p rzy 
k ład em  niech tu  będzie fa k t.  iż po- 
s iad a iac  już p ra w o  w yśw ie tlan ia ’ 
film u  R osselin iego  „R zym  m iasto  
o tw a r te ” , T elew iz ja  P o lsk a  n ie  m o
że dostać w e W łoszech o ry g in a ln e j 
w ersji), lecz rów nież  c a ły  system  
przeu isów .

F ilm y  zag ran iczn e  zak u p io n e  
przez k in em a to g ra fię  m oga bvć w y 
św ie tlo n e  w te lew iz ji po ro k u  eks
p lo a tac ji w k in ach , zaś f ilm y  pol
sk ie  po  trzech  la tach . Toteż o o ia- 
w ien ie  się  na szk lan y m  e k ra n ie  f il
m u p o lsk !ego. o k tó reg o  p rem ie 
rze  zdąży liśm y ju ż  zapom nieć n ie  
w zbudza  naszego w ie lk ieg o  e n tu 
zjazm u . Ten m o ty w o w an y  różnym i 
rac jam i, w śród k tó ry ch  ta n tie m y  
n ie  g ra ją  n a jm n ie jsz e j ro li, p rzep is  
k in em a to g ra fii n ie w y d a je  się  ze 
społecznego p u n k tu  w idzen ia  n a j
s łuszn ie jszy . W cześniejsze po k aza
nie w  TV ..M iejsca d la  jednego” 
L esiew icza, film u , k tó ry  na  pew no  
n ie  zrobi w  c iągu  ty ch  trzech  la t  
w ie lk ie! k asy , m ógłby  na ek ran a ch  
te lew izy in y ch  zrob ić  w iększa k a 
r ie rę , k a r ie rę  spo łeczn ie  b a rd zo  
użyteczną.

W śród naszych n a rze k ań  n a  m ie
lizny  re p e rtu a ro w e  o d d a jm y  jed 
nak sp raw ied liw ość  ty m  poczyna
niom  te lew iz ji k tó re  p rzy ję liśm y  * 
ap lauzem . W 1966 roku  o b e jrze liś 
my przecież szereg  w y b itn y ch  f i l 
m ów, k tó re  w  pew nych  w y p a d 
kach („P a isa”) zobaczyliśm y w P o l 
see po raz p ierw szy , w  n iek tó ry ch  
zaś ty tu ły , k tó re  daw n o  zn iknęły  z 
ek ran ó w  („V ivere  in pace”). P rz y 
pom niano  nam  w  okresie  przygo
tow ań  do K ongresu  K u ltu ry  Po l
sk ie j „Popió ł i  d ia m e n t”, „Eroicę"



ZBIÓR RĘKOPISÓW  
HEINEGO

■  N iedaw no p ary sk a  
B ib lio teka N arodow a na 
by ła, p rzy  w y d a tn y m  po 
parciu  sam ego gen. de 
G a u lle ’a, o b fity  zbiór rę 
kopisów  W ielkiego p isa 
rz a  n iem ieck iego  H einri 
cha H einego (1797—1856). 
W zbiorze  ty m  znalazło  
się ponad sto  lis tów  poe 
ty . około s tu  w ierszy  
oraz  32 u tw o ry  lu b  frag  
m en ty  u tw o ró w  prozą. 
W śród tych rękopisów  
z n a jd u je  się w ie le  do
tychczas n ieznanych  i 
n igdzie  n iep u b lik o w a
nych  p ro jek tó w  i szk i
ców dzieł. Dzięki tem u 
badacze tw órczości i ży 
cia H einego będą  m ieli 
now e m a te ria ły  d la  
sw ych p rac, a w iedza o 
w ie lk im  p isarzu  w zboga
ci się o now e d o k u m en 
ty .

S kąd  się  w zięły  m ate 
ria ły ?  S p ra w a  zbiorów  
m a  sw ą h isto rię . O tóż po 
p ierw sze j w ojn ie  św ia 
to w ej bogaty  f in an s is ta  
n iem ieck i, pochodzenia 
żydow skiego, Schocken 
z eb ra ł w szystko  co zdo
ła ł z m an u sk ry p tó w  Hei 
nego, a w ięc lis ty , no
ta tk i i szkice. Schocken 
by ł m ecenasem  nowoczes 
nego niem ieckiego m a la r 
stw a  i a rc h ite k tu ry . a 
ponadto  założył sp e c ja l
ne  w y daw nictw o , k tó re 
go celem  było w y d aw a
n ie  książek u ta le n to w a 
nych  m łodych tw órców . 
Po dojściu H itle ra  do 
w ładzy , zb iory  Schocke- 
na należało  zabezpieczyć. 
Toteż część rękopisów  
H einego w ysy ła  Schoc
ken  do Jerozo lim y , d r u 
gą część u d a je  m u się, 
nie bez p rzygód  i t ru d 
ności, p rzekazać  do No
wego Jo rk u , a  trzecią

m nie jszą  część m a n u 
sk ry p tó w  zabezpiecza w 
Szw ajcarii.

W j-oku 1961 g e rm a n i
sta  w y k ład a jący  na S or
bonie i badacz tw órczoś 
ci H einego, Louis H ay 
po d e jm u je  k ro k i zm ie
rza jące  do naw iązan ia  
bezpośredniego k o n tak 
tu  z posiadaczam i ręk o 
pisów  w ielk iego poety. 
Chce do trzeć  do tych  m a 
n u sk ry p tó w  n ieznanych  
badaczom .

Dziś Louis H ay  sądzi, 
że w oparciu  o do k u 
m en ty  zn a jd u jące  się w 
B ibliotece N arodow ej w 
P a ry żu  dojdzie do p la 
now anego. now ego w y d a  
n ia dzieł zbiorow ych Hei 
nego, p rzy  w spó łp racy  
n iem ieckich  badaczy. Są 
dzi on rów nież, że po
w inno dojść do nowego 
w y d an ia  dzieł H einego w 
języ k u  fran cu sk im . Ma 
on rów nież  n a d jie ję , że 
jeszcze jak ie ś  rękopisy  
H einego m ogą się od n a
leźć. I tak  np. on sam  
od n a lazł rękopis w w o r
ku  h an d la rza  s ta ry m i 
szp arg a łam i. Ja k  się oka 
zało m an u sk ry p t by ł frag  
m en tem  „W in te rm ar- 
ch en ” Heinego.

R ękopisy  z n a jd u jące  się 
w  posiadan iu  p a ry sk ie j 
B ib lio tek i pow sta ły  prze 
w ażnie  w P a ry ż u , gilzie 
H eine spędzał o sta tn ie  la 
ta  sw ego życia. W iele z 
tych  rękopisów  m a u  gó 
ry  nap is, sporządzony  rę  
ka  poety: „A us d e r Ma 
t r a tz te n g ru f t” (Z grobow  
ca m ateraców ) gdy H ei
n e  chorow ał. Jego  c ie r
p ien ia  b y ły  tak  okropne, 
że ab y  w ypocząć i spać 
choć cz te ry  godziny na 
dobę, zażyw ał m orfinę . 
Podczas sw ych bezsen
nych nocy p isyw ał, a po 
n iew aż był ta k  słaby , że 
n ie m ógł sięgnąć ręk a  do 
k a ła m arz a , p isa ł o łów 
kiem .

Ja k  podała  o sta tn io  p ra  
sa fran c u sk a  w k w ie t
niu w  L ondynie  ma się 
odbyć licy tac ja  .'i4 listów  
H ein richa  H einego. Są to 
rękop isy  pochodzące ze 
zbioru A lek san d ry n y  
R othsch ild . L is ty  H eine
go p isane sa po fran c its - 
ku  i n iem iecku . A dresa
tam i są m atk a  i sióslra  
poety  oraz w ydaw ca Hel 
nego. Sądzi się, że p a ry 

ska  B ib lio teka  N arodow a 
będzie s ta ra ła  się zak u 
pić m a n u sk ry p ty  d la  uzu 
pe łn ien ia  posiadanego 
zbioru  rękopisów  H e in ri
cha H einego.

DZIKI ŁABĘDŹ

■  H ans-C hristian  A n
dersen  jes t od s tu  lat 
u lub ionym  pisarzem  dzie
ci. Jego  pomieści i fcztu- 
k i sceniczne daw no już  
zostały zapom niane, ale  
jego b a jk i, a nap isał ich 
około 170, n ad al cieszą 
się popularnością. W 
ZSRR książki A nderse- 
na z b a jk am i d la  dzieci 
m ia ły  aż 380 w ydań . W 
Indii postacie z książek 
A ndersena k o n k u ru ją  z 
postaciam i lokalnego fol
k lo ru . W Południow ej

la t  trzydzieści ełiw yett 
za pióro. S ław ę zdobył 
jeszcze za życia. G dy 
szedł u licam i K openha
gi przechodnie  z szacun
k iem  p rzy g ląd ali m u  się 
ja k  ich m ija ł, w ysoki, 
kościsty , kroczący ko ły
szącym i się ru ch am i ła
będzia. K ró low ie zap ra 
szali go do sw ego stołu. 
Szanow ali i czcili go 
tak  w y b itn i ludzie  jego 
epoki jak  Balzac, Hugo, 
Dickens.

T ajem nicę  pow odzenia 
A ndersena m ożna zaw 
rzeć w  k ilk u  słow ach: 
by ł p rzed e  w szystk im  
człow iekiem , k tó ry  do 
śm ierci zachow ał serce 
dziecka.

B rak  było d o tąd  Ja
k ie jś  szerszej 1 pow aż
niejszej praby o życiu 
A ndersena. A le obecnie 
p o jaw iła  się w języku  
fran cu sk im  książka  Mo
niki S tirlin g  pt. „Le 
C vgne sau v ag e  e t son 
tem p s” (Dziki łabędź i 
jego czasy).

C zyteln ik  dość d o k ład 
nie może z n iej poznać 
dzieje w ielk iego  b a jk o p i
sarza . dow iedzieć się o 
sm utnych  dniach jego 
dzieciństw a, k tó re  u roz
m aicał sobie zabaw ą 
m ario n etk am i. Z książki 
S tir lin g  dow iadu jem y  się 
rów nież  o nieszczęśliw ej 
m iłości p isarza  do śp ie
w aczki Je n n y  L ind , zw a

n e j  „ w w e d z k i r r i  s f o w l -  pom nia ł a n a w e t  * t e g o
k iem ”, kobiety  o k tó re j pow odu do końca życia 
A ndersen  nigdy nio za- pozostał k aw ale rem .

Oto jedna  z ilu s tra cji ja k ie  w yko n a ł M oretti do 
luksusow ego  w yd a n ia  poem atu  A rtu ra  R im b a u d  
p t. „S ta tek  p ija m /”. W szys tk ich  ilu s tra cji jest 
blisko  600. Są to gw asze, a kw arele , ry su n k i piór
k iem . C h a ra k teryzu je  je  duża siła w yra zu , o ry 
ginalność i su g estyw n o śf. M oretti da je  śm iałą  
i św ieżą  in terpretac ję  dzieła  genialnego poety .

A ndersen  w śród dzieci

A m eryce „D ziew czynka z 
zap a łk am i"  i „Nowa 
szata  k ró la"  dały  począ
tek  kom iksom , rów ną po
pularnością  cieszy się 
A ndersen  w  Japonii. 
„B rzydkie  k aczą tk o ” s ta 
ło się bohaterem  dis- 
neyow skiego film u, a 
„S y ren k a” jes t słynnym  
pom nikiem  w  K openha
dze.

Anderson by ł synem  
m atk i a lkoholiczki i ba r 
dzo biednego szewca. 
N aw et łAiśko rodzl*ów f'  
w  k tó ry m  przyszedł na 
św ia t pisarz sporządzo
ne by ło  z fc>łyt pustego 
grobowca. A ndersen nie 
od  razu  chciał zostać pi
sarzem . P róbow ał ak 
to rstw a . uczył się śp ie
w u. D opiero gdy m iał

P O L O N IA  

W IS Ł A

T E A T R  W IE L K I  

P O W S Z E C H N Y

F i l m

„ Z a m i e ń m y  s ię  m ę ż a m i " ,  20 s e a n s ó w  

„ W a iiz k a  z  m iH o n a m i" ,  35 s e a n s ó w  

T e a t r

J A R A C Z A  
w teatrze 
R O Z M A IT O Ś C I

„ S t r a s z n y  d w ó r ” , 3 s p e k ta k l e  
„ H a l k a ” , 2 s p e k ta k l e  
„ K n ia ź  I g o r ” . 1 s p e k ta k l

„ D e r b y  w  p a ł a c u " ,  3 s p e k t a k l e  
„ M o c n e  u d e r z e n i e ” . I  s p e k t a k l

7.J5

„ N a m i e s t n i k ” , 6 s p e k t a k l i  
„ B i a ła  d i a b l l c a ” , 3 s p e k t a k l e

„ T a k a  n o c  n te  p o w tó r z y  
s ię  w i ę c e j ” , 2 s p e k t a k l e  

“  i  „ D o b r z e  s k r o jo n y  f r a k ” , 4 s p e k t a k l e
O P E R E T K A

„Zycie Paryskie” , 6 spektakli
T E A T R
Z IE M I Ł Ó D Z K IE J

„ D r o g a  tło  C z a r n o la s u ” , B s p e k t a k h  
„ T r u d n a  m i ło ś ć ” , 7 s p e k t a k l i

FILHARMONIA
Koncerty symfoniczne, Ił spektakle
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P O L O N IC A
SIEN K IEW IC Z 

W SW IEC1E

W ychodzący w  B ra ty 
sław ie  „K u ltu m y  Żywot'* 
w  n r  50 z  ub. r o t a  p u 
b lik u je  sp raw ozdan ie  * 
S esji S ienk iew iczow skiej, 
k tó ra  odbyła  się  w  koń
cu' lis to p ad a  w  W arsza
w ie, p ió ra  R udo B rtana, 
au to ra  jednego  z  re fe ra 
tów.

„C ała  se s ja  m ia ła  zasięg  
n iew ątp liw ie  ' św iatow y, 
szczególnie w  p ierw szym  
dniu , k iedy  to m ów iono
o  przek ładach  dzieł S ien  
kiew icza n a  języki obce, 
oddźw ięku  ja k i  w yw o
ła ły  i ich w pływ ie n a  
in n e  narody. Po w pro
w adzającym  re fe rac ie  
prof. J . K rzyżanow ski 3- 
go o p e rcep cji dziel S ien 
kiew icza w innych k ra 
jach  o raz  po in te resu ją 
cym  re fe rac ie  radziec
kim , w ysłuchaliśm y sze
regu  re fe ra tó w  o  tym  
ja k  o d b ie ra ją  S ienkiew i
cza Czesi i  S lowacyi 
Serbow ie i Chorwaci* 
B ułgarzy, R um uni, F ra n 
cuzi, N iem cy, Szw edzi, 
m ieszkańcy S tanów  Zjed
noczonych, Ind ii itd .

Je s t bardzo  in te resu ją 
ce, że e lem en ty  narodo
w e i w yzw oleńcze (u n a 
rodów  uciskanych) m ia ły  
ogrom ny w pływ  na  
przy jm ow an ie  dzieł S ien  
kiew icza w  poszczegól
nych k ra jach . Spośród 
dzieł p isarza  najw iększ.ą 
popularność  w  św iecie 
zdobyło „Quo v ad is“ , na
stęp n ie  „K rzyżacy", T ry 
logia. u R osjan  „B er 
dogm atu", a u w le ia  
innych now ele z „ Ja n 
kiem  M uzykantem " n a  
czele.

Jeszcze bardziej in te 
resu jąca  b y ła  chronolo
gia zapoznaw ania się  z 
dziełam i S ienkiew icza 
przez poszczególne sło 
w iańsk ie  narody i n a ro 
dy  czterech  części św ia
ta  (A ustra lia , podobnie 
jak  India korzysta ły  z 
tłum aczeń angielskich  i 
am erykańsk ich). N ie do  
uw ierzen ia  je s t  p raw ie, 
że  na p rzyk ład  Czesi 
pochw alić się  m ogą 1600 
jednostkam i b ib liogra
ficznym i. S ienkiew icza 
tłum aczyło  70 tłum aczy. 
,,Quo vad is?" w yszło w
17 w ydaniach, tak  sam o 
„Jan k o  M uzykant".

(w)

P O L O N IC A

K rystyna. S ien k iew icz w fH m ie te 
le w izy jn y m  J. Z arzyckiego  „To jest 

tw ó j n o w y  syn".

i inne f ilm y  „szkoły p o lsk ie j" . Na 
szk lanym  e k ran ie  o b e jrzeliśm y  ró w 
nież „ P a n ce rn ik  P o tio n jk in " — 
pozycję k lasyczną  w h isto rii film u  
św iatow ego. Te 1 inne  ty tu ły  giną 
jed n ak  w m asie  „konfekc ji film o
w e j” , p rezen to w an e j w te lew izji.

A w  1967 ro k u  tyoh okazji bę
dzie znów w ięle. Z ciekaw szych 
pozycji zobaczym y ta k  p rzed  w ie
lu la ty  głośne film y  fran cu sk ie j 
„now ei fa li” , k tó re  n ie tra f iły  do 
kin iak : „P ięk n y  S erg iu sz” czy 
„S trze la jc ie  do p ian is ty ”. Zobaczy
m y film  „W szyscy moi sy n o w ie” 
wg A. M illera . „ In d ię” R osselin le- 
go, „W ieczór z B ale tem  K ró lew 

sk im ” , zobaczym y tak że  tak  cie
k a w e  w znów  enia iak : „Proces 
p rzeciw ko m ia s tu ” „P aszp o rt do 
P im lieo ” I w iele, w iele innych. 
R ed ak c ja  film ow a zapow iada ró w 
nie* w zrost li<*»h\ film ów  w łoskich 
i fran cu sk ich  em itow anych  przez 
te lew iz ję .

G dy p a trz y m y  n a  te  p ropozycje 
film ow e, m arzą  się  nam  jak ieś p rze
m y ślan e  cyk le  film ow e, p reaen tu - 
jące o k reśloną  p ro b lem aty k ę  sy l
w e tk i reżyserów , ak to ró w  itp .

O m aw ia jąc  p ro b lem y  film u  w 
TV. pamięitać jed n ak  m usim y , iż 
sp ecyfikę  jej p ro g ram u  stanow ią  
f ilm y  se ry jn e , na k tó ry ch  bo h a
te ró w  i ich p rzeżycia  czek a ją  co 
ty d zień  w idzow ie. W osta tn ich  cza
sach  pożegnaliśm y „B aro n a” , zno
sząc ten  cios pokornie, dzięki ponów  
n em u  p o jaw ien iu  się  „Św iętego” , 
czek ają  nas dw a o sta tn ie  sp o tkan ia  
z „D oktorem  K ild a r’em ” . N adal ba
w ić  i s tra szy ć  nas będzie A. H it
chcock, k tó rem u  w  su k u rs  p rz y j
dzie S herlo ck  H olm es w  serii sw ych 

przygód  sfilm o w an y ch  przez BBC. 
L atem  poznam y h isto rię  A l Capone 
i in n y ch  gangsterów .

A m ato rzy  s ilnych , cłioć m nie j 
m rożących k re w  w  żyłach , w rażeń  
szukać  Ich będa m ogli w 24 odcin
kach „Trzech m u szk ie te ró w ” i w
5 odcinkach  f ilm u  „Szlakiem  po
dróży  k a p ita n a  C oocka” . In te re su ją  
co zap o w iad ają  się  a k to rsk ie  no
w ele film ow e wg b a jek  La Fon- 
ta in e ’a.

Z tego  w y liczen ia  w idać, żie tefc 
w izja  dołożyła  s ta ra ń , by zap o trze 
bow anie n a  se r ia le  zaspokoić. Oce
nę ich w artości n ie  sposób dziś 
p rzep row adzić , choć k rą g  te m a 
tów  m ówi za siebie, a o T em plerzc  
i K ilderze  dość się  już  i to  b u 
rz liw ie  w  Polsce d y sk u to w ało  i 
pisało.
Nasze o czek iw an ia  n a  now ą p o r

cie  złych i d obrych , żadnych I moc/

nych w rażeń  ze sp o tk ań  * f ilm a
mi na szk lanym  e k ran ie , sk róćm y 
sobie jeszcze k ilk o m a re flek sjam i 
na tem a ty  z rodzinnego p odw órka . 
Popatt-zm y na to, co zrobiło  się lub 
zam iehza zrobić w dziedzin ie  p o l
skiego film u  te lew izy jnego . U sa
tysfak c jo n o w an i tak im i film am i lak 
„W y strza ł” i „M istrz” J. A ntcza
ka , „A w a ta r"  J . M ajew skiego, „Ho 
m o va>rsoviensls” R. W ionczka, cze
k am y  na f ilm y , k tó re  pó jdą ś lad a 
mi sw ych p o przedn ików  uw ieńczo
nych w św ięcie festiw alow ym i 
lau ra m i. W iem y Już dziś, że nasza 
„W ojna dom ow a” podobała się  n ie  
ty lk o  w k ra ju , le  i w Czechosło
w acji, NRD, B ułgarii 1 Szw ecji. 
„C ztere j pan cern i 1 p ies”  w yśw ie
tla n i przez te lew iz ję  m oskiew ską 
podbili te lew idzów  radzieck ich , o 
czym  św iadczyć m ogą setk i listów  
nadchodzących  do P o lsk ie j T elew i
zji. P rzy jęc ie  tego film u sk łon iło  
au to ró w  do rea lizac ji n a s tęp 
nych  odcinków  przygód „ p an 
c e rn y c h ”. Podobnie  n iep o w ta
rz a ln y  w sw ej popu larności k a p ita n  
K loss w y stąp i w film ow ych  w e r
sjach  sw ych  sześciu przygód prze
ży tych  w T ea trz e  Sensacji i s»eś- 
ciu  now ych, n ieznanych  jeszcze 
telew idzom . Ju ż  dziś p ra cu jąc a  na 
ulicach Lodzi ek ipa  film ow a budzi 
nadzie ję  na  po w ró t k a p ita n a  K lossa 
na nasze e k ran y . Szkoda ty lk o , że 
te lew iz ja  d a w k u je  nam  se rie  p rz y 
gód sw ych bo h a te ró w  z tak  duży
mi p rzerw am i, przecież  p o p u la r
ność K lossa sp raw d z iła  się  już d aw 
no.

W najb liższym  jed n a k  czasie cze
ka nas k ilk a  p rem ie r polskich f il
mów te lew izy jn y ch . W o k resie  św ią t 
zobaczym y p ierw szy  z p ięciu odcin
ków  „K lubu  pro f. T u tk i” Je rzeg o  
S zan iaw sk ieg o  w  reży se rii A. 
K o n d ra tiu k a . A u to r tych  opow iadań  
i w ykonaw ca g łów nej roli G. Ho
loubek  ściągną ch y b a  p rzed  e k ra 

n y  te lew izo ró w  am a to ró w  dobrej
i zm uszającej do re fle k s ji rozryw ki.

W św ię ta  zechce nas zabaw ić ró w 
nież  J. Z arz y ck i p rezen tu jąc  sw ój 
film  „To jest tw ój now y sy n ” z 
D. S za fla rsk ą , K. S ienk iew icz  i g ru  
pą  p rzy sto jnych  panów .

C iekaw ie zapow iada się  film  R. 
Pietru& kiego i J . H offm ana  pt. „O j
c iec” , film  o rodzim ej „banano
w ej m łodzieży” z. T . F ijew sk im  w 
roli ty tu ło w e j,

Dzieciom  te lew izja  zap ro p o n u je  9 
odcinków  „N iew iarygodnych  p rz y 
gód M ark a  P ieg ilsa” wg N iz iu r- 
sk ieg o  w  reży se rii W aśkow skiego; 
m ożem y tu  zapew nić  a u to ró w  f il
m u. że dorośli czek ają  na ten  film  
z rów nym  u tęsk n ien iem , znaiac  ma 
rżen ia  dzieci o dobre j przygodzie 
z u lu b io n y m  b o h a te rem . Ju ż  dziś 
trzym auny  palce  — oby  się podo
bało!

Z au fan ie  ja k ie  zdobyli u  w i
dzów  reży se rzy  Dozwala nam  przy 
puszczać, że „C zarna su k n ia ” i 
„W enus z U le” J. M ajew skiego I 
„H rab in a  C osel” J. A ntczaka będą 
anów sukcesam i tych twórców.

W arto  Ui przypom nieć, że „W e
n u s  z I l le ” jes t p ierw szym  z 30 
film ów , k tó re  Po lska T elew iz ja  w y 
p ro d u k u je  w espół z T elew iz ja  K a- 
nad y isk a . B edą to ad ap tac je  k lasy 
ki św ia to w ej l i te ra tu ry ,  a  zna jd a  
się  w śród nich i u tw o ry  polskie.

Z upełn ie  osobliw e rzeczy s ta ły  
się  jed n ak  z d w iem a a tu to w y m i 
pozycjam i spośród polskich  f i l

m ów  te lew izy jn y ch . Ja k  wieść nio
sła  J . A ntczak p od iał p racę  nad 
trze m a  odcinkam i film u  „H rab in a  
C osel” wg J. I. K raszew skiego , a 
J . L u tow ski na zam ów ien ie  te le 
w izji zaczął p rzygo tow yw ać a d ap 
ta c ję  „P an a  W ołodyjow skiego”. 
Dziś p rasa  donosi o  tym , że w  zes
połach film o w y ch  trw a ją  p race nad 
ty m i film am i z przeznaczen iem  do 
rozpow szechn ian ia  ich w k in ach , a

w ięc k ręci się normafore film y. 
C hyba to I d la  tych  film ów  lepiej 

ze w zględów  oczyw istych. Ale te  
sam e źródła donoszą, że jednocześ
n ie  p rzy g o to w u je  się ich w ersje  
(zm ienione, w ydłużone w czasie) 
d la  te lew iz ji. P o s ługu jąc  się  pop u 
la rn y m  w yrażen iem  „coś tu  n ie 
g ra ” , bo przecie* p am ię tam y , te  
na  ek ran ach  TV będziem y m ogli te 
film y  obejrzeć  w trzy  la ta  po k i
now ej p rem ierzć . Czyli in ic ja ty w a  
te lew iz ji zb ierze  owoce po dobrych 
kilfcu latach  I z dużo m niejszym  
e fek tem . W arto  by tu  chyba coś 
w y jaśn ić  czek a jace j publiczności.

M ożna by w ie le  pisać o tym  co 
się  p lan u je  w k a teg o rii film ów  te 
lew izy jn y ch , lecz o jedne! sp ra 
w ie. k tó ra  niepokoi tego, co te  
p lan y  p rzeg lada  trzeba  jeszcze 
w spom nieć. B rak  w tych  zam ie
rzen iach  film ów  doku m en ta ln y ch
o w alorach  „Hom o varsov iensis” , 
jed y n a  rzecz p rzy g o to w u je  znów 
reż. W ionczek. robiąc film  o Z ie
m iach  O dzyskanych.

B rak  rów nież  film ów  ro zry w k o 
w ych , m uzycznych; luki n ie zapeł
n i tu  „T andem " K okesza, w  k tó 
ry m  p ro d u k u je  sw e um ieictności 
d u e t K isie lew sk i-T om aszew sk i Z 
zazdrością p a trz y m y  i czy tam y  o 
sukcesach  te* t^ fo o o rii film ów  te- 
lew izy inych  nn^zych po łudniow ych 
sąsiadów . Ich jednodniow a w izy ta  
w  naszej te lew  zii n ;e rozw iąże  tej 
sp ra w y , a może by  się od n ich  cze
goś nauczyć?

Kończąc tę porcje  in fo rm acji i 
sk ro m n y ch  re fle k s ji, k tó re  ja k  na 
w stęp ie  w spom nia łam , są w y n i
k iem  n iepoko iu  o losy film ów  na 
szk lan y m  ek -an te . a przede w szvst 
kim  o losy telew idzów , p ragnę  Ich 
poinform ow ać, że „ w arto  się  u- 
śm iechnąć, ju tro  może będzie le 
p ie j” , gdyż w ie le  naszych niepo
ko jów  dręczy  rów nież R ed ak c je  F il 
m ów  TV. A to już  dobrze.

R e d a g u je  z e s p ó l :  H a l in a  B o k o w a  ( r e k t o r  te e h n to a n y ) ,  W a c ta w  B iU rt**! f r e d a l c ta r  n a c z e ta iy ) , K o n r a d  F r e jd l t e h ,  M n  K o p r o w s k i  ( k ie r o w n i k  d z t a lu  k u W u re ln e g o ) ,  A n d r z e j  M a k o w ie c k i ,  R w a S ie 
m iń s k a ,  W ło d z im ie r a  S to k o w s k i  ( z - c a  r e d a k t o r a  n a c z e ln e g o  t s e k r e t a r z  r e d a k c j i ) ,  T e r e s a  W o jc ie c h o w s k a .  L ó d a k te  W y d a w n ic tw o  P r a s o w e  R S W  „ P r a s a ”  w  Ł o d z i. A d re s  r e d a k c j i :  Ł ó d ź , uL  
P io t r k o w s k a  96. T (* l  -  . W w ru n k i p r e n u m e r a t y :  m le a lę e n n le  4 zJ ; k w a r t a l n i*  12 n t. R e d a k c ja  n i e  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u ją  w s z y s tk ie  p-laców kd p o c z to 

w e , l i s t o n o s z e  o r a e  P U P iK  „ R u d h '*  — z  a a o n a c z e -n lo m  n a  „ O d g ło s y " .  D r i tk  P r a s o w e  ZaA elady G r a l l c a * e  R S W  „ P r a s a *  — Ł ó d ź , 2 w i r k i  17. Z a*n . 822. I I I .  1967 r .  o-K>
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Pan) U rszu la  Tkać* je s t od 14 Tał p r a 
c o w n ik ie m  C cT eB c, o b e cn ie  k ie ro w n i
k iem  sekc ji ek sp o rtu  tk an in  b aw ełn ia 
n y c h  n a  ry n k i  K a n a d y , U S A , A u s tra l i i ,  
N o w ej Z e la n d ii  i J a p o n ii .  K ażd eg o  ro k u  
w y je ż d ż a  do  sw y cli o d b io rcó w , p rz ec zą c  
o p in ii ja k o b y  d a le k ie  p o d ró że  b y ły  n ie  
d ia  k o b ie t.

W  k o n tak ta ch  h and low ych  z A u s tra lią  
I N ow ą Z eland ią  jes teśm y  raczej im p o rte ra 
m i niż e k sp o rte ra m i, k u p u jem y  tam  duże 
ilości w e łn y . D ążeniem  polskiego h an d lu  
je s t jak  n a jw ięk sza  ek sp an sja  naszych to 
w aró w  na tam te jsze  ry n k i, iak  na jw ieksze  
p o krycie  im p o rtu  eksportem . W 1961 r. 
A u s tra lia  zak u p iła  u  nas m ilion m e
tró w  tk an in  baw ełn ian y ch , w .b ie ż ą c y m  ro
k u  — dw a  i pół m iliona. G odne odno tow a
n ia  są rów nież, p rzed  dw om a la ty  zapocząt
ko w an e, w izy ty  kupców  a u s tra lijsk ic h  w 
Polsce, k tó rzy  daw n ie j n igdy  tu  n ie  p rzy 
jeżdżali.

Co in te re su je  n abyw ców  z p iątego k o n ty 
n e n tu ?  Z w yrobów  baw ełn ianych  głów nie 
f lan e le , tk a n in y  pościelow e, b a ty s ty , fu la-*  
ry , k ieszen iów ki. W naszą ko lo row ą flan e - 
lę  u b ie ra  się m łodzież a u s tra li jsk a . Dzieci 
n ie  chodzą ta m  do szkoły w  m u n d u rk ach . 
K ażda  szkoła m a sw ój ko lo row y  u b ió r, za
m aw ia n y  w  w y b ra n y m  sk lep ie . D ziew częta, 
n a w e t gdy je s t bardzo  ciepło, noszą pończo
chy , ręk aw iczk i i słom kow e kapelusze. 
K siążk i noszą n ie  w  teczkach , lecz w  w a li
zeczkach.

W yjeżdżając  do A u stra lii gub ię  polską zimę. 
T a  odw rotność sezonów  m a sw oje  m inusy  
h and low e. To co będzie m odne w  E uropie  
la te m , oni m ają  ju ż  w  g ru d n iu , o pół roku  
w y p rzed za jąc  sezon i m odę. N iedaw no z 
b iu ra  rad cy  handlow ego  w  Syd n ey  przyszła  
ta jem n icza  depesza: „T k an in y  su k ienkow e 
m odne w zory  a fry k a ń sk ie  ty p u  d żu n g li” . 
Co się pod ty m  k ry je?  M am  nadzie ję , że 
k o leżan k a , k tó ra  p o jechała  w  ty m  ro k u  do 
A u s tra lii  ro z szy fru je  tę  ta jem n icę .

R yn ek  a u s tra l i js k i  n ie  n a leży  do ła tw y ch  
ze w zględu  na m ałe  zalu d n ien ie  (encyklope
d ia  podaje : 1 m ieszkaniec  na k ilo m e tr  
k w a d ra to w y  — TW) i konieczność o fe ro w a
n ia  k ró tk ic h  se rii. Z A u s tra lijc zy k am i n ie 
h a n d lu je  się łatw o. Na ich ry n k i wchodzi się 
d ługo i powoli, trzeb a  zdobyw ać ich zau fan ie
— to sp raw a  bardzo  w ażna. D uże znaczenie 
p rz y w iąz u ją  do k o n tak tó w  osobistych. Są 
p rzek o n an i, że k o n tra k t  z a w a rty  w  obecnoś
ci sp rzedaw cy  je s t pow ażniejszy , b a rd z ie j 
zobow iązu jący  niż tra n sa k c ja  p rzep ro w ad zo 
na drogą  k o resp o ndency jną. P ra k ty cz n ie  
w chodzi się tam  na  ry n e k  p rzez  cały  rok. 
K upiec  a u s tra li jsk i n a jp ie rw  b ierze  próbę, 
potem  p ró b n ą  sz tu k ę , następ n ie  sk ład a  p ró b 
ne  zam ów ienie. Je s t  ba rd zo  so lidny  i jeśli 
n aw et z tra n sa k c ji  jes t niezadow olony, do
p row adza  ją  do końca i dop iero  potem  re 
zy g n u je  z dalszych  k o n tak tó w .

Nie spieszą się, n ie pędzą, m a ją  czas n ie 
ty lk o  w  h an d lu . Życie toczy -się spokojn ie, 
tu  n ie  p rz y ję ła  się czy m oże n ie  d o ta rła  
cyw ilizac ja  ty p u  am erykańsk iego . B udow 
nictw o  raczej ty p u  ang ielsk iego , dom ki na 
ogół jednorodzinne , często z d rzew a, m iesz
k a n ia  jasne, p rzy tu ln e . Gęstość za lu d n ien ia  
nie zm usza do b u d ow an ia  w ieżowców.

E gzotyka? E ncyk loped ia  m ów i o a u s tra 
lijsk ie j flo rze: osobne państw o  roślinne. 
Mówi też : całkow icie  o d ręb n a  fau n a . C u
dow na je s t ta  p rzy ro d a , bogata, b u jn a  roś
linność, ty lk o  n iek tó re  je j okazy  znam y 
z ogrodów  bo tanicznych. W spaniałe  su b tro 
p ik a ln e  lasy , busze. W racając  k ied y ś z w y 
cieczki w idz ia łam  busz po pożarze. Był to 
rok  suszy  i pożarów . W strząsa jące  w rażen ie .

F a u n a  też  jed y n a  w  sw oim  rodzaju . Je ] 
p rzed staw ic ie li obe jrzeć  m ożna w e w sp an ia 
łym  ogrodzie zoologicznym  w  S ydney , po
łożonym  nad w odą, na  m alow niczo nofałdo- 
w anej ogrom nej p rzestrzen i. O A u stra lii 
m ów i się, że w ięcej tam  ży je  k an g u ró w  niż 
ludzi. P oży tek  z ty ch  zw ie rzą t jes t w ie lo ra 
k i. F u tro  w y p ra w ia  się do różnych  celów , 
m ięso je s t n iesm aczne, d o sta ją  je  psy, na 
ogonach g o tu je  się zupę, p o d aw an ą  zresztą  
w  eksk lu zy w n y ch  drogich lokalach .

E gzotyka je s t sp raw a  p u n k tu  w idzenia. 
J a  n a  ty m  te re n ie  je s tem  rów nież  w  pew -

fo rm ą  w ypoczynk u , b a r tłro  pn-zpsfTZMfaną
i u san k c jo n o w an ą  trad y c ja m i. W w eek en 
dow y  ra n ek  szosam i c iągną  szn u ry  sam o
chodów , po drodze  z a trzy m u ją  się, b y  w 
przydrożnych  a u to m a tach  w ziąć lodu  do 
w iezionej żyw ności. M iejscow ości w ypo
czynkow e oddalone są o 100—150 km  od 
k rań có w  m iasta . Na p rzybyszów  czekają  
s to ły  i ław k i, k o m in k i z p rzygo tow anym  
d rzew em  do rozpałk i i gotow ana woda.

Po p rzy jeżd z ie  p an ie  z ab ie ra ją  się do 
szykow an ia  posiłku , panow ie do w ym iany  
poglądów  ze sp o tk an y m i zn a jom ym i, lu b  
g ry  w  p a la n ta . Po ob iedzie p an ie  robiąc na 
d ru ta c h  g w arzą  o dzieciach i m odzie, p a 
n ow ie  w ra c a ją  do  p a la n ta . N agrodą  za 
w y g ra n ą  je s t piwo. P iw o  j° s t  n a jp o p u la r
n iejszym  w  A u stra lii n apo jem . O dgryw a 
o no  pew ną ro lę  i w sp ra w a ch  h an d lo 
w ych. K ażdy  pom yśln ie  zakończony in te 
re s  kończy  się w  p iw ia rn i, konieczinde o
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n ym  sen sie  egzotyczna. N asz a g en t h an d lo 
w y  zap rosił m n ie  do sieb ie  do dom u na 
k o lac ję . U nas to  n ic  nadzw yczajnego , u  
n ich  d u że  w yró żn ien ie . Ludzie o d w iedzają  
siię n iezb y t często, a  n igdy  bez zaproszenia. 
Z aproszenie  do dom u je s t zaszczytnym  w y 
różnieniem . M nie zaproszono, by dow ie

dzieć się czegoś bliższego o  Polsce, po ro 
zm aw iać  o k ra ju ,  z k tó reg o  p rzy iech a lam . 
Ś z icc i w y ciągnęły  m apę, roz łoży ły  ją  na  
podłodze i zn a laz ły  Polskę. A ja  opow ia
d a łam  o sp raw ach  całk iem  egzotycznych. 
T ak ich  jak  w ojna i odbudow a k ra ju  ze 
zniszczeń w ojennych .

G ospodyni na  k ró tk o  odchodziła  by do
p iln o w ać  ko lac ji. P rzy rząd za ła  ją na pod
w ó rzu . G otow anie  p o traw  odbyw a się  na  
p o w ie trzu  na k o m in k u  obudow anym  cegłą. 
Na ru sz tach  piecze sie  s tek i, a w  popiele 
b an an y , z iem niak i 1 cebulę, pod aw an e  ja 
k o  dodatek  do m ięsa. P roszę  sic n ie k rz y 
w ić. B ardzo dobre. Do tego  m nóstw o cze r
w onego w ina.

K o b ie ty  są p rzed e  w szystk im  żonamii i 
m a tk a m i. M atk am i w ie lu  dzieci. Na pro
w adzen iu  dom u i w y chow yw an iu  dzieci 
przechodzi im  w ie le  la t. Publiczn ie  poka
z u ją  sie  raz  do roku , w iosna podczas roz
poczęcia zaw odów  hipp icznych . Dzień ten  
jes t w olny  od p racy . W ówczas m aja  oka
z ję  do  zap rezen to w an ia  now ych k reac ji 1 
k ap elu szy . Może w łaśn ie  d la tego  doniero, 
ja k o  s ta rsze  kob iety , zaczynają  się m alo
w ać, u b ierać  ja sk raw o , baw ić, podróżow ać. 
W ychow ały  dzieci, sp e łn iły  obow iązek , m o
gą zająć  się  sobą.

I  może d la teg o  A u stra lijczy cy , choć m ile  
w ita ją  przybys-zów z innych  k ra jó w , sam i 
rz ad k o  opuszczają sw ój. Sa tu ry s ta m i ty lk o  
w e w łasn y m  k ra ju  i to  iuż s ta rs i. M łod
szym  w y s ta rcz a ją  w eekendy . Są u lu b io n ą

NA PIĄTYM 
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godzinie 5. W ten  sposób p iw iarn ie , s ta ły  
się sw ego ro d za ju  g iełdą p lo tek  handlo
w ych. Na piw ie o 5 m ożna się dowiedzieć 
k to , co, kom u, gdzie i za ile  sp rzed a ł dziś 
w  m ieście.

N a poczcie sp o tk a liśm y  sta rszeg o  p an a . 
Podszedł do n a s  .usłyszaw szy, że m ów im y 
po po lsku . Z ap y ta ł nas z w dziękiem  i po 
p ro s tu : no i ja k  się  p ań stw u  podoba to 
p ięk n e  zad u p ie  na  końcu św ia ta?  B ył to  
w a rszaw ian in , k tó reg o  dzieci śc iągnęły  do 
siebie. Z tru d em  przychodzi m u psychiczna 
a k lim aty za c ja . B rak  po lsk ich  k a w ia rn i, 
po lsk ich  p lo tek , polskiego s ty lu  — tego  n ig 
dzie n ie  m ożna od tw orzyć, to  w ym aga ro
dzim ego k lim a tu .

P ie rw szy m  P o lak iem , a w  każd y m  razJe 
p ierw szy m  znaczn iejszym  P o lak iem  w  A u
s t ra li i  by ł P aw eł S trze leck i, a jak o  p am ią t
k ę  po nim  m am y  na jw y ższy  szczyt n a zw a 
ny im ien iem  Kościuszki. Po lon ia  a u s tra l i j 
sk a  jes t m ało  eksp an sy w n a , za ję ta  w ięcej 
p racą  n iż  p lo tk o w an iem  nie sp o tyka  się 

t u  w ro g ie j p ro p ag an d y  an ty p o lsk ie j, z k tó 
r ą  ze tk n ąć  sie m ożna w  USA. L iczba k a n 
d y d a te k  na  żony A u stra lijczy k ó w  zdaje  się  
® małała u  n as w  k ra ju .  Te k tó re  p o jech a 
ły , p rzek o n a ły  się. że trzeb a  tam  ciężko 
p racow ać. Żon w  Polsce sz u k a ją  p rzew aż
n ie  fa rm e rzy , a  p ra ca  na  fe rm ie  ko n ie  
ż a rty .

P iękn a  U ineom oa  ży ła w  w iosce  poło
żonej u  brzegów  jeziora Rotoura. K ocha
ła  gorąco chłopca, k tó ry  nosił im ię T u ta -  
n eka i i on kochał ją rów nież. A le  on 
m ieszka ł na w ysp ie  M okoia i ko ch a n ko 
w ie  n ie m ogli się spotykać. K a id e j nocy  
z .w ysp y  Mokoia p łyną ł do d z iew czyn y  
s łodki d źw ię k  f le tu , k tó ry m  kochanek

p rzesyła ł je j  p ieśń  m iłości. W zy w a ł, by
p rzyb y ła  do niegę. Jednak  rodzice H ine- 
m oi jyodejrzewali córkę i um ocow ali ło
dzie  da leko  od brzegu. P ew nego w ieczo
ru  d ziew czyn a  p rzep łyn ęła  w o d y  jeziora  
w iedziona  pieśnią m iłości. K ied y  dotarła  
do brzegu, była  zm a rzn ię ta  i w yką p a ła  
się w  w odzie  gorącego iród ła . T a m  zna
lazł ją n iew  o ln ik  Tu taneka ia . K ochanko
w ie  pobrali się i ty l i  szczęśliw ie.

W N ow ej Z eland ii i m n ie  w y d a je  się. że 
jes tem  na końcu św ia ta . Jeszcze dw ie go
d z in y  różn icy  czasu  (w su m ie  12 — w po
ró w n a n iu  z czasem  w Polsce), jeszcze w ięk
szy  spokój, jeszcze w o ln ie jsze  tem po  życia. 
A z m ojego  p u n k tu  w idzen ia  — jeszcze t ru d 
n ie jsz y  ry n e k , bo jeszcze m nie jsze  za
lu d n ien ie .

N a jch ę tn ie j odw iedzana przez tu ry s 
tó w  jest R o to ru a  i je j okolice. R o to ru a  — 
m iasto  ge jzerów , gorących  źródeł i źróde
łek  w y try sk u ją cy c h  co k ro k , m iasto  go tu 
jącego sic  bło ta. A sfa lt je s t c iep ły , n ad  
m iastem  unosi się  gęsty  obłok p a ry . W y
d a je  się, że w szystko  się  tu  g o tu je  i w rze. 
D w ie m ile  za m iastem  — a u ten ty czn a  wioa 
k a  M aorysów  — rodzaj sk an sen u  — zacho
w a n a  z w szystk im i d e ta lam i ich życia i 
o b ycza jów  z na jw cześn ie jszy ch  la t  ich’ 
d zie jów . Obok n o w e  c6iedle, w  k tó ry m  
te ra z  m ieszkają .

Dziś m ają  w łasn e  p raw a , powo
dzi im się nieźle, p ra cu ją  na  rów ni z 
lu dnośc ią  białą, są  w łaścic ie lam i ziem i, k tó  
r ą  m o£ą sp rzed aw ać  za w yso k ie  cen y . W  
sw e  d a w n e  s tro je  u b ie ra ją  się  raczej dla; 
tu ry s tó w , d la  n ich  u rząd za ją  k o n c erty  pńeś- 
ni i tańców  obrzędow ych  — są tu rystom ' 
p rz y ch y ln i. A le n ied aw n o  podarow ała rzą 
dow i o g rom ną połać buszu pod w a ru n k iem ; 
Se będzie tam  re z e rw a t leśny. Boją sie  w i
doczn ie, że cy w ilizac ja  zniszczy to  co w  
ich k ra ju  było n a jp ięk n ie jsze .

W daw nych  czasach gorące ź ród ła  zastęp 
po w ały  M aorysom  ogień. P o tra w y  zaw in ię ta  
w  w oreczki zan u rza li w  gejzerach  
i w  ten  sposób go tow ali. A le 1 dziś sp o t
k ać  m ożna tu b y lcó w  zan u rza jący ch  ty m  
razem  ju ż  g a rn k i i kociołki ze s tra w a  w  
gorącej w odzie źródeł. E nerg ia  ty ch  źró

d e ł jes t dz iś w y k o rzy sty w an a  szeroko . 
S z k la rn ie  o g rzew ane  są  p a rą  te rm iczn ą , sys 
tem  cen tra ln eg o  o g rzew an ia  podłączony 
je s t bezpośrednio  do podziem nych źródeł, 
w odę term iczn a  używ a się do m ycia, p ra 
n ia  itd . Ma tak że  sze ro k ie  zastosow an ie  
w  lecznic tw ie .

N ie m n ie jszym  k u rio su m  p rzy ro d n iczy m  
sa  gorące sadzaw ki. W każd e j z nich b u l-  
gorące błoto u k ład a  się w  inne, specy
ficzne  w zory , każde m a też inne, specy
ficzne zab arw ien ie . W iele sadzaw ek  o trz y 
m ało  nazw ę od fo rm . w jak ie  u k ład a  się  
ich błoto: W azon, Sadzone ja jk a . T a lerz  
o w sian k i itd .

*  +  *
K iedy  w ieczorem  w h o te lu  k ła d ę  się  do 

łóżka dokoła  p a n u je  idea ln a  cisza. Życie 
m ieszkańców  zam yka się  w ich dom ach. 
N ie słychać w ycia rad io o d b io rn ik ó w , szcze
k a n ia  psów , k rz y k u  dzieci. Czy d łu g o  jesz
cze uda się  im  zachow ać ten  spokój, uch ro 
nić od n e rw ic  cy w ilizac ji?

N otow ała: TERESA W OJCIECHOW SKA

N a pom nik i z as łu g u ją  ty lk o  cl, 
k tó rzy  ich  n ie  p rag n ą .

W  m iłości ja k  n a  w o jn ie : fo rteca , k tó ra  
godzi się n a  p e r tra k ta c je  w k ró tce  upadn ie ...

Żony ludzi odw ażnych 
często b y w a ją  w dow am i

C złow iek Jest jed y n y m  stw orze
n iem , k tó re  się  czerw ien i. I słusz
nie.

Lewym  

okiem

Ł A C IŃ S K I DESER

Ś w ię ta  W ielkanocne  w  n a szym  k ra ju  uchodziły  
zaw sze  — i nadal ta k  się d zie je  — za okres n ie- 
u m ia rkow anego  obżarstw a , pow odującego różne 
ko lk i, za d yszk i i zatrucia. U bolew ania i d ow cip 
kow an ia  na ten  tem a t należą do żelaznego a 
ła tw ego  rep ertu a ru  d z ien n ika rzy , u  k tó rych  re
dakcje  zam aw ia ją  „coś św ią tecznego”; d latego w 
ciągu tych  k ilku d zies ięc iu  W ielkanocy , k tóre  dotąd  
udało m i się p rzeżyć , n a u czy łem  się ju ż  na  pam ięć, 
z czego sk ładało  się staropolskie  św ięcone opi
sane u K itow icza . Ż eb y  tak  raz św ią teczn ie , a ina
czej!

M am w  rę k u  jedną z n a jstarszych  gazet pol
skich: „W iadomości W a rszaw skie”, rocznik 1767. 
D w ieście lat! Cóż za przy jem n o ść  osobliw a obra
cać te k a r tk i  i w iedzieć , że to n ie  żaden po m n ik  
piśm iennictxva , ty lk o  zw ycza jn a  gazeta donosząca 
dzień  po dn iu  o rzeczach w te d y  w a żnych . Ogra
n iczm y  się do paru  n u m eró w  z  okresu  św ią 
tecznego:

W iadom ość z L ipska: „P oniew aż handel m ięd zy  
chłopam i uszczerbek  czyn i O b yw a te lo m  M iast, 
a oraz ło le  p rzezeń  odłogiem  leżeć m uszą; X iażę  
A d m in is tra to r  z  te y  uw agi kaza ł ogłosić zakaz,

przez k tó r y  za ka zu ie  się w sze lk ie  handlar stw o
m ięd zy  w ieśn ia ka m i."

W iadom ość z P aryża: „U stanowiono tu  Tow a
rzys tw o  K u p ieck ie  na handel n iew o ln ikó w , rui 
handel A m e ry k a ń sk i i na połów  ryb . T o w a rzy 
stw o  to zostanie pod obroną M inistra  Sekretarza  
Żeglug i i rozporządzen ie  siooie w pisało u Sądu  
A d m ira łicy i. Dozor nad ty m  h a n d lem  będzie po- 
ru czony  p rzed n ieyszym  kupcom , k tó r zy  ieden  m i
lion  łożyć  nań  m ogą."

W iadom ość z W enecji: „Deputaci R zeczypospo
lite j dn ia  17 tego miesiąca spraw ili p iękną  roz
ry w k ę  dla X iążęcia  W iir tem berskiego  panującego, 
było  to polow anie  na  baw ołów  na placu S. M ar
ka. Po różnych  sztucznych  obrotach dw ie  osoby 
ucięli ied n y m  cięciem  sześciu baw ołom  iednego  
biorąc po d ru g im  g łow y. T y m  czasem  ' człow iek  
ieden leciał z w ieży  S. M arka do kościoła S. Ge- 
m iniana po pow rozie  przeciągn ionym  przez cały 
ten  przeciąg. Na osta tek  trzech  baw ołów  z og 
n iam i sz tu czn em i upędzanych  przez psów  i fe je r-  
w e rk  za k o ń c zy ły  cały w id o k ”.

W iadom ość  — na p ierw sze j stronie  — z W ar
sza w y: „Król Jegom ość p o w róciw szy  do za m ku  
d w u n a stu  ubogim  nogi u m y w a ł, a p o tym  do 
sto łu  im  słu ży ł, p rzy  assystencyi P aństw a zgro
m adzonego."

T a k ie  n o ta tk i lep ie j obrazują a tm osferę  ta m 
tego czasu, n iż w y liczen ie , ile ja rzą b kó w  p o ż e n i  
R a d ziw iłł Panie K ochanku? C zy n ie uderza  Was 
podobieństw o rze in i baw ołów  z fa je rw e rk ie m  i 
człow ieka  lecącego z w ie ży  — z n a jn o w szym  
szlag ierem  „ sztu k i’’ zachodniej — happen ing ieum ,
o k tó r y m  pisze na p rzyk ła d  H. A nders w  na j
no w sze j „O snowie”!

A oto jed n y m  m achnięciem  ręk i odw alam y sto 
la t — co te ż  w  analog icznym  św ią tec zn ym  o k re 

sie zaprzą ta  w  ro k u  1867 uw agę „T ygodnika
llu s tro w a n eg o f’?

K ilk a  szpa lt pośw ięca T yg o d n ik  na  opis św ie t
nego w y n a la zku : sk rzy n k i d rew n ia n e j z dziuram i. 
Pani dom u  w rzu ca  do ta k ie j s k r z y n k i w sze lk ie  
odpadki, a służąca w ynosi je  i w sta w ia  do r y n 
sztoka. Po dw óch, trzech  godzinach w yc iekn ie  
cała „część p łyn n a ”, resztę  stróż w rzu c i do śm ie t
n ika  i odniesie pani sk rzy n k ę  na następną porcję  
odpadków .

K ra szew sk i donosi z  P aryża , że pow ażne pism o  
„L iberte” zaczęło zam ieszczać co dzień  „karlę  
dobrego obiadu”, czyli przepis, co i ja k  na dziś 
ugotow ać, a n a w tt  ja k  to zjeść. Dla poparcia  
sw ych  rad „ L iberie” organizu je  tak ie  obiady na
praw dę w  C a fś de l'O pera, po 6 fra n k ó w  od 
osoby.

W szys tko  to — pisze K raszew sk i  — uszłoby  
jako  pa jacow skie  schlebianie publiczności w  m a
ły m  d zien n ic zku ; ale w  obszernego rozm iaru  
d zien n iku  p o lity czn ym , jes t upokarza jące i śm iesz
n e”.

No, to — to ju ż  napraw dę m inęło. N ik t d z i
siaj publiczności schlebiać n ie  m yśli, i — chociaż 
w szys tk ie  pism a z „ P rzekro jem ” na czele d ru k u ją  
se tk i sm a ko w itych  przep isów , to przecież ani w  
ża d n ym  lo ka lu  ich n ie  d o stan iem y, ani w  dom u  — 
z braku  sk ła d n ikó w  i czasu  — nie zrob im y. L ’a r t  
p o u r fa r t .

A  skoro w ró c iliśm y  do gastronom ii, żeby  k la 
syczn ym  kanonom  fe lie to n u  w ielkanocnego  stało 
się zadość, jeden  jeszcze cyta t sprzed  stu  lat: 
„Co kuchn ie  popsow ały , d o k to rzy  popraw iać m u 
szą i z w y k le  po św iętach  w ielka n o cn ych  a p teka 
rze zacierają ręce, bo w  te  błogie czasy od b y t 
zdw aja  się u  n ich".

Ć W IE K .


